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Orgcaisacg-ą Wojskowa *’Gryf pomorski”
0 L A 0 Y !

y  Od d^uźs-zego czasu gestapo bezskutecznie wytęża wszystkie siły, 
by Zlikwidować NACZELNE ¥}iju)ZE TAJNEJ ORGANIZACJI WOJSKOWEJ ” GRYF 
P O M O R S K I ' - i przez to zniszczyć organizacją.Jednakże zawdzięczano 
Opatrzność! Boskie i. Władze te nadal istnieję i walczę z barbarzyń­
cami hitlerowskimi .Dlstśgó wróg przjqjuścił na nas nowy atak ̂ Miano­
wicie by skompromitować Naczelne Władze Tajnej Organizacji Wojsko­
m/ej .Gryf Pomorski wobec społeczeństwa polskiego i tyra samym utru­
dnić lub uniemożliwić dalsze przygotowani a Społeczeństwa Polskiego 
na Pomorzu \ o  nadchodzące;] walki orężnej,wynajął kilka zdrajców 
podszywajacycli się pod nazwę Tejrei Organizacji Wojskowej Gryf po­
morski i wznowi;t na‘ Kaszubach ruch separatystyczny d ą żą cy  do oder­
wania Kaszub od Polski i stworzenia z nich oddzielnego państewka..

Oi najemnicy hitlerowscy,a wrogowie naszej Ojczyzny,chcęc pozys­
kać zwolenników"dla swej zdradzieckiej roboty, obrzucaję biotem osz­
czerstw naszych działaczy;wmawiaję nieuświadomionym,iż Tajna Organi­
zacja Wojskowa Gryf Pomorski zaprzedała Pomorze Warszawie,że tKaszu- 
bi sa dość silni by sami bez pomocy innych się oswobodzić.,że na sta­
nowiska wyznaczamy Niemców i t .p . .

W zwięzkU' z powyższym RADA TAJNEJ ORGANIZACJI WOJSKOWEJ GRYF 
POMORSKI będę.ca głównę wsadzę ustawodawczy^rozkazodawczy i kontrolu- 
ję.cę T , 0. W . " Gryf Pomorski'1, składajęca się z przedstawicieli duchowień­
stwa', rolnictwa_ robotników,-rżemieślników, nauczyćilstwa rurzędników pań­
stwowych i samórzędbtfych,przemysłu i handlu,oświadczą w imieniu ca­
łego odwiecznie polskiego Pomorze a więc i, Kaszub i zapewnia Rzę.d ‘ 
Rzeczypospolitej, oraz cały Naród Polski,iż Tajna Organizacja Wojskowa 
Gryf-Pomorski jest organizację wojskowy,stoi wyłęcznie do dyspozycji 
Naczelnego Wodza. Sił Zbrojnych Rzeczypospolitej gen.broni iCSosnkow- 
skiego,że głównym naszym zadaniem jest oswobodzenie Ojczyzny i Koś­
cioła Katolickiego, co jasno wynika z naszej roty przysięgi,że polity­
ka partyjna nie była ni<? jest i nie będzie colom naszej Organizacji. 
Drżenia separa^-tystyczne> jako szkodliwe dla państwa i narodu, zdecydo­
wanie potępiamy i stanowczo się' tej szkodliwej robocie zdrajców.prze­
ciwstawiamy.. •

Stwierdzamy,iź;Kaszubi szczepu odwiecznie polskiego*,którzy dali 
dużo dowodów goręcego patriotyzmu i przywiązania do Macierzy Polski, 
a w czasie wojny za-króla Kazimierza JTagielloń syka na polach Święć ina . 
ko/o Żarnowca sprawili JCrzylakom. drugi Grunwald, że ze wzgardę i wstrę­
tem odwracają* się od najemników hitlerowskich.

Zdrajcom Ojczyzny i separatystom,cdpowiad-.my słowami wielkiego 
i gorącego poetv kaszubskiego Dard orskie go : " N I E M A K A S Z  U E 
5 E Z P  0 1 0  N I I-; A E E Z K A S Z U B  P O L S K I " ,  oraz sta­
no';,-czym oświadczeniem złożonym i . jnferencji Pokojowej w Wersalu 
przez delegata’ Kaszub,słynnego Kaszuby i polskiego działacza, niepod­
ległościowego Antoniego Abrahama, że "Ani' purtęk nam zemi kaszebsce 
nie wedrZe". ' • • * , ; !>..

• •• \  w.
Sekretarz Rady Prezes Rady

i założyciel T .O .W .G .P .
'rzos Zdunowski ; * {-) Adam Kil '

Pomorzu, dnia 12 .XII:* 194-3 r.
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ŚWIATÓW ZWIAZ®■ 2 ° * ® C< I/3/3
\RMJI KRA-JOw lj Gdańsk, dn. 2 5 .1 1 o2005, ^
środow isko  P o g s ^ e

G° !j ,s k  ul Chlebnicka 38 80-830 GdansK, ui.

Instytut Pamięci Narodowej 

Oddziałowa Komisja Ścigania 

Zbrodni przeciw Narodowi Polskiemu

ul. Witomińska 19

G d y n i a  81 -311

Dziękujemy za przekazane nam zawiadomienie S + /00/k  o umorzeniu 

śledztwa w sprawie zabójstwa 4.03»4-4-. por. Józefa Dambka, oraz 

nieprawnych represji wobec członków Tajnej Organizacji Wojskowej 

"Gryf Pomorski"o

środowisko Pomorskie Armii Krajowej oczekuje nadal informacji

0 rezultacie dochodzeń w sprawie śmierci Komendanta Głównego

TOW "Gryf Pomorski" mjr Józefa Gierszewskiego ps."Ryś" zamordowanego 

skrytobójczo w dniu 2207o19 4 3 =r„

W tym przedmiocie zeznawali przed prokuratorami Komisji IPN w Gdyni 

członkowie naszej organizacji - Zdzisław Kurowski, Józef Weltrowski

1 Roman Dekarczyk w 2004- roku dostarczając jednocześnie szereg 

odpowiednich materiałów publikowanych w lokalnej prasie z 2004 i 2005»r#

Z poważaniem

S E K R E T A R Z
ŚRODOWISKO POMORSKIE 

ARMII KRAJOWEJ

Ppor. Zygmunt August Sikorsk,

kopię otrzymuje

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie
Zarząd Główny
ul. Straganiarska 20/23

Gdańsk 80 - 837

\  P r z e w o d n i c z ą c y
ŚredowiskG Pomorskiego Armii Krajowe! 

[_____

jfProf. df Krzyżsficwski^
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&BEZ KOMENTARZA*BEZ KOMENTARZA*BEZ KOMENTARZA

Z dokumentacji procesu o naruszenie 
dobrego imienia Józefa Gierszewskiego 

- mjr Rysia
O n in ie js z y  m a te r ia ł  w y s tą p i ł  do  

IP N -u  w  G d ańsku  Sąd O k rę g o w y  WC w  
S łu p sku  p rze d , k tó ry m  to c z y  s ię  n i­
n ie js z e  p o s tę p o w a n ie .

Instytut Pamięci Narodowej 
Oddziałowa Komisja Ścigania 
Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu w  Gdańsku 
S.4/00/Zk

Gdynia, dnia 26  października 2005r.

P O S T A N O W IE N IE  
o umorzeniu 

śledztwa
Cześć d ru g a  (c z .ll)

Piotr Niesyn - prokurator Oddziałowej Komi­
sji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Pol­
skiemu w  Gdańsku w  sprawie S.4/00/Zk na 
podstawie art 17§ 1 pkt. 1,217 kpk, oraz art. 
322§ 1 kpk postanowił:

UZASADNIENIE  
(fragmenty -  zwłaszcza - dot. oskarżeń Józe­

fa Gierszewskiego -  ps. mjr Ryś)
...W  toku czynności śledztwa, nie potwier­

dzono twierdzeń członków Zespołu o rzekomej 
współpracy z Gestapo Józefa Gierszewskiego, 
Ludwika M iotka, Jana Szalewskiego, w szczeg­
ólności w formie wyczerpującej znamiona prze­
stępstwa określanego jako nieprzedawniona 
zbrodnia nazistowska.

Zarzut współpracy Józefa Gierszewskiego z 
Gestapo i zdrady Niemcom tajemnic organiza­
cyjnych Gryfa został wysunięty w czasie kon­
fliktu jaki zaistniał pomiędzy Józefem Damb- 
kiem, a Józefem Gierszewskim.

Tło tego konfliktu do dnia dzisiejszego nie zo­
stało w pełni wyjaśnione, a zdaniem his­
toryków między innymi było to konsekwencją 
braku w yraźnego rozgraniczenia zakresu 
pełnionych funkcji w kierownictwie organiza­
cji, innego trybu, życia oraz odmiennego sto­
sunku do sprawy scalenia z Armią Krajową.

Zarzut współpracy Gierszewskiego z Gesta­
po został sformułowany przez Jana Bińczyka 

v ps. „Zagłoba". Z relacji historycznych wiado­
mo, iż w  połowie kwietnia 1943 roku doszło do 
kłótni pomiędzy Janem Bmczykiem a Józefem 

» Gierszewskim.
Kiedy 3 maja 1943 roku Jan Bińczyk został 

aresztowany przez Gestapo - członkom Gryfa 
wydawało się, że było to wynikiem wskazania 
Bińczyka funkcjonariuszom Gestapo.

Z dokumentów niemieckich - meldunków 
^zbiorczych policji bezpieczeństwa -wynika, że
3 maja 1943 roku przeprowadzona została na 
Pomorzu akcja likwidacyjna podczas której za­
trzymano 226 osób, tak więc aresztowanie Biń­
czyka nastąpiło faktycznie w  ramach tej wspo- 
m n ia n e j  a k c j i ,  a n ie  z d r a d y  p rz e z  
Gierszewskiego.

v1

Podawana jako dowód zdrady i jedna z 
głównych przyczyn zastrzelenia Józefa Gier­
szewskiego okoliczność o przekazaniu przez 
niego - za pośrednictwem łączniczki -pisma 
rzekomo zwierającego listę członków Gry­
fa, funkcjonariuszowi Gestapo H ag e man­
nowi nie wynika z jakiegokolwiek mate­
ria łu  dow odow eg o o c h ara k te rze  
(sporządzonego w sposób formalny w posta­
ci protokołów przesłuchań i budzi szereg 
w ątp liw ości co do je j w iarygodności, że 
łączniczka Gierszewskiego przekazała wspo­
mniane pismo na dworcu w Gdyni Hagemanno- 
wi, co obserwowali dwaj członkowie Gryfa 
śledzący łączniczkę.

Zgodnie z powojennymi przekazami Hage- 
mann wsiadł następnie do pociągu jadącego w 
kierunku Wejherowa. Za stacją Reda dwaj 
członkowie Gryfa Paweł Hebel i Józef Drewa 
próbow ali odebrać mu przekazany przez 
łączniczkę list. Ponieważ nie chciał go oddać, 
Paweł Hebel zastrzelił go z pistoletu i odebra­
no mu ten list oraz jego dokumenty, które prze­
kazano następnie Józefowi Dambkowi.

W oparciu o powojenne przekazy trudno 
ustalić datę tego wydarzenia. Paweł Hebel 
zginął w czasie wojny, aresztowany przez Ge­
stapo w 1944 roku zmarł w  Gdańsku,

Jedynym żyjącym świadkiem tego wydarze­
nia był więc Józef Drewa, który w  powojen­
nych relacjach i zeznaniach podawał, iż wyda­
rzenie to miało miejsce w 1942 lub 1943 roku, 
nie podając jego przybliżonej daty. Z doku­
mentów niemieckich wynika natomiast, iż w 
styczniu 1944 roku ( a nie w  1942 lub 1943 
roku) w  pobliżu stacji kolejow ej Reda w 
pociągu osobowym zastrzelony został funkcjo­
nariusz KRIPO czyli niemieckiej policji krymi­
nalnej, a nie Gestapo, a sprawcy zdołali zbiec i 
nie zostali ustaleni i aresztowani.

Wydaje się więc, iż opisywane przez Józefa 
Drewę wydarzenie należy wiązać ze śmiercią 
tego funkcjonariusza Kripo, tym bardziej, że w 
zachowanych dokumentach niemieckich do­
tyczących GESTAPO gdańskiego nazwisko  
Kurt Hagemann nie występuje.

Brak także tego nazwiska w pracy Alojzego 
Mędewskiego Neugarten 27 dotyczącej gda­
ńskiego Gestapo i zawierającej wykaz funkcjo­
nariuszy tego urzędu i podporządkowanych 
mu placówek.

Okoliczność rzekomej współpracy Józefa 
Gierszewskiego z funkcjonariuszem Gestapo 
Hagemannem i przekazania mu za pośrednic­
twem nieustalonej łączniczki listy członków 
„Gryfa Pomorskiego" - nie wynika z jakiego­
kolwiek materiału dowodowego o charakterze 
procesowym (sporządzonego w  sposób form al­
ny w  p o s tac i p ro to k o łó w  p rze s łu c h ań  
świadków).

Wobec historycznie potwierdzonego w  ró­
żnych relacjach konfliktu pomiędzy Józefem 
Gierszewskim i Józefem Dambkiem, zakończo­
nego zastrzeleniem Gierszewskiego między in­
nymi za tę rzekomą zdradę - wiarygodność

tych relacji wobec braku innych bezstronnych 
dowodów jest niemożliwa do potwierdzenia.

W szczególności brak jest relacji co do prze­
biegu tych zdarzeń i rzekomej zdrady, uzyska­
nych od samego Józefa Gierszewskiego i 
jego łączniczki, kobiety która miała przeka­
zać list od Gierszewskiego na dworcu kolejo- 
w y m  w G d y n i  f - s z o w i  G e s  Ta p o  
Hagemannowi.

Nie wiadomo co faktycznie miała zawierać 
przekazana informacja, czy faktycznie były to 
nazwiska członków „Gryfa Pomorskiego", kt­
óre miały zostać ujawnione przez Gierszew­
skiego funkcjonariuszom Gestapo.

Poza tw ierdzeniami członków „Zespołu", 
brak jest jakichkolwiek innych wiarygodnych 
źródeł dowodowych, a w świetle ustalonych 
okoliczności zastrzelenia Józefa Gierszewskie­
go w  wykonaniu „wyroku" sądu organizacji, 
jego dotychczasowej działalności konspiracyj­
nej jako komendanta pionu wojskowego i opi­
sywanym w literaturze historycznej na podsta­
w ie  p o tw ie rd z o n y c h  ź ró d e ł za m ia ro m  
podporządkowania się strukturom Armii Krajo­
wej, fakt rzekomej zdrady Józefa G ierszewskie- 
go i jego współpracy z Gestapo, uzasadniany 
przez członków „Zespołu" zaistnieniem tylko 
jednego obiektywnie niepotwierdzonego żad­
nymi dowodami zdarzenia, jest co najmniej 
wątpliwy.

Z tych względów uznano, iż brak jest jakich­
kolwiek dowodów świadczących, o tym iż 
Józef Gierszewski „idąc na rękę hitlerowskie­
go państwa niemieckiego brał udział w doko­
nywaniu zabójstw osób spośród ludności cywil­
nej"  i d lateg o  um orzono p rzedm io tow e  
śledztwo w  tym zakresie wobec stwierdzenia, 
iż brak jest danych dostatecznie uzasad­
niających podejrzenie popełnienia tego prze­
stępstwa (art. 17 § 1 kpk).

W toku czynności nie uzyskano jakiegokol­
wiek dowodu świadczącego o współpracy z 
okupantem niemieckim pomawianych przez 
członków „Zespołu" Jana Szalewskiego i Lu­
dwika Miotk.

Zbadane dowody bezspornie wskazują, iż 
byli oni zasłużonymi członkami T.O.W. „Gryf 
Pomorski", pełniącymi kierownicze funkcje w 
tej organizacji, przy czym jak wynika z

dostępnej literatury historycznej - Jan Sza- 
lewski na skutek nieporozumień faktycznie w 
końcowym okresie wojny zerwał kontakt, a na­
s tęp nie  za p rze s ta ł d z ia ła ln o śc i n iep o d ­
ległościowej w  ramach „Gryfa Pomorskiego", 
przechodząc wraz z podporządkowanym sobie 
oddziałem zbrojnym „Szyszek" do Polskiej Ar­
mii Powstania, a później do struktur. Armii Kra­
jowej, w ramach których walczył do zakończe­
nia działań wojennych.

Przedstawiany przezxzłonków „Zespołu” za­
rzut zamordowania przez dowodzony przez 
Jana Szlewskiego oddział w  dniu 25.05.1944  
roku w  Szymbarku 10 Polaków w  toku śledz­
tw a nie został potwierdzony jakim kolwiek  
dowodem./.../

7



1/kji (jttk hi?
O tym, że zdarzenie takie nie miato nigdy 

miejsca, może świadczyć fakt o braku jakich­
kolw iek dowodów o rzekomej współpracy 
Jana Szalewskiego z funkcjonariuszem Gesta­
po Janem Kaszubowskim.

Przesłuchani w toku śledztwa członkowie 
„Gryfa Pomorskiego" podlegli organizacyjne 
w okresie wojny Janowi Szalewskiemu zaprze­
czyli, iż miał on współpracować z okupantem 
niemieckim, charakteryzując go jako polskie­
go patriotę. Z tych względów uznać należy iż 
Jan Szalewski nie popełnił tego przestępstwa
o które został pomówiony przez członków Ze­
spo łu . Inne fa k ty  p rzed s ta w ia n e  przez  
członków Zespołu, co do rzekomej służby Jana 
Szalewskiego w organach UB także nie zna­
lazły potwierdzenia.

Z tych względów uznano, iż brak jest jakich­
kolwiek danych dostatecznie uzasadniających 
podejrzenie popełnienia przestępstwa zabó­
jstwa, polegającego na zastrzeleniu w  maju 
1944 roku w bunkrze w okolicach Lubiany nie­
ustalonej grupy obywateli polskich członków 
oddziału „Szyszek", przez funkcjonariuszy III 
Rzeszy Niemieckiej lub osoby z nimi współpra­
cujące, i z tego powodu ppstępowanie karne w  
tym zakresie umorzono.

Przeprowadzone czynności nie potwierdziły 
także twierdzeń członków „Zespołu" iż po w oj­
nie Jan Szalewski miał być funkcjonariuszem 
państwa komunistycznego,

Na podstawie rejestru „Kontrolki zatrzyma­
nych i tymczasowo aresztowanych od dnia 
29.04.1945r."sygn.lPN  G D 0046/3 tom 2 usta­
lono, iż pod pozycją 452 znajduje się wpis o 
aresztowaniu przez WUBP w Gdańsku Jana 
Szalewskiego s. Józefa ur. 31.05.1914r, za­
mieszkałego na terenie Kościerzyny, jako po­
d e jrz a n e g o  o p rzy n a le żn o ś ć  do A rm ii 
Krajowej.

Sprawę przejęła do dalszego prowadzenia 
Prokuratura Wojskowa w Koszalinie. Nadto na 
podstawie zapisów z repertorium WSR w Gda­
ńsku ustalono, iż Jan Szalewski wyrokiem z 
dnia 31.05.1946 sygn. Sr 45/46 został skazany 
z art. 1 Dekretu o Ochronie Państwa na 1 rok i 6 
m-cy więzienia za nielegalne posiadanie broni 
palnej.

- Na podstawie innych dokumentów, w tym 
także przedłożonych w kserokopiach przez Sta­
nisława Ucińskiego ustalono, iż Jan Szalewski 
jako członek niepodległościowych organizacji 
konspiracyjnych z okresu wojny, był prześlado­
wany przez władze komunistyczne, a w wyni­
ku tych prześladowań doznał uszczerbku na 
zdrowiu i był leczony psychiatrycznie./.../

W toku czynności śledztwa pismem z dnia 
12.03.2003r. sekretarz Środowiska Pomorskie­
go Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajo­
wej wniósł o przeprowadzenie postępowania 
karnego i zbadanie w sposób procesowy spra­
wy zabójstwa - zastrzelenia Komendanta Na­
czelnego (Pionu Wojskowego)T.O.W „Gryf Po­
morski" Jana Gierszewskiego.

Jako domniemanych sprawców tej zbrodni 
wskazano członków organizacji „Gryf Pomor­
ski", w  tym jej faktycznego przywódcę por. Józ­
efa Dambka, który miał nie wykonać rozkazu 
Prezesa Rady T.O.W. „Gryf Pomorski" ks. Jó­
zefa W ryczy o rozw iązaniu  organizacji i 
nawiązał współpracę z kontrolowaną przez 
Niemców organizacją „Miecz i Pług", której 
c zło n k o w ie  k ie ro w n ictw a  byli agentam i 
Gestapo.

Jako bezpośrednią przyczynę, motyw za­
bójstwa Józefa Gierszewskiego wskazano na 
zamiar pozbawienia go funkcji kierowniczych i 
dowódczych w  Gryfie.

W toku czynności, w świetle treści tego do­
niesienia, dokonano analizy prawno-karnej 
przestawionego zdarzenia w  kierunku ustale­
nia, czy wyczerpywałoby ono znamiona prze­
stępstwa zabójstwa, penalizowanego nadal 
normą obowiązującego art. 1 pkt 1 dekretu z 
dnia 31 sierpnia 1944r.

Na podstawie ogólnie znanych danych histo­
rycznych i biograficznych ustalono, iż Józef 
Gierszewski na początku 1942 roku przystąpił 
do T.O.W. Gryf Pomorski i wobec faktu, iż był 
przedwojennym oficerem zawodowym Wojska 
Polskiego, na wniosek Prezesa Rady Naczelnej 
księdza Józefa Wryczy objął funkcję Komen­
danta Głównego tej organizacji, - Z publikacji 
historycznych wynika, iż Józef Gierszewski był 
zwolennikiem akcji scaleniowej i włączenia 
„Gryfa Pomorskiego do struktur Związku W al­
ki Zbrojnej - Armii Krajowej, zgodnie z rozkaza­
mi Naczelnego Wodza gen. Władysława Sikor- 
sktego i Komendanta Sił Zbrojnych w  Kraju 
gen. Stefana Grota Roweckiego, co miało być 
podłożem konfliktu z faktycznym przywódcą 
organizacji por. Józefem Dambkiem.

Z dokumentów okręgu pomorskiego AK z 
czerwca 1944 roku wynika, że Józef Gierszew­
ski podjął latem 1942 roku rozmowy scalenio­
we z AK, co miało być tez jedną z przyczyn tego 
konfliktu.

Gierszewski rozm aw iając  z AK-owcam i 
p o d ją ł się p rze c ią g n ię c ia  do AK części 
gryfowców.

Nadto sytuacja Gieszewskiego i Dambka 
była diametralnie różna - Józef Gierszewski 
jako przedwojenny oficer rezerwy nadal podle­
gał rozkazom  N aczelnego W odza i obo­
w ią zyw ał go w  pełni rozkaz scaleniowy, 
początkowo" w ramach ZWZ, a następnie Ar­
mii Krajowej.

Był to rozkaz scalenia wszystkich organizacji 
niepodległościowych. W związku z tym mial dy­
lemat komu się podporządkować - władzom  
państwowym jako nadrzędnym, czy władzom  
organizacji i Gierszewski wybrał podległość 
podziemnym władzom państwowym.

Jak wynika z badań naukowych historyków 
Józef Dambek nie chciał się tym władzom pod­
porządkować. Wynikało to z tego, że działo się 
to w okresie masowych aresztowań członków 
AK na terenie Pomorza, szczególnie w jego 
północnej części, o czym Józef Dambek wie­
dział. Ponadto AK stawiało warunki których Jó­
zef Dambek nie chciał przyjąć. Między innymi 
dotyczyły one sprawy odmowy uznania stopni 
organizacyjnych Gryfa (oficerskich i podoficer­
skich) jako stopni Wojska Polskiego.

W przypadku przyjęcia warunków Armii Kra­
jowej i włączenia organizacji „Gryf Pomorski" 
w jej struktury organizacyjne - rola Józefa 
Dambka zostałaby bardzo zminimalizowana.

Narastający konflikt pomiędzy tymi osobami 
doprowadził do wysuwania różnego rodzaju 
wzajemnych zarzutów i oskarżeń, których 
skutkiem było pozbawienie Józefa Gierszew­
skiego funkcji kom endanta w  lutym 1943 
roku, a następnie jego śmierć w  wyniku egze­
kucji nieustalonego dnia na przełomie 
czerwca i lipca 1943 roku, najprawdopodob­
niej 22 czerwca 1943 roku w  bunkrze w  po­
bliżu leśniczówki Dywan pod

Kaliszem Kaszuskim, koło Lipusza przez 
ustalonych imiennie w źródłach historycznych 
członków Gryfa Pomorskiego o pseudonimach 
„Borowicz", „Kruk", „Sęp" i „Mechlin", k t­
órzy mieli wykonać wyrok śmierci orzeczony 
wobec Gierszewskiego przez sąd organizacyj­
ny, po uprzednim rozbrojeniu Gierszewskiego 
przez jego osobistego adiutanta ps. „Czarny” .

Osoby te, oraz inni świadkowie zdarzenia 
już nie żyją.

Sądownie, w wyniku postępowania o uzna­
nie za zmarłego, jako datę zgonu Józefa Gier­
szewskiego przyjęto dzień 8 lipca 1943r.

Podstawą skazania Gierszewskiego na karę 
śmierci miała być zarzucona mu zdrada na 
rzecz Niemców, zdefraudowanie pieniędzy or­
ganizacyjnych, oraz prowadzenie „niemoral­
nego trybu życia".

Przesłuchany w  charakterze świadka Marcin 
Zdzisław Kurowski zeznał, iż był członkiem 
T.O.W. „Gryf Pomorski" i z racji przynależno­
ści do tej organizacji był świadkiem deprecjo­
nowania roli Józefa Gierszewskiego przez 
Józefa Dambka i osoby z nim powiązane, rzuca­
nia na niego fałszywych i „niedorzecznych" 
oskarżeń oczerniających Józefa Gierszewskie­
go wśród innych członków organizacji.

Nadto zaprzeczył faktowi jakoby Gierszew­
ski miał współpracować z Gestapo, oraz zdra­
dzić organizację.

Jednocześnie świadek potwierdził, iż kulmi­
nacją konfliktu było skazanie i egzekucja Józe­
fa Gierszewskiego, którym to działaniem miał 
kierować Józef Dambek dążący do usunięcia i 
fizycznej likwidacji swojego antagonisty i kon­
kurenta w kierowaniu „Gryfem Pomorskim".

Abstrahując od wiarygodności tych zarzu­
tów, uznać należy iż śmierć Józefa Gierszew­
skiego nastąpiła w wyniku działania osób trze­
cich - został on zastrzelony przez znanych, 
ustalonych w  wyniku badań historycznych 
członków TOW „Gryf Pomorski", w  wykonaniu 
rozkazu organizacyjnego o jego egzekucji, wy­
danego na podstawie zaocznego wyroku sądu 
organizacyjnego. Z opisów historycznych ró­
żnych autorów wynika, iż wyrok ten miał zo­
stać wykonany pomiędzy 19 a 24 czerwca
1943 roku, albo ok. 8 lipca 1943 roku.

Według relacji Haliny Kurowskiej, pozo­
stającej w nieformalnym związku z Gierszew­
skim, a przekazanej przez świadka Marcina Ku­
rowskiego, w dniu 19 czerwca 1943 roku Józef 
Gierszewski miał się udać na spotkanie z Józ­
efem Dambkiem, z którego już nie powrócił.

Do chwili obecnej nie jest znana treść tego 
wyroku, gdyż nie odnaleziono jego tekstu, a w 
odbiorze społecznym istnieje jedynie przekaz 
na podstawie relacji różnych osób co do same­
go faktu skazania Józefa Gierszewskiego.

W literaturze znany jest pogląd, iż śmierć 
Józefa Gierszewskiego faktycznie była zbrod­
nią zabójstwa - samosądem, gdyż T.O.W Gryf 
Pomorski nie była uprawniona do wydawania 
wyroków w  imieniu Państwa Polskiego.

Nadto w literaturze kwestionuje się upraw­
nienia osób które faktycznie miały nakazać za­
strzelenie Józefa Gierszewskiego, wskazując, 
iż choć wydanie tego „wyroku" miała przyjąć 
na siebie R-ada Naczelna „Gryfa Pomorskiego" 
pod przewodnictwem Józefa Dambka, faktycz­
nie rozkaz ten wydał Józefa Dambek bez w ie ­
dzy innych członków rady, w tym jej Prezesa 
ks. Józefa Wryczy, a jedynie przy udziale ko­
mendanta powiatowego Kuklińskiego, przez
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co działanie miało być spiskiem przeciwko 
Józefowi Gierszewskiemu o przywództwo w  
organizacji.

Nazwa „wyrok" jest zastrzeżona tylko dla 
orzeczeń sądowych, wyrok wydaje się w imie­
niu państwa, ogłoszenie wyroku jest zawsze 
jawne, a w okresie okupacji do wyrokowania 
uprawnione były jedynie te organizacje niepod­
ległościowe które posiadały w swojej struktu­
rze instancje sądowe { np. Armia Krajowa) wy­
dające wyroki na podstawie obwiązujących 
przepisów prawa karnego materialnego i pro­
ceduralnego z wymaganym pisemnym uzasad­
nieniem, a których orzeczone wyroki śmierci 
wymagały każdorazowo przed skierowaniem 
do wykonania, zatwierdzenia przez Naczelne­
go Wodza lub upoważnionego zastępcę z 
kraju.

Karę śmierci przewidywały przepisy kodeksu 
karnego powszechnego z 1932 roku poza 
zbrodniami stanu, za udział w działaniach 
zbrojnych przeciwko Państwu Polskiemu zdra­
dę państwa.

W przypadku połączenia się TOW Gryf Po­
morski z Armią Krajową w wykonaniu rozkazu 
scaleniowego nr 2926 z dnia 3 września 1941 
roku Naczelnego Wodza gen. Władysława Si­
korskiego, sprawa Józefa Gierszewskiego 
mogłaby być jedynie rozpoznawana przez sąd 
Armii Krajowej, jako jedynie uprawniony do 
wyrokowania w imieniu Państwa Polskiego.

W każdej organizacji podziem nej obo­
wiązywała zasada, że każdy składający przysię­
gę, również przysięgał że za złamanie tajemni­
cy organizacyjnej, grozi mu śmierć.

Wszyscy członkowie organizacji składający 
przysięgę mieli tego świadomość i godzili się z 
tymi konsekwencjami.

W ramach polskiego Państwa Podziemnego 
funkcjonowały wojskowe sądy specjalne, któ­
re uprawnione były do wydawania wyroków 
śmierci między innymi za zdradę tajemnicorga- 
nizacyjnych, ale również w wielu organiza­
cjach konspiracyjnych funkcjonowały sądy 
organizacyjne.

W Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Po­
morski" statut przewidywał istnienie takiego 
sądu.

Jego funkcjonowanie w świątle dostępnych 
przekazów nie jest możliwe do odtworzenia, w 
związku z czym nadal otwarta pozostaje spra­
wa procedur, jakie wszczęte zostały w  ramach 
„Gryfa Pomorskiego", w związku z wydaniem 
rozkazu i zastrzeleniem Józefa Gierszewskie­
go, co w znaczny sposób utrudnia obiektywne 
badanie i przedstawienie okoliczności tego 
zradzenia.

Na ten temat są tylko różne przekazy osób 
blisko związanych z Józefem Gierszewskim, 
(Haliny Kurowskiej i Marcina Kurowskiego), 
oraz Bolesława Machuta.

Jednie Bolesław Maćhut był świadkiem wy­
konania wyroku przez kilku egzekutorów.

Józef Gierszewski składał przysięgę na wier­
ność „Gryfowi Pomorskiemu" a ustalonym hi­
storycznie faktem jest, że prowadził poza 
wiedzą kierownictwa tej organizacji rozmowy 
z oficerami Armii Krajowej o przejściu do AK 
wraz z grupą swoich zwolenników, co mogło 
być dowodem niesubordynacji i „zdrady Gryfa 
Pomorskiego", o czym dowiedział się jej fak­
tyczny przywódca Józef Dambek.

W źródłach historycznych brak jakiegokol­
w iek potwierdzenia, że zabójstw o Józefa

Gierszewskiego mogłoby być w jakikolwiek sp­
osób inspirowane przez okupanta hitlerow­
skiego, w tym za pośrednictwem wskazywanej 
organizacji „Miecz i P łu g "/

Sam fakt nawiązania takiej współpracy po­
między „Mieczem i Pługiem" a „Gryfem Po­
morskim",.jej zakres i formy w świetle różnych 
źródeł historycznych, w tym relacji członków 
T.O.W. „Gryf Pomorski" jest sporny.

Ponadto brak jest podstaw do przyjęcia, iż 
fakt kontrolowania organizacji „Miecz i Pług" 
przez Niemców za pośrednictwem swojej agen­
tury umieszczonej w  jej kierownictwie był zna­
ny Józefowi Dambkowi, gdyż wtedy na pewno 
do żadnych rozmów połączeniowych by nie 
doszło.

Bezsporne je s t , iż Józef Dambek jako fak­
tyczny przywódca „Gryfa Pomorskiego”, w 
swojej całej działalności niepodległościowej 
w ramach struktur kierowanej przez siebie or­
ganizacji, nigdy nie działał na rzecz okupanta 
hitlerowskiego, a kierując w alką zbrojną z 
Niemcami, faktycznie był szczególnie poszuki­
wanym przez nich wrogiem III Rzeszy, czego 
dowodem jest sam fakt i okoliczności jego 
zabójstwa w  Sikorzynie w dniu 4 marca 1944 
roku.

Ustalenia powyższe dokonane na podstawie 
fragmentarycznych wyników badań historycz­
nych, przy uznaniu ich za wiarygodne, jedno­
znacznie wskazują, iż zdarzenie faktyczne w 
wyniku którego nastąpiła śmierć Józefa Gier­
szewskiego, przy założeniu że jego zastrzele­
nie było bezprawne i stanowiłoby faktycznie 
przestępstwo wyczerpujące znamiona zbrodni 
z a b ó js tw a , w ś w ie t le  a k tu a ln ie  obo­
wiązującego stanu prawnego nie wyczerpy­
wałoby znamion nieprzedawnionej zbrodni na­
zistowskiej (a także zbrodni komunistycznej), 
a tym samym jego ocena prawno-karna nie 
leży w zakresie działania Instytutu Pamięci 
Narodowej.

Przy przyjęciu oceny, iż skazanie, stracenie 
poprzez skrytobójcze zastrzelenie Gierszew­
skiego było działaniem bezprawnym - stano 
wiłoby ono przestępstwo zabójstwa uregulo­
wane w treści art. 225 kodeksu karnego z 1932 
roku, którego „Gryf Pomorski", do złożenia 
określonych zeznań lub udzielenia określo­
nych informacji, - a wobec pokrzywdzonej 
Agnieszki Bigus wobec ustalenia, iż prze­
stępstwa tego nie popełniono i z tych przy­
czyn postępowanie karne w tym zakresie umo­
rzono (art. 17 § 1 pkt 1 kpk).

W toku czynności, na podstawie protokołu 
przesłuchania Jana Piepki z dnia 1 grudnia 
2004r. wyłączono do odrębnego postępowa­
nia karnego materiał dowodowy w sprawie 
zabójstwa przez funkcjonariuszy państwa ko­
munistycznego w Lęborku w  dniu 21 sierpnia 
1946 roku w Rekowie powiat Lębork Francisz­
ka Os.

Analiza całości zebranego w  sprawie mate­
riału dowodowego dała podstawę do przyję­
cia, że osoby występujące jako władze statuto­
we stowarzyszenia o nazwie „Zespół do Spraw 
Upamiętniania Etosu T.O.W. Gryf Pomorski" - 
przy wniosku o wszczęcie postępowania karne­
go a także w trakcie przedmiotowego śledz­
twa, po wprowadzeniu w  błąd organu proceso­
wego co do samego faktu  istnienia tego 
stowarzyszenia, przedkładały kserokopie róż­
nych dokumentów, co do których uprawdopo­
dobniono, iż zostały one sfałszowane, gdyż ich

treść nie jest zgodna z zeznaniami osób wskazy­
wanych jako autorzy tych oświadczeń.

Dokumenty te przedstawiono jako źródła do­
wodowe, na potwierdzenie tez przedstawia­
nych przez Stanisława Ucińskiego i Romana 
Dambka, zawartych we wniosku o wszczęcie 
śledztwa, celem skierowania postępowania  
karnego przeciwko Aleksandrowi Arendtowi, 
Leonowi Lubeckiemu i innym osobom określa­
nym jako członkowie „polskojęzycznej grupy 
Gestapo".

Analizując treść tych oświadczeń w  świetle 
zeznań przesłuchanych w to k u  czynności świa­
dków uznano, iż działanie wyżej wskazanych 
osób może stanowić karalne tworzenie fałszy­
wych dowodów i tworzenie innych podstęp­
nych zabiegów, celem skierowania postępowa­
nia karnego przeciwko określonym imiennie 
osobom, pomawianym we wnioskach prze­
syłanych w imieniu Zespołu o popełnienie czy­
nów przestępczych, ściganych przez pion śled­
czy Instytutu Pamięci Narodowej.

Treść samych wniosków, w  świetle powyż­
szych ustaleń uprawdopodobnią, iż zamiarem  
ich autorów było fałszywe, niepotwierdzone 
żadnymi obiektywnymi i wiarygodnymi dowo­
dami fałszywe oskarżenie Aleksandra Arendta 
i innych osób, o popełnienie szeregu przestęp­
stw stanowiących zbrodnie nazistowskie i nie­
przedawnione zbrodnie komunistyczne.

Ustalenia te zostały potwierdzone w końco­
wej fazie śledztwa potwierdzeniem  faktów  
fałszowania - podrabiania przedkładanych  
dokumentów.

Wobec faktu, iż działalność taka może wy­
czerpywać znamiona przestępstw pospolitych 
z art. 234 i 235 kk, ściganych karnie przez pro­
kuratury powszechne - materiał dowodowy w 
tym zakresie przekazano właściwej miejscowo 
p ro k u ra tu rz e  re jo n o w e j,  do d a ls z e g o  
rozpoznania.

Jednocześnie, w związku z zakończeniem  
śledztwa, wyłączono do odrębnego postępo­
wania procesowy m ateria ł dow odow y do­
tyczący przestępstw stanowiących zbrodnie 
nazistowskie, co do których ustalono, iż postę­
powania karne w  tych sprawach zostały wcze­
śniej wszczęte i nada! się toczą.

Prokurator Oddziałowej Komisji Ścigania 
Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu

w Gdańsku 
Piotr Niesyn

Od redakcji
^ H ą d  Okręgowy Wydział Cywilny w Słupsku 
^ w y z n a c z y ł kolejną sesję rozprawy z po­
wództwa Fundacja Naji Goche kontra dwuty­
godnik „W Rodzinie" na 21 października  
2008 r. na godz. 10:30.

Jednocześnie powiadomił, że na wniosek po­
zwanych dopuścił kolejnych świadków : Zyg­
munta Bińczyka s. Jana zam. w Kręgu oraz Ed­
munda Jakubiaka z Gdańska na okoliczność 
ukrycia przez niego zdrady, jakiej dokonał Jó­
zef Gierszewski.

Z kolei na wniosek powoda powołano kolej­
nych świadków w osobach Jana Gierszewskie­
go z Kołczygłów oraz Piotra Niesyta - prokura­
tora IPN Oddziału w  Gdańsku w zakresie 
przeprowadzonego przez niego śledztwa w ni­
niejszej sprawie (patrz pow. protokół) - tz
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L a s ,  n o c  i  w n i k a  z  w r i

towarzyszyły mu
Wspomnienie o Józefie Dambku
twórcy „Gryfa Pomorskiego1'

J u liu sz  K osza łk a , b y ły  k om en d an t w o jsk o w y  „G ryfu  
K aszu bsk iego" , w ię z ień  S tu tth o fu  1 M atbau sen  n ad esła ł 
n am  : sw e  w sp o m n ien ia  o n a u czy c ie lu  J ózefie  D am bku, za  
ło ż y ć le lu  1 p rezesie  ta jn e j  organ izacji w o jsk o w ej „G ryf 
P om orsk i1'-/ t  ► > ‘

<■

D AMBRA poznałem, w 
1925 r. , Praęował wtedy 

jako nauczyciel w Żarnow­
cu koło Pucka. Był rodem 
ze wsi Zdroje, położonej w 
Borach Tucholskich. W la­
tach 1926-28 wspólnie roz­
szyfrowaliśmy wielką nie­
miecką aferę szpiegowską, 
której droga prowadziła do 
Niemiec z Gdańska i Pomo­
rza przez 
Żarnowiec.

n y c h  sy n ó w  o jc z y zn y . B y  
z m y lić  ś la d y , zm ien iłem - n a z ­
w isk o  n a  A d am  K i l  1 zam iesz  
k u ję  w  la sa c h . M o ja  żona  
ro d z in a  g ło szą , że z g in ą łem  
w  d z ia ła n ia c h  w o je n n y c h . 
P rz y z n a ję ,  że b y ło  m i b a rd zo  
c iężko  o p u śc ić  dom , żonę  i  
dw o je  dzieci.

Prezesem Rady został 
Dambek, jego zastępcą Bro 
nislaw Brunka, propagandę 
objął Jan  Gierszewski, spra 
wy finansowe Klemens 
Brunk, a ja — wywiad i 
sprawy wojskowe.

teraz „ J u r" ,. ,,Lech“, „Kil“, 
„Falski" nowe, pełne tru - 

wieś graniczną 1 dów życie. Las, .noc i walka 
ź wrogiem towarzyszyły mu 

Po raz wtóry spotkałem odt^  codziennie.

W m ia rę  ro z w o ju  o rg a n iz a c ji 
po w ięk sza ł się  i lic z eb n y  sk ład  
R ad y , bow iem  D a m b e k  p rz e d ­
s ta w ia ł R adzie  n a jb a rd z ie j  p a ­
tr io ty c z n y c h  cz ło n k ó w  „ G ry ­
fu " .  P o d  s k rz y d ła  „ G ry fu "  w łą ! 
czył d z ia ła ją c e  n a  P o m o r z u 1 
m n ie jsze , s a m o is tn e  g ru p y  p a r ,  
ty z a n c k ie , ja k  g ru p a  ks. p łk . 
W ry czy , k tó re m u  n a d a n o  ty tu ł  
h o n o ro w e g o  p re z e s a  R ad y , g ru  
pa  inż . W o jew sk ieg o , m ec. W e 1 
g n e ra ,  m jr .  B o ru ck ie g o , n a u cz y  
c ie lą  S za lew sk ieg o , k u p c a  J a n a ;  
W ita , n a u cz y c ie la  C y lk o w sk ie - j 
go, J a n a  C ia ry , p o r. D a rg a cz a ;

t a k  rrw n o c y a ?  n a u r 7v d p l  ‘ w ie lu  i esz=ze in n y c h . N a w ią j la s  rozpoczął nauczyciel zał k o n ta k t  z d w ie m a  o rg a n i-
JÓzef Dambek, zwący Siię z ac ja m i m ło d z ieżo w y m i, d z ia ła  i

ją c y m i n a  te re n ie  G d a ń sk a .

się z Dambkiem w czasie o- 
kupacji, gdy był już w par

Pierwszymi; zwerbowany­
m i przez Dambka członkami 

tyzantce. Po złożeniu 5 stycz | organizacji byli: były wójt 
nia 1940 roku przysięgi n a ' ze Stażyckiej Huty Broni- 
wierność „Tajnej Organiza- sław Brunka, w 1944 'r. roz- 
cji Wojskowej Gryf Kaszub- strzelany jako zak ładnik-w  
ski’* zostałem przedstawiony Szym tarku pod Kartuzam i s^iego 
w Czarlinie partyzantowi i dwaj chłopi z CzarKria J. nieS°

W 1941 roku Dambek posta ! 
nawia zmienić nazwę or | 

ganizacji na „GRYF PO­
MORSKI", ponieważ zasięg 
organizacji szybko objął ca­
łe pomorze. Pracuje w Czar 
linie nad opracowaniem sta­
tutu, który zostaje zatw ier­
dzony dnia 6 m aja 1942 r. 
jako sta tu t „Gryfu Pomor- 

i podpisany przez 
jako prezesa — i

„Jurowi“. Jakaż była moja Gierszewski, którego w 1944 ^wóch zastępców,
radość, gdy ujrzałem  sta re -Ir. zamordowano w obozie Dla udoskonalenia działał
go znajomego — nauczycie- [koncentracyjnym w Stutho- ności wojskowej organizacji
la Dambka. Zn^yy nasze dro fie i-K lem ens Bronk, obec- postanawia podzielić Porao-
gi i cele stały się wspólne. nie zamieszkały w Stężycy rzs na okręgi. I tak powsta

Przez trzy lata życia par- w P°w- kartuskim. J*  okręg I -  obejmujący
tyzanckiega, aż do areszto. Ta czwórka ludzi zebrała Pow- kartuski, wejherowski
wariia 1943 r„,byłem  najbliż się w grudniu 1939 r. w Czar ;^ P u<?kI'- ° kręg 11 ”  ^ dynia>■ y J J t  Griarrk. Tczew. Okt 2 III

o

szym jego towarzyszem.
Przed wojną Dambek zo­

stał przeniesiony z Żarnow­
ca do Kobyla* Tam ożenił 
się i miał dwóch małych sy­
nków. Z chwilą wkroczenia 
wojsk hitlerowskich do Pol­
ski, musiał uciekać z. Koby­
la i ukrywać się, bowiem 
Niemcy pam iętali jego anty 
hitlerowską działalność i ro 
zesłali za nim listy gończe.

linie u chłopa J. Gierszew- jG dań:k, Tczew, Ok' g III 
skiego i dała początek „T aj->— P ° w .  koscierski,  ̂ star>" 
nej Organizacji Wojskowej JSardzkd, chojnicki i swieckVi 
G ry^r Kaszubski". Pierwszą [Okręg IV —Bydgoszcz w raz 
praćą tych ludzi było w er- i 
bowanie członków, zakup I 
radioodbiornika, wydawanie, 
biuletyiiu radiowego, budo-j 
wa schronów, pomaganie u - [ 
krywającym się Polakom, i 
względnie innym ludziom 
ściganym przez hordy hitle­
rowskie, lokowanie ich w 
bezpiecznych miiejscacł^

W styczniu 1940 r. postano 
nowozałożonej

z powiatami, Okręg V — To 
ruń w raz z powiatami, O- 
kręg VI — pow.,-.grudziądzki, 
brodnicki i lubawski, Okręg 
VII — pow. sztumski, kwi­
dzyński, malbors&i, elbląski* 
Komendantami poszczegól­
nych okręgów zostają: mec, 
Wegner, inż. Wojewski, ku­
piec Jaworski, dr Chojnacki, 
księgowy Pawski, nauczy­
ciel Gierszewski i nauczy­
ciel Klawikowski.

D a m b e k  u s ta w ic z n ie  k o m u n i­
k u je  się  z p o szc z eg ó ln y m i k o ­
m e n d a n ta m i w o js k o w y m i, o d ­
w ie d z a  ich  b u n k ry ,  u k r y t e  w  
la sa c h , n a w o łu je  do  ro z u m n e j 
a k c j i  s a b o ta ż o w e j , do  p rz y g o to  
w a n ia  p a r ty z a n tó w , z d o ln y c h  
do  c z y n u  o rę ż n e g o , lu b  " o m o c  
n icze j s łu żb y  w o js k o w e j ,  a  m a  
ją c y ch . u k o ń c z o n y c h  16 la t_  ży  
c ia , do  g ro m a d z e n ia  i z a k u p y ­
w a n ia  b ro n i, a m u n ic j i  w sz e l­
k ieg o  ro d z a ju  i in n e g o  s p rz ę tu  
w o jsk o w eg o , o ra z  ś ro d k ó w  lecz  
n ic z y c h  i p rzy b o ró W  s a n i t a r ­
n y c h , z ach ęca  ci o sz k o le n ia  
w o jsk o w e g o  i  do  g o to w o śc i bo 
jo w e j,  k ie d y  p a d n ie  ro z k a z  n a  
cze ln eg o  w o d za  w o js k  R zeczy ­
p o sp o lite j P o ls k ie j d o  o sw o b o ­
d z en ia  P o m o rz a , p rzy łą czen ie ! 
do P o lsk i G d a ń sk a ,.  P r u s  W scho  
d n ic h  i  z ięm  n a d b a ł ty c k ic h  ze' 
Szczecinerrr '  i w y s p ą  R u g ią .

D u ży  w y s i łe k  w k ła d a  D a m ­
b e k  w  a k c ję  p ro p a g a n d o w ą . Nai 
w ią za ł łą c zn o ść  z Z a c h o d e m  za 
ró w n o  d ro g ą  m o rs k ą , j a k  i ra  
d iow ą. K o n ta k tu je  s ię  z  A K . 
C h cąc  zd o b y ć  le p sz y  a p a r a t  n a  

I d aw czy , p o m im o  w ie lk ie g o  nie- 
I b e zp iec z eń s tw a , je d z ie  o so b iśc ie  
| do  T o ru n ia  i s ta m tą d  p rzy w o z i 

n o w iu tk i a p a r a t .  W y sy ła - L u d ­
w ik a  M io th e g o  do  G d y n i po 
części do trz e c ie g o  a p a r a tu  n a  
daw ezego . T w o rz y  o k rę g o w e  i 
p o w ia to w e  o d d z ia ły  in fo rm a e y j  
n e , m ia n u ją c  k ie ro w n ik ó w  i 
p rz y p o m in a , . by  z a ję l i  s ię  
SP K A W Ą  z  p e łn y m  p o św ięc e ­
n ie m  d la  d o b ra  o jc z y z n y  i n a  
ro d u  p o lsk ieg o .

P o m o rz tr  — o p o w ia d a ł m i 
D a m b ek  — w o jn a  n ie - s k o ń - j
c zy ła  s ię , m im o  rz ą d ó w  h i t -  wił Dambek .. ________
wsrz7chklC to iW o k u p a c j i0 p o d ją - iorganizacjl £ adać ram y orga 
łem  w a lk ę  n a  n ow o . P o s ta n o  mzacyjne. INa czele „Gryfu 
w iłe m  u tw o rz y ć  p o d z ie m n ą  
o rg a n iz a c ję  w o js k o w ą  i  p o c ią  
g n ą ć  za  so b ą  ty s ią c e  o d d a -

Kaszubskiego“ stanęła Rada 
w skład której weszli założy 
ciele organizacji i członko­
wie, którzy dla! jej rozwoju 
wykazali najwięcej poświę­
cenia, włożyli najwięcej tru  
du.

'- i i . i; - . ' :n
W  . j e d n y n ^ x j i^z3jpsóW ' D am - -

I
r" „ P e w n e  c z y n n ik i  n a z y w a ją  

n a sz ą  o rg a n iz a c ję  s e p a ra ty s ­
ty c z n ą . Z a z n a c z a m y , że  je s te  
ś ray  o rg a n iz a c ją  c zy s to  w o j­
sk o w ą  i  n ie  z a jm u je m y  się  ża  
d n ą  p o l i ty k ą  p a r ty jn ą ,  n a ­
szy m  w ro g ie m  je s t  b e s tia  h it 
le ro w s k a , k tó r ą  t r z e b a  b ić i 
u b ić , a  k a ż d e  p a ń s tw o  w a l-?  
c zące  z h i t le ry z m e m  je s t  n a - 
śzym  s o ju s z n ik ie m ’*. . \

D a m b e k  o rg a n iz u je  s łu żb ę  
zd ro w ia . D r W o jew sk i z o s ta je  
k ie ro w n ik ie m  - w y d z ia łu  . zduorr 
"wia. iP p m o rze  p o k ryw a"" s ię  s ie - i  
c ią  u m ó w io n y c h  i b e z p ła tn ie  
p ra c u ją c y c h  le k a rz y  i .  a p te k a - ,  
rzy , c z ło n k ó w  „Gryfu**. D zięk i 
ich  p o m o c y  o rg a n iz a c ją  zdobyć 
w a ła  le k i, b a n d a ż e  i n a rz ę d z ia  
c h iru rg ic z n e . N ie ra z  le k a rz e  o- 
p a t ry w a l i  ra n n y c h ,,  d o k o n u ją c  
u p e ra a j i  c h tru ,  ^ ć z n y c a ,  często  
w y s ta w ia li  św ia d e c tw a  c h o ro ­
b y  o so b o m , k tó r e  ty m  sa m y m  
u n ik n ę ły  p r a c  p rz y m u s o w y c h  
w  N iem cze ch .
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W IELKA machina organi- I 
zacyjna wymaga du- . 

żych wpływów pieniężnych. 
Pierwszą pomocą finansową ] 
dla organizacja była pożycz­
ka w wysokości 50.000 — ma 
rek  od Jana Koszałki z Sie j 

rakowic. Organizacja zbiera 
poważne dary i ofiary od lu 
dności, zdobywa pieniądza 
ze sprzedaży znaczków pa­
miątkowych z okazji świę­
ta  3-go Maja, Święta Morza 
i innych- rocznic narodo­
wych. Organizacja nie ucie­
ka się do stosowania przy­
musu, kradzieży lub rabun­
ku, lecz przeciwnie, surowo 
zabrania podobnych metod, 
nawet w stosunku do ludno 
ści niemieckiej. Trzeba tu 
dodać, że ofiarność ludu po­
morsko - kaszubskiego na 
cele partyzan?k;e była bar­
dzo znaczna.

Poważny ciężar obowiąz

Wspomnienie o Józefie Dambku
% Dokończenie ze str. 7 

siabiać fronty zachodni i 
j wschodni. Nie czuli się tu 
l pewnymi, gdyż częste sa­

botaże i potyczki zbrojne 
dawały znać, że Pomorz: 
broni się i nie poddaje się 
biernie okupantowi. Chłop 
z robotnikiem czy inteli­
gentem prowadzili zacięty 
bój o powrót Pomorza do 
Polski.

N IEMCY spodziewali się, 
że ludność Pomorza ma 

sowo skorzysta z przywileju

eingedeutschowania‘‘ i tym
samym arm ia niemiecka 
wzrośnie na sile liczebnej. 
Tymczasem „Gryfowcy1’ prze 
ciwdziałali te j akcjii i na 
tym  polu niemałe osiągnęli 
sukcesy, gdyż były okolice 
na Pomorzu, gdz;e całe wsie 
ostały się polskie.

W roku 1943 Główny U- 
rząd Bezpieczeństwa Rzeszy 
zreorganizował gestapo w 
Gdańsku, wzmacniając spe

Dambka przywieźli Niemcy 
do Gdańska i złożyli w Ge­
stapo. W ielu więźniów z« 
Stutthofu i M athausen m u­
siało go rozpoznawać. Za za 
mordowanie Dambka, Kaszu 
bowski otrzym ał z rąk  
H im m lera odznaczenie i na 
grodę pieniężną. Dopiero na 
rozprawie sądowej w roku 
1954 przeciwko Kaszubow- 
skiemu dowiedziano się, że 
z rozkazu Him m lera ciało
, „Lecha" nie zostało spalone, 

cjalmy wydział do walki z jiecz pochowane w Gdańsku 
ruchem  oporu na Pomorzu. na cmentarzu na Zaspie. 
Funkcji rozpracowania ,,Gry ,
fu" podjął się renegat, komi 
sarz Gestapo Jan Kaszubów 
ski, w ładający doskonale za 
równo językiem niemieckim, 
jak polskim i kaszubskim. 
Na skutek zdrady jednego z 
partyzantów, gestapowcy 
wpadli na ślad Dambka - 
„Lecha". W lutym  1944 r. 
Dambek przenosi się z Po­
morza północnego na połud­
nie. 4 m arca 1944 r. zatrzy- 

i  m uje się w  Sikorzynie w  pow. 
kościerskim, by odbyć n a ra ­
dę z komendantem wojsko­
wym okręgu Tczew. I tu 
wpada w zasadzkę. Miano 
Dambka porwać żywcem i 
dostarczyć do Berlina. Wieś 
otoczono pierścieniem SS- 
manów. Mimo to udało się 
Dambkowi przedrzeć przez 
kordony SS-manów i ucdec 

wsi w  stronę lasu. gdzie 
rtaak r’'"o n ił go Kaszu- 

owski ' kilkoma strzałami 
pozbawił życia, 

i Ciało sanjordawanego

Ż YWA i serdeczna po­
mięć o Dambku — 

„Lechu" pozostanie wśród 
nas, albowiem dzięki o- 
fiarnemu czynowi, które­
mu na imię walka o Po­
morze, nazwisko jego bę­
dzie na zawsze związane 
z historią Pomorza i pol­
skiego Wybrzeża.

Spłaćmy dziś dług, za­
ciągnięty wobec partyzan­
tów, którzy wypełnili swój 
obowiązek i zasłużyli się 
ojczyźnie. Dzięki nim zi«* 
mia pomorska nigdy ni* 

- przestała być polska, bo­
hatersko walcząc o sw;| 
polskość. Oddając więc na 
łeżny hołd żołnierzom AK. 
AL, żyjącym dziś, orał 
bezimiennym bohaterom 
poległym w walce z oku­
pantem, pamiętajmy także
> zasługach i czeijmv pa­
dnięć ludzi z ..Gryfu".

Juliusz KOSZAŁKA 
(Jeremi)
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JÓZEF DAMBEK 
(1903— 1944),
założyciel Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Kaszubski”

J ó z e f  D a m b e k  u r o d z i ł  s ię  7 l ip c a  1903 r .  w e  w s i  Z d ro je ,  
w  p o w . ś w ie c k im , w  w ie lo d z ie tn e j  ro d z in ie  J ó z e f a  D a m b k a  i M a ­
ty l d y  z d o m u  S z c z ę s n e j.  W  1904 r .  ro d z ic e  p r z e p ro w a d z i l i  s ię  
d o  S ie ro s la w ia ,  s k ą d  w  1910 r .  p r z e n ie ś l i  s ię  d o  G a c k ó w , g d z ie  
k u p i l i  n ie w ie lk ie  g o s p o d a rs tw o  r o ln e .  M a ły  J ó z e f  w y c h o w y w a ł 
s ię  w  a tm o s f e r z e  p o lsk o ś c i.  J e g o  o jc ie c  b y ł  z n a n y m  lo k a ln y m  
d z ia ła c z e m  p o lsk im , w  1918 r . w y b r a n y  z o s ta ł  n a  d e le g a ta  n a  
S e jm  D z ie ln ic o w y  z a b o ru  p r u s k ie g o  z w o ła n y  w  P o z n a n iu .  D u ż y  
w p ły w  n a  k s z ta ł to w a n ie  s ię  p o g lą d ó w  J ó z e f a  D a m b k a  w y w a r ła  
l e k t u r a  p r e n u m e r o w a n y c h  p rz e z  o jc a  p is m  p o ls k ic h :  „ G a z e ty  
G r u d z ią d z k ie j” i  „ S z k o ły  N a r o d o w e j” . W  s ty c z n iu  1920 r .  s ie ­
d e m n a s to le tn i  D a m b e k  b r a ł  u d z ia ł  w  u r o c z y s ty m  p o w i ta n iu  o d ­
d z ia łó w  a r m i i  g en . H a l l e r a ,  w k r a c z a ją c y c h  d o  p o ls k ie g o  D rz y -  
c im ia . W io s n ą  1920 r . ro z p o c z ą ł  ja k o  r o b o tn ik  p r a c ę  p r z y  b u d o ­
w ie  e le k t r o w n i  w  G ró d k u . P o  r o k u  z w o ln i ł  s ię  z p r a c y  i  z d a ł 
e g z a m in  n a  r o c z n y  k u r s  d la  n a u c z y c ie l i  s i ł  p o m o c n ic z y c h  z o r g a ­
n iz o w a n y  w  Ś w ie c iu . K u r s  t e n  u k o ń c z y ł  w  k w ie t n iu  1922 r . 
z o g ó ln y m  w y n ik ie m  d o b ry m . N ie  m a ją c  je sz c z e  d z ie w ię tn a s tu  
l a t ,  z o s ta ł  w y z n a c z o n y  n a  s ta n o w is k o  n a u c z y c ie la  p o m o c n ic z e g o
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J Ó Z E F  D A M B E K

w  Sław utówku, w  pow. puckim. Następnie do 1927 r. pracował 
w  szkołach w  Dom atowie i Leśniew ie, skąd przeniesiony został 
do szkoły w  Żarnowcu. Po roku pracy został kierownikiem  tej 
szkoły.

Poza działalnością zawodową Józef Dambek prowadził oświa­
tową pracę społeczną wśród m łodzieży, m.in. pełnił funkcję k ie­
rownika punktów bibliotecznych Towarzystwa C zytelni Ludo­
wych. W Żarnowcu w stąpił do Towarzystwa Gimnastycznego  
„Sokół”, a następnie został prezesem m iejscow ego gniazda tej 
organizacji. B ył również lokalnym  działaczem Związku Polskiego  
N auczycielstw a Szkół Powszechnych. W latach 1928— 1929 orga­
nizował Uniw ersyteckie K ursy W akacyjne, na których przeby­
w ali w  Żarnowcu nauczyciele z W arszawy i woj. w arszawskie­
go. Przyczynił się również do w ykrycia działalności w yw iadow ­
czej prowadzonej przez Niem ców m ieszkających w  Żarnowcu. Po 
aresztowaniu przez władze czołowych działaczy opozycyjnych we 
wrześniu 1930 r. Dambek usunął z budynku szkoły w szystkie  
portrety Józefa Piłsudskiego. Uznano to za demonstrację poli­
tyczną i jeisienią 1930 r. odwołano go ze stanowiska kierownika  
szkoły i  wydalono z pracy w szkolnictwie. Po ponownym  przy­
jęciu skierowano go jako zw ykłego nauczyciela do Gowidlina. 
W 1931 r. został m ianowany kierownikiem  jednoklasowej szkoły  
w  Kobylu, w  pow. kościerskim, gdzie pracował do wybuchu  
w ojny. K ontynuował tam dotychczasową działalność społeczno- 
-polityczną i kulturalno-oświatow ą. Popularyzował rów nież pro­
blem atykę morską, działając w  Lidze Morskiej i Kolonialnej. 
Zaangażował się także w  działalność oświatową Polskiego Związ­
ku Zachodniego, biorąc udział w  w iecach organizowanych w  oko­
licznych wioskach. W dniu 3 września 1933 r. zawarł związek  
m ałżeński z Anną Reiter. P ierw szy syn, A lojzy, urodził się 
w  1934 r., drugi, Józef, już w  okresie okupacji.

Prawdopodobnie jeszcze przed wojną Józef Dambek przeszedł 
specjalny kurs, na którym  został przygotowany do prowadzenia 
działalności konspiracyjnej na Kaszubach po przewidyw anym  za­
jęciu tego obszaru przez wojska niem ieckie. Po wybuchu w ojny  
opuścił K obyle i ukryw ał się na terenie Pomorza, często zm ie­
niając m iejsce pobytu. Spotykał się z Polakam i ukrywającym i 
się podobnie jak on, obserwował nastroje panujące wśród lud-
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ności polskiej. N iew iele wiadomo o początkowym  okresie jego  
działalności konspiracyjnej. Wiosną 1940 r. w  Czarlinie, nieda­
leko Stężycy, podjął decyzję utworzenia regionalnej organizacji 
pod nazwą Tajna Organizacja W ojskowa „Gryf K aszubski” 
(TOW GK). Podczas zebrania założycielskiego Józef Dambek zo­
stał wybrany na prezesa Rady N aczelnej oraz kierownika W y­
działu Organizacyjnego, mając decydujący w pływ  na kształto­
wanie celów  stojących przed TOW GK, strukturę w ew nętrzną  
organizacji oraz zasady pracy konspiracyjnej. W trakcie rozbu­
dow y TOW GK Dambkowi udało się doprowadzić do współpracy  
z księdzem Józefem  W ryczą i grupą braci Józefa i Leona K ula­
sów. Pozyskanie do organizacji księdza Józefa W ryczy, znanego 
przed wojną działacza Stronnictwa Narodowego, było n iezw ykle  
ważne z uw agi na jego duży autorytet wśród ludności polskiej 
na Pomorzu. W tej sytuacji 7 lipca 1941 r. w  Czarnej Dąbrowie 
doszło do połączenia wspom nianych grup i przekształcenia ich 
w  Tajną Organizację W ojskową „Gryf Pom orski” (TOW GP). 
Na Prezesa Rady N aczelnej wybrano księdza W ryczę. Czołową 
rolę odgrywał nadal Józef Dambek, pełniąc funkcję drugiego 
prezesa Rady Naczelnej i kierownika Głównego W ydziału Orga­
nizacyjnego. Dzięki niem u „Gryf Pom orski” system atycznie roz­
szerzał swoje w pływ y, obejmując działalnością teren Pomorza 
Gdańskiego.

Józef Dambek osobiście zaangażowany był w  działalność pro­
pagandową, wydając odezw y do ludności pomorskiej oraz pisząc 
artykuły publikowane w  gazetce „Gryf Pom orski”. Brał rów­
nież udział w  zbieraniu i przekazywaniu inform acji w yw iadow ­
czych z terenu Pomorza.

Latem  1942 r. —  w  trakcie rozszerzania działalności 
TOW GP —  odbył kilka spotkań z przedstawicielam i Kom endy  
Podokręgu Północnego AK, prowadzącymi wówczas akcję scale­
niową. W związku z warunkami sform ułow anym i wówczas przez 
Józefa Dambka i Józefa G ierszewskiego nie doszło do włączenia  
TOW GP do AK. Dalsze kontakty zostały przerwane przez are­
sztowania, jakie objęły Pom orski Okręg AK. Prawdopodobnie 
w  końcu 1942 r. Józef Dambek nawiązał kontakt z organizacją 
„Miecz i P łu g”, która utworzyła Zjednoczenie Organizacji Ruchu  
„Miecz i P ług” (ZOR MiP). Po konsultacji z pozostałym i człon-
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kam i Rady Naczelnej podpisał w  lipcu 1943 r. porozumienie, 
zgodnie z którym  TOW GP w eszła w  skład ZOR MiP.

Już pod koniec 1942 r. pom iędzy J. Dambkiem a J. G ierszew­
skim  —  kom endantem  naczelnym  TOW GP —  doszło do kon­
fliktu. Jego podłożem b y ły  rozbieżności w  ocenie sytuacji oraz 
•odmienny stosunek do AK. Skom plikowało to znacznie stosunki 
w  kierow nictw ie organizacji. Spór ten zakończony został tra­
gicznie śmiercią J. G ierszewskiego latem  1943 r., której oko­
liczności nie zostały dotychczas w  pełni w yjaśnione. W związku  
z tym i wydarzeniam i ksiądz Józef W rycza zerw ał kontakt z Jó­
zefem  Dambkiem. Aresztowania dokonane przez gestapo 
w  1943 r. doprowadziły do pewnego osłabienia „Gryfa Pom or­
sk iego”, chociaż nadal prowadziły swoją działalność poszczególne 
piony organizacyjne, w  tym  także oddziały partyzanckie.

W lutym  1944 r. gestapo przeprowadziło w  Tczewie areszto­
w ania wśród członków Kom endy Pow iatow ej i K om endy Mia­
sta Tczewa. Zatrzymano wówczas również łączniczkę, którą Jó­
zef Dambek w ysła ł do Tczewa. Dalszy przebieg wypadków, 
w  w yniku których poniósł śmierć Józef Dambek, znany jest 
głów nie z powojennych zeznań funkcjonariusza gdańskiego ge­
stapo Jana K aszubowskiego vel Hansa Kassnera. Powiadom iony
o aresztowaniu łączniczki, G łówny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy  
w  Berlinie polecił gestapo w  Gdańsku przeprowadzenie akcji m a­
jącej na celu ujęcie przyw ódcy TOW GP. Zadanie to powierzono 
Janowi K aszubowskiem u, który razem z łączniczką udał się do 
Sikorzyna, gdzie ukryw ał się Józef Dambek. W zamian za obiet­
nicę zwolnienia łączniczka m iała przedstawić K aszubowskiego  
jako członka K om endy Miasta Tczewa. Do spotkania doszło w  S i- 
korzynie 4 marca 1944 r. W trakcie rozm owy, którą prowadził 
J. Dambek z J. Kaszubowskim, do zabudowań zaczęli się zbliżać 
żandarmi otaczając teren. Pow iadom iony o tym , Dambek próbo­
w ał wym knąć się obławie uciekając w  stronę jeziora. Towarzy­
szył mu J. Kaszubowski, który zastrzelił Dambka, kiedy zorien­
tow ał się, że ucieczka może mu się powieść. N ie było przy tym  
świadków, w ięc w 'swoich powojennych zeznaniach K aszubow­
ski —  w  obawie o w łasne życie —  twierdził, że Dambek postrze­
lił się sam  podczas próby zatrzymania go.

Zwłoki prezesa Rady Naczelnej TOW GP przewiezione zostały
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do Gdańska, gdzie aresztowani wcześniej członkowie organizacji 
m usieli je zidentyfikować. Józef Dambek pochowany został praw­
dopodobnie na cm entarzu Zaspa w  Gdańsku.

Sprzeczne z sobą relacje oraz rozbieżności występujące w  do­
tychczasowych publikacjach powodują, że przy braku dokumen­
tów nie udało się w yjaśnić w szystkich okoliczności zw iązanych  
z konspiracyjną działalnością Józefa Dambka. W szeregu w aż­
nych kw estii nadal nie zdołano wykroczyć poza sferę przypusz­
czeń i hipotez.

C i e c h a n o w s k i  K., Ruch oporu na Pom orzu G dańskim  1939—1945, 
W arszawa 1972.

C i e c h a n o w s k i  K., Zycie i śmierć bohatera, G dańsk 1980. 
J a k u b i a k  E., Zarys działalności T a jnej Organizacji W ojskow ej „Gryf 

P om orski”, „Najnowsze Dzieje Polski, M ateriały  i S tudia z okresu 
II w ojny św iatow ej”, t. 5, 1961.

L u b e c k i  L., Ruch oporu na Pom orzu G dańskim  w  latach 1939—1945, 
„Gdańskie Zeszyty H um anistyczne”, 1961, n r  1/2.

A n d r z e j  G ą s io r o w s k i
\

LITERATURA

18



Józef M ilewski

Porucznik Józef Dambek -  „Lech’ ’, „Jur’ ’, „Adam’ ’, 
„Falski” , „Kil” (1903-1944)
W dziewięćdziesiątą rocznicę urodzin

Józef Dambek urodził się 8 lipca 1903 r. we wsi Zdroje, przynależnej obecnie 
do gminy Osie na Kociewiu, w rodzinie mistrza szewskiego Józefa i Matyldy z 
domu Szczęsnej. Z tego małżeństwa urodziło się dziesięcioro dzieci. W rok po 
urodzeniu Józefa rodzice przeprowadzili się do Sieroslawia w gminie Drzycim, 
gdzie ojciec założył i prowadził sklep spożywczy (kolonialny). W 1910 r. rodzina 
przeprowadziła się do Gacek w gminie Drzycim. Ojciec Józefa był aktywnym 
działaczem społecznym i niepodległościowym.

Józef ukończył szkołę ludową, a w 1920 r. mając skończonych 17 lat zaczął 
pracować jako robotnik przy budowie elektrowni w Gródku nad Wdą. Dnia 4 
kwietnia 1921 r. został nauczycielem szkoły powszechnej w Świeciu, zapisując się

6 - Kalendarz Gdański 81
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na roczny kurs dla nauczycieli sił pomocniczych. Ukończył go z wynikiem  
dobrym 9 kwietnia 1922 r. Dnia 1 maja tego roku rozpoczął pracę jako nauczyciel 
pomocniczy w Sławotówku w powiecie puckim. Przez miesiąc pracował w Doma- 
towie, a potem do 1927 r. w sąsiednim Leśniewie. Był kierownikiem szkoły 
powszechnej w Żarnowcu. Tam w latach 1928-1929 prowadził uniwersyteckie 
kursy wakacyjne. W 1929 r. został odznaczony Medalem Dziesięciolecia Odzy­
skania Niepodległości. Jesienią 1930 r. został zwolniony ze szkolnictwa. Nieba­
wem jednak zatrudniono go ponownie jako nauczyciela w szkole wiejskiej w 
Gowodlinie na Kaszubach, skąd 10 września 1931 r. został przeniesiony na 
stanowisko kierownika jednoklasowej szkoły powszechnej w Kobylu na Kocie- 
wiu. Tu 3 września 1933 r. ożenił się z Anną Reiter, z którą miał dwóch synów -  
Alojzego i Józefa. W Kobylu pracował do wybuchu wojny w 1939 r.

Dnia 30 sierpnia 1939 r. ewakuował żonę z dzieckiem do Gacków, z których po 
wybuchu wojny ona wróciła, rozpowiadając wśród znajomych, że mąż zaginął na 
wojnie, by tym sposobem ułatwić mu ukrywanie się.

Dambek był człowiekiem aktywnym, pracowitym, energicznym, ambitnym, 
religijnym, ale i władczym. Te cechy charakteru nie pozwoliły mu na bezczyn­
ność. Stał się inicjatorem i wraz z czterema innymi działaczami założycielem  

v /  Tajnej Organizacji Wojsp«5wej „Gryf Kaszubski” , nawiązującej swą nazwą sym­
boliczną do znanych na Pomorzu tradycji patriotycznych. Nastąpiło to wiosną 
1940 r. w Czarlinie na Kaszubach. Nawiązał kontakt z ks. ppłk Józefem Wryczą, 
znanym na Pomorzu działaczem społeczno-politycznym i niepodległościowym, 
otrzymując jego pomoc i błogosławieństwo w walce z okupantem. Również ks. 
Wrycz ukrywał się przed władzami okupacyjnymi, gdyż już we wrześniu 1939 r. 
w Czersku uciekł z aresztu.

Dnia 7 lipca 1941 r., a więc już po napadzie Niemiec na Związek Radziecki, 
nastąpiła rozbudowa i zmiana nazwy związku konspiracyjnego na TOW „Gryf 
Pomorski” , w której Dambek został II prezesem Rady Naczelnej jako najwyższej 
władzy i równocześnie kierownikiem Głównego Wydziału Organizacyjnego, 
identyfikowanego z pionem cywilnym „Gryfa’ ’. Odtąd okres aż do wiosny 1943 r. 
pod kierownictwem Dambka należał do czasu największego rozwoju „Gryfa 
Pomorskiego” , który stał się największą i najbardziej aktywną regionalną organi­
zacją konspiracyjną Pomorza, liczącą około 4500 ludzi. Organizował sabotaż i 
oddziały partyzanckie (szturmowe, samoobrony) w lasach Kaszub, Kociewia i 
Borów Tucholskich, przygotowując w oparciu o nie wybuch powstania na Pomo­
rzu. Miał własną prasę podziemną. Zakładał przyłączenie do Polski po wojnie 
starych ziem piastowskich nad Bałtykiem i na zachodzie. Działalności TOW 
„Gryfa Pomorskiego” nie przerwało aresztowanie w nocy z 4 na 5 maja 1943 r. 
226 działaczy Organizacji. Dnia 8 lipca 1943 r. w bratobójczej walce padł komen­
dant naczelny TOW por. J. Gierszewski -  „mjr Ryś” . Niestety nie było dane 
Dambkowi dożyć dnia wyzwolenia Pomorza w 1945 r. Zginął z rąk gestapowca 
Hansa Kassnera (Jana Kaszubowskiego) w Sikorzynie na Kaszubach 4 marca
1944 r. Poległ w wieku niecałych 41 lat, z których połowę przeżył na Kociewiu i 
jego pograniczu południowym z Borami Tucholskimi. Spoczął na Zaspie w Gdań­
sku. Upamiętniono miejsce, gdzie zginął. W byłej szkole w Kobylu 18 września 
1970 r. otwarto Izbę Pamięci Józefa Dambka.

8 2
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Projekt programu uroczystości upamiętniających 

"bohaterską śmierć inicjatora i kierownika IOW HGPR 

Józefa Dambka w miejscu jego śmierci.

Msza żałobna w kościele w Gołubiu Kaszubskim godz. 1 1 ^  - 12^°

Przejście na miejsce śmierci, poświęcenie znajdującego się tam 

obeliska i nowo postawionego krzyża.

Apel poległych

Złożenie kwiatów i wieńców

Przemówienia okolicznościowe:

a/ przedstawiciela władz państwowych

b/ samorządowych

c/ Głównego Zarządu ZKP

d/ kombatantów: ZKRP, ŚZŻAK

f /  współtowarzyszy walki Józefa Dambka

Spotkanie członków TOW GP i zaproszonych gości na wspólnym obiedzie 

(partyzancka grochówka) w gmachu szkoły lub w domu wczasowym*

W uroczystościach wezmą udział*

a / członkowie TOW Gryf Pomorski z opaską biało-czerwoną z napisem:

WP - TOW GPj 

h f  z3prosrjen  ̂ goście z ŚZŻAK i ZKRP

e/ delegacje Oddziałów ZKP z sztandarami i sztandar GZ ZKP 

d/ kompania honorowa WP i orkiestra wojskowa

e/ okoliczna ludność i młodzież szkolna, a zwłaszcza ze szkół no­

szących imię J* Dambka, Partyzantów Kaszubskich, Partyzantów 

TOW GP.

f /  Ekipa TT, Radia i prasy*
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Program uroczystości:

godz. 12®® - uroczysta msza św. koncelebrowana w kościele 
parafialnym w Gołubiu Kaszubskim

godz. 13®® - uroczystości przy obelisku w m iejscu śm ierci 
Józefa  Dam bka z udziałem  byłych członków  
TOW "Gryf Pomorski", Wojska Polskiego, Straży 
Granicznej, organizacji kombatanckich
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Gmina Stężyca
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie

Zarząd Główny w Gdańsku 
Oddziały w Stężycy i Szymbarku

z a p r a s z a j ą

na uroczystość  w 50 rocznicę śm ierc i
Józefa Dambka

inicjatora i kierownika Tajnej Organizacji Wojskowej "Gryf Pomorski"

w  d n iu  5  m a rca  o godz. 1 2 w  G ołubiu  K a szu b sk im
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3.03.1999 r. KURIER WEJHEROWSE3 NR i

■ P o ru czn ik  Józef D a m b e k -z a ło ż y ­
cie l I le g e n d a rn y  d o w ó d ca  " G ry fa  
P o m o rs k ie g o ”

C zw arteg o  m arca m ija 55. ro c zn i­
ca śm ierc i por. JÓZEFA DAM BKA, z a ­
ło ży c ie la  i naczelnego dow ódcy T a j­
nej O rg a n izac ji W ojskow ej "G ryf K a ­
s zu b s k i” (później “ Gryf Po m orsk i"), 
który p rzes zed ł do pom orskiej le g e n ­
dy, s ta ją c  się w  okresie okupacji h i­
t le ro w s k ie j sym b o lem  w a lc z ą c e g o  
Po m o rza .

Józef Dambek urodził się 7 Iipca 1903 
roku w Zdrojach koło Świecia. Pochodził z 
patriotycznej rodziny, zasłużonej dla polsko­
ści Pomorza. Jego ojciec, Józef Dambek (se­
nior) był działaczem niepodległościowym w 
okresie zaboru pruskiego, a następnie został 
wybrany do Sejmu Dzielnicowego w Pozna­
niu w 1919 roku.

W okresie międzywojennym pracował 
między innymi w szkołach: Sławutówku, 
Domatowie, Leśniewie, Żarnowcu, Gowidli- 
nie, Kobylu. Będąc nauczycielem dał się 
poznać jako bardzo dobry organizator i ce­
niony działacz wielu towarzystw, takich jak 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, Polski 
Związek Zachodni, Liga Morska i Kolonial­
na, Fundusz Obrony Morskiej.

W latach 1930 -  1935 nasiliły się afery 
wywiadowcze na Pomorzu, mające na celu 
stworzenie warunków dla realizacji rewizjo­
nistycznych planów hitlerowskich wobec 
Pomorza. Strona polska nie mogła pozosta­
wać bez reakcji na poczynania Niemców. W 
tej sytuacji szef sieci dywersji pozafronto- 
wej na Gdańsk, Ludwik Muzyczka, zwięk­
szył liczbę kandydatów do tej tajnej 
organizacji. Znając patriotyczną postawę Jó­
zefa Dambka oraz jego wybitne zdolności 
organizacyjne i biegłą znajomość niemiec­
kiego, po dłuższej obserwacji zaproponował 
mu wstąpienie do tych struktur. Józef Dam­
bek przeszedł szkolenie w Warszawie i zo­
stał łącznikiem z centralą dywersyjną w 
Warszawie. Ukończył wiele zakonspirowa­
nych kursów dla członków dywersji poza- 
frontowej; ostatnie w lasach łomżyńskich,'

Borach Tucholskich i na Śląsku. Został za­
przysiężony i mianowany na stopień oficer-' 
ski. Następnie zorganizował i został szefem 
dywersji w powiecie kościerskim. Przygo­
tował kadrę do działalności konspiracyjnej 
na wypadek zajęcia Pomorza przez Niemcy 
hitlerowskie.

Szczególnym bohaterstwem zasłyną! Jó­
zef Dambek w okresie okupacji hitlerow­
skiej. 1 września 1939 roku, po wybuchu 
wojny, poinformował uczniów o zawiesze­
niu zajęć szkolnych i zapowiedział szybki 
powrót. Następnie ukrył akta szkolne i wy­
jechał z placówki oświatowej w Kobylu, 
udając się na linię frontu. Jego żona Anna, z 
domu Reiter, wywodząca się ze starej szlach­
ty kaszubskiej, rozgłosiła, że jej mąż zginą! 
w czasie dzia!ań wojennych i zdobyia od 
wiadz niemieckich odpowiednie zaświad­
czenie, że jest wdową po nauczycielu Józe­
fie Dambku.

Tymczasem Józef Dambek na bazie “sieci 
dywersji pozafrontowej” w maju 1940 roku 
powoła! pod swoim dowództwem Tajną Or­
ganizację Wojskową “Gryf Kaszubski”. Uży­
wa) pseudonimów “Lech”, “Jur”, “Adam”, 
“Kil”, “Falski”. Stworzenie przez Józefa 
Dambka. struktur organizacyjnych oraz kie­
rowanie różnymi akcjami bojowymi wyma- •- 
gało od niego ciągłej zmiany pobytu. Znając 
doskonale teren ukrywał się w różnych lasach 
i pustkowiach Pomorza. Przemieszcza! się 
często ucharakteryzowany na chłopa lub pra­
cownika leśnego. Został główną postacią -  
symbolem walczącego Pomorza.

W lipcu 1941 roku doszło do połączenia 
kilku grup partyzanckich działających na Po­
morzu, nastąpiło przemianowanie “Gryfa Kar 
szubskiego” na “Gryfa Pomorskiego”. 
Prezesem Rady Naczelnej TOW “Gryf Po­
morski” został ks. płk. Józef Wrycza, pseu­
donim “Rawicz”, postać znana i popularna na 
Pomorzu w okresie międzywojennym, nato­
miast kierownikiem głównym Wydziału Or­
ganizacyjnego, a więc faktycznym dowódcą 
-porucznik Józef Dambek, który w 1943 roku 
został również prezesem Rady Naczelnej. 
“Gryf Pomorski” obejmowa! w tym czasie

swoim zasięgiem ca!e Pomorze, stając się naj­
liczniejszą masową organizacją polityczno -  
wojskową (obok Armii Krajowej), która zaj­
mowała się samoobroną, partyzantką, sabo­
tażem i wywiadem na tym terenie.

Porucznik Józef Dambek osobiście zdo­
był informację o rakietach VI i \2 ,  które 
zostały następnie przesłane aliantom na za­
chodzie. Za wybitne zasługi w walce z oku­
pantem hitlerowskim  rząd polski w 
Londynie odznaczył go krzyżem Virtuti 
Militari.

W najlepszym okresie kierowany przez 
porucznika Józefa Dambka “Gryf Pomorski” 
liczył 18 tys. członków skupionych w 35 
oddziałach, posiada! 200 bunkrów i do koń­
ca wojny przeprowadzi! 111 udokumento­
wanych akcji bojowych.

W nocy z 4 na 5 marca 1944 roku'w Si- 
korzynie w  rejonie Golubia Kaszubskiego, 
w zasadzce zorganizowanej przez liczne 
oddziały gestapo po bohaterskiej walce zgi­
nął dowódca “Gryfa Pomorskiego” Józef 
Dambek. Jego śmierć i równoczesne wyeli­
minowanie wielu partyzantów, w tym znacz­
nej liczby funkcyjnych, spowodowało 
osłabienie działalności bojowej “Gryfa”.

Pomimo że “Gryf Pomorski" i jego dowód­
ca stali się bohaterami i przeszli do pomor­
skiej -legendy nie było dla “gryfowców” 
miejsca w życiu politycznym w Polsce Lu­
dowej. Po wkroczeniu na Pomorze oddziałów 
Armii Czerwonej oddziały NKWD dokonały 
licznych aresztowań “gryfowców” , m.in. pod 
absurdalnym zarzutem współpracy z Niem­
cami i szpiegowania na ich rzecz. Kiedy na-- 
ród świętował zwycięstwo nad Niemcami, 
“gryfowcy” szli do więzień i na zesłania w 
głąb Rosji.

Obecnie, kiedy mamy Polskę wolną, o któ­
rą walczył i za którą oddał swoje życie po­
rucznik Józef Dambek, i kiedy możemy uczyć 
nasze dzieci prawdziwej historii o naszych 
bohaterach, należałoby bardziej upamiętnić 
jego czyny, na przykład poprzez stworzenie 
izby pamięci oraz nazwanie ulic, szlaków tu­
rystycznych czy szkól jego imieniem. . . . .

Stanisław Uciński

Ważne rocznice: '

Pamiętajmy o Józefie Dambku
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Porucznik Józef Dambek IM
- założyciel i legendarny dowódca

7 j ' d ' ' ... : 7 ■'
Czwartego marca mija 54. rocznica śmierci por. 

Józefa Dambka, założyciela i naczelnego dowódcy 
Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Kaszubski” 
(później „Gryf Pomorski”), który przeszedł do po­
morskiej legendy, stając się w okresie okupacji hi­
tlerowskiej symbolem walczącego Pomorza.

Józef Dambek urodził się 7 lipca 
1903 roku w Zdrojach kolo Świecia. 
Pochodził z patriotycznej rodziny, za­
służonej dla polskości Pomorza. Jego 
ojciec, Józef Dambek (senior) byl dzia­
łaczem niepodległościowym w okresie 
zaboru pruskiego, a następnie został 
wybrany do Sejmu Dzielnicowego 
w Poznaniu w 1919 roku.

Józef Dambek (junior) wychował się 
w atmosferze patriotycznej, w 1918 ro­
ku ukończył Volksschule. Rozpoczął 

.jracę zarobkową przy budowie elek- 
frownTwB(?3ńskit-w latach 1919-1920, 
juz w wolnej Polsce. Jednak marzeniem 
młodego Józefa Dambka była praca na­
uczyciela i społecznika.

W latach 1921-22 ukończył „kurs 
roczny dla nauczycieli sił tymczasowo 
pomocniczych”., w Świeciu, potem 
uczy! się dalej, uzyskując klasyfikację 
stałego nauczyciela publicznych szkół 
powszechnych.

W okresie międzywojennym praco­
wał między innymi w szkołach: Sławu- 
tówku, Domatowie, Leśniewie, Żar­
nowcu, Gowidlinie, Kobylu. Będąc na­
uczycielem dał się poznać jako bardzo 
dobry organizator i ceniony działacz 
wielu towarzystw, takich jak Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Polski 
Związek Zachodni, Liga Morska i Ko­
lonialna, Fundusz Obrony Morskiej.

W latach 1930-1935 nasiliły się afe­
ry wywiadowcze na Pomorzu, mające 
na celu stworzenie warunków dla reali- 
zacji rewizjonistycznych planów hitle­
rowskich wobec Pomorza. Strona pol­
ska nie mogła pozostawać bez reakcji 
na poczynania Niemców. W tej sytu-. 
acji szef sieci dywersji pozafrontowej 
na Gdańsk, Ludwik Muzyczka zwięk-. 
szyi liczbę kandydatów do tej tajnej or­
ganizacji. Znając patriotyczną postawę 
Józefa Dambka oraz jego wybitne zdol­
ności organizacyjne i biegłą znajomość 
niemieckiego, po dłuższej obserwacji 
zaproponował mu wstąpienie do tych- 
struktur. Józef Dambek przeszedł! 
szkolenie w Warszawie i został łączni­
kiem z centralą dywersyjną w Warsza­
wie. Ukończył wiele zakonspirowa­
nych kursów dla członków dywersji 
pozafrontowej; ostatnie w lasach łom­
żyńskich, Borach Tucholskich i na Ślą­
sku. Został zaprzysiężony i mianowany

na stopień oficerski. Następnie zorgani­
zował i został szefem dywersji w po­
wiecie kościerskim. Przygotował kadrę 
do działalności konspiracyjnej na wy­
padek zajęcia Pomorza przez Niemcy 
hiderowskie.

Szczególnym bohaterstwem zasły­
nął Józef Dambek w okresie okupacji 
hitlerowskiej. 1 września 1939 roku po 
wybuchu wojny poinformował 
uczniów o zawieszeniu zajęć szkol­
nych i zapowiedział szybki powrót. 
Następnie ukrył akta szkolne i wyje­
chał z placówki oświatowej w Kobylu, 
udając się na linię frontu. Jego żona 
Anna, z domu Reiter,-wywodząca się 
ze starej szlachty kaszubskiej, rozgłosi­
ła, że jej mąż zginął w czasie działań 
wojennych i zdobyła od władz nie­
mieckich odpowiednie zaświadczenie,

. że jest wdową po nauczycielu Józefie 
Dambku.

Tymczasem Józef Dambek na bazie 
„sieci dywersji pozafrontowej” w maju 
1940 roku powołał pod swoim do­
wództwem Tajną Organizację Wojsko­
wą „Gryf Kaszubski”. Używał pseudo­
nimów „Lech”, „Jur”, „Adam”, „Kil”, 
„Falski”. Stworzenie przez Józefa 
Dambka struktur organizacyjnych oraz 
kierowanie różnymi akcjami bojowymi 
wymagało od niego ciągłej zmiany po­
bytu. Znając doskonale teren ukrywał 
się w różnych lasach i pustkowiach Po­
morza. Przemieszczał się często ucha- 
rakteryzowany na chłopa lub pracow­
nika leśnego. Został główną postacią - 
symbolem walczącego Pomorza. 
Niemcy wyznaczyli nagrodę, za głowy 
„gryfowców” i - grozili śmiercią za 
udzielanie im pomocy; ‘ _ -

W lipcu 1941 roku doszło do półą-
- czenia kilku grup partyzanckich dzia­

łających-na Pomorzu, nastąpiło prze­
mianowanie „Gryfa Kaszubskiego” na 
„Gryfa Pomorskiego”. Prezesem Rady 
Naczelnej TOW „Gryf Pomorski” zo­
stał ks. płk Józef Wrycza, pseudonim 
,.Rawicz”, postać znana i popularna na 
Pmorzu w okresie międzywojennym, 
natomiast kierownikiem głównym 
Wydziału Organizacyjnego, a więc 
faktycznym dowódcą - porucznik Jó­
zef Dambek, który w 1943 roku został 
również prezesem Rady Naczelnej. 
„Gryf Pomorski” obejmował w tym

O

czasie swoim zasięgiem całe Pomo­
rze, stając się najliczniejszą masową 
organizacją polityczno-wojskową 
(obok Armii Krajowej), która zajmo­
wała się samoobroną, partyzantką, sa­
botażem i wywiadem na tym terenie.

Porucznik Józef Dambek osobiście 
zdobył informację o rakietach VI 
i V2, które zostały następnie przesłane 
aliantom na zachodzie. Za wybitne za­
sługi w walce z okupantem hitlerow­
skim rząd polski w Londynie odzna­
czył go krzyżem Virtuti Miłitari.

W najlepszym okresie kierowany 
przez porucznika Józefa Dambka 
„Gryf Pomorski” liczy! 18 tys. człon­
ków skupionych w 35 oddziałach, po­
siada! 200 bunkrów i do końca wojny 
przeprowadzi! 111 udokumentowa­
nych akcji bojowych. „Gryf Pomor­
ski” organizacyjnie składa! się 
z trzech rejonów. Pierwszy obejmo­
wał powiaty Kartuzy i Gdynię, drugi 
Gdańsk i Tczew, trzeci Chojnice, Ko­
ścierzynę i Starogard. Istniały także 
samodzielne komendy w Bytowie, 

’ Człuchowie, Grudziądzu, Królewcu, 
Sępólnie, Świeciu i Tucholi.

W nocy z 4 na 5 marca 1944 roku 
w Sikorzynie w rejonie Golubia Ka­
szubskiego w zasadzce zorganizowa­
nej przez liczne oddziały gestapo po 
bohaterskiej walce zginą! dowódca 
„Gryfa Pomorskiego” Józef Dambek. 
Jego śmierć i równoczesne wyelimi­
nowanie wielu partyzantów, w tym 

' znacznej liczby funcyjnych, spowo­
dowało osłabienie działalności bojo­
wej „Gryfa”, reszty dopełniły oddzia­
ły NKWD.

Pomimo że „Gryf Pomorski” i jego 
dowódca stali się bohaterami i prze­
szli do pomorskiej legendy nie było 
dla „gryfowców” miejsca w życiu 
pblicznym w Polsce Ludowej. Po 
wkroczeniu na Pomorze oddziałów 

' Armii Czerwonej oddziały NKWD 
-dokonały licznych aresztowań „gry­
fowców”, m.in. pod absurdalnym za- 

' rzutem współpracy z Niemcami 
i szpiegowania na ich rzecz. Kiedy 
naród świętował zwycięstwo nad

- Niemcami, „gryfowcy” szli do wię­
zień i na zesłania w głąb Rosji.

Obecnie, kiedy mamy Polskę wol­
ną, o którą walczy! i za którą oddal 
swoje życie porucznik Józef Dam­
bek, i kiedy możemy uczyć nasze 
dzieci prawdziwej historii o naszych 
bohaterach, należałoby bardziej upa­
miętnić jego czyny, na przykład po­
przez stworzenie izby pamięci oraz 
nazwanie ulic, szlaków turystycz­
nych czy szkół jego imieniem.

Stanisław Uciński
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Pamiętajmy m
o kaszubskim bohaterze

Jeżeli zapom nę o Nich  
Ty Boże na niebie zapom nij o mnie.

Adam  Mickiewicz

W ostatnim czasie w Gołubiu Kaszubskim został sprofanowany 
pomnik bohatera narodowego, nauczyciela kaszubskiego, założyciela 

Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” porucznika Józefa Dambka. 
Sprzedane zostało Miejsce Pamięci Narodowej osobie prywatnej: podjęto 

próbę usunięcia pomnika, zlikwidowano maszty flagowe i schody, 
ogrodzono pomnik płotem i zamknięto na kłódkę, 

uniemożliwiając dostęp do niego.

/ms

Wszystko to było powodem protestu spo­
łeczeństwa Kaszub, który odbył się w  dniu
4 marca 1999 w  55 rocznicę bohaterskiej 
śmierci Józefa Dambka w  Gołubiu Kaszub­
skim.

W  obronie pomnika swego dowódcy sta­
nęli Jego żołnierze - bohaterscy partyzanci 
.Gryfa”. Tak jak wtedy, w  tamtych dniach 
okupacji hitlerowskiej. Stawili się między in­
nymi: Agnieszka Pryczkowska z  d. Temp- 
ska - zaufana kurierka porucznika Józefa  
Dambka, Alfons Pryczkowski, który od roku
1940 był w  osobistej ochronie Józefa Damb­
ka, a od 1942 byl członkiem Rady Naczel­
nej T  O W  „Gryf Pomorski”,

Brunon Kwidzyński -  bohaterski obrońca 
„Gniazda Gryfitów”, Józef Blok, w  którego 
gospodarstwie w  latach 1943-44 znajdował 
się sztab Augustyna W estphala (po śmier­
ci Józefa Dambka prezesa i dowódcy .Gry­
fa"), A leksan d er A rendt, Jan Narloch, 
Agnieszka Bigus z  d. Koszałka, kurierka. 
Zebrani żądali przywrócenia poprzedniego 
wyglądu pomnika i swobodnego do niego 
dostępu, jako do miejsca, które jest praw­
nie chronione.

Pomnik w  Golubiu-Sikorzynie kaszub­
skiego bohatera porucznika Józefa Dam b­
ka ps. Jur", .Lech", .Kil". .Adam  Falski", 
twórcy i dowódcy TO W  .G ryf PomorskT, jest 
utrzymany w  konwencji i klimacie legend o 
Stolemach, o zaklętym .śpiącym wojsku”. 
Legendy te zrodziła w  fantazji ludu kaszub­
skiego wielowiekowa niewola, a  przywołali 
je w  twórczości ks. Bernard Sychta i Alek­
sander Majkowski. W  tych opowiadaniach 
szukano pociechy i nadziei. W  czasie oku­
pacji hitlerowskiej o partyzantach .Gryfa  
Pomorskiego’  mówiono: .to je  to śpiące  
wojsko co tak długo spało".

Pomnik jest wzniesiony dokładnie w  miej­
scu, gdzie z  4 na 5 m arca 1944 zginął po 
bohaterskiej walce kaszubski bohater po­
rucznik Józef Dambek. Miejsce to uświę­
cone krwią Bohatera Narodowego stało się 
ważnym punktem dla całej społeczności 
Kaszub i Pom orza, uw ażane je s t z a  sym ­
boliczny grób i upamiętnione jest krzyżem. 
Porucznik Józef Dam bek nie ma swojego 
grobu, podobnie jak major Hubal (Henryk 
Dobrzański) czy Stefan Starzyński, prezy­

dent Warszawy. Tej miary bohaterowie na­
w et po śmierci byli niebezpieczni dla oku­
panta.

Pomnik ten w  roku 1969 wznieśli harce­
rze jako wynik III Alertu Naczelnika ZHP. Har­
cerze ze szczepu im. porucznika Józefa  
Dambka z  SP w  Gołubiu, ze  swoimi druh­
nami Jadwigą Butowską i Jarosławą G da- 
niec oraz ze społeczeństwem Gołubia, sfi­
nalizowali budowę pomnika.

W  1970 wszystko, łącznie z  tablicą było 
już gotowe. Komunistyczne władze zaka­
zały odsłonięcia pomnika, ponieważ T O W  
.G ryf Pomorski" ukazywał wielki patriotyzm  
ludu kaszubskiego, a legenda porucznika 
Józefa Dambka była ciągle żywa i jeszcze  
nie udało się im jej zniszczyć. Jednak nie­
ustępliwa postawa harcerzy oraz pomoc 
ludności Gołubia i okolic, a także sprzyja­
jąca atmosfera po Powstaniu Grudniowym  
na Wybrzeżu w  roku 1970 doprowadziły do 
odsłonięcia pomnika legendarnego dowód­
cy w  rocznicę jego śmierci 4  marca 1972.

Fundatorzy pomnika uwiecznili poruczni­
ka cząstką polskiej ziemi -  głazem  polnym, 
który ma wyrażać Jego bohaterstwo i co­
dzienny, twardy partyzancki trud. Uosabia 
on również ukochanąpolskąprzyrodę, któ­
ra dawał schronienie i była wiernym towa­
rzyszem walki. Las, noc i walka z  wrogiem  
towarzyszyły mu codziennie.

Determinacja społeczeństwa Gołubia w  
celu upamiętnienia śmierci twórcy .Gryfa" 
była zrozumiała. W łaśnie ta ziem ia była 
kolebką powstania TO W  .G ryf Kaszubski", 
który potem rozsławił Kaszuby na całą  Pol­
skę i poza jej granice.

Powstanie T O W  .G ryf Kaszubski" nastą­
piło wiosną 1940. Miało ono miejsce w  Czar- 
linie, gmina Stężyca, w  gospodarstwie Jó­
zefa Gierszewskiego. jednak początki „Gry­
fa" sięgają jesieni roku 1939.

W 1999 mija 60 rocznica powstania T  O  W  
.G ryf Kaszubski", który w  rok^ 1941 został 
przemianowany na .Gryf Pomorski". 
Niemcy wiedzieli, że  nieuchwytny .Jur”, 
.Lech" je s t kaszubskim  bohaterem , d late­
go za  wszelką cenę pragnęli jego pojma­
nia, wyznaczając ogromne sumy za jego  
głowę. O  wadze tego problemu dla N iem ­
ców może świadczyć fakt. że tvmi d o c z v -

Roman Dambek przed  
porucznika Józefa Dambka 
na gdańskiej Zaspie

pomnikiem  
na cmentarzu

naniami kierował osobiście z  Berlina sam  
Heinrich Himmler, jeden z  głównych przy­
wódców Niemiec hitlerowskich.

Przez dziewięć miesięcy trwały przygo­
towania do pojmania .Lecha”. Kierownictwo 
gestapo w  Gdańsku otrzymało rozkaz od 
Himmlera ujęcia .Lecha" żywego. Niemcom 
nie udało się wykonać tego rozkazu, nie 
ujęli go żywego.

Porucznik Józef Dambek, dowódca ponad 
20-tysięcznej organizacji TO W  .Gryf Pomor­
ski", był doskonałym konspiratorem. Świad­
czy o tym najdobitniej fakt, że jako mobilny 
i operatywny dowódca przez 4 i pół roku, 
do 4 marca 1944, kiedy to zginął od kuli 
gestapowca, nie tylko nie został areszto­
wany, ale nawet rozpoznany przez Niem­
ców. Była to sytuacja w  polskim ruchu opo­
ru wyjątkowa. Nie tylko na Pomorzu, rów­
nież w  Generalnej Guberni. Niemcy dopiero 
w jakiś czas po śmierci Dambka dowiedzieli 
się, jak się naprawdę nazywał, wcześniej 
znali tylko jego pseudonimy „Jur" i .Lech”.

Próba usunięcia pomnika jest nie tylko 
uderzeniem w  samego dowódcę .Gryfa". To 
przede wszystkim znieważenie tysięcy bo­
haterskich partyzantów i osób z  nim współ­
pracujących, którzy zginęli w  walce z  oku­
pantem hitlerowskim za wolną Polskę.

Porucznik Józef Dam bek był nie tylko 
twórcą i dowódcą .Gryfa", ale również wy­
bitnym politykiem kaszubskim. W  statucie 
ideowym .Gryfa", który sam opracował, za­
warł myśli o wielkości Kaszub, ich należy­
tej randze, o pielęgnacji tradycji kulturowych 
w tym języka.

W alczył o odzyskanie całego Pomorza, 
które zostało wydarte Polsce przez wieka­
mi.

Jest dla nas wszystkich żyjących hańbą  
że  dzisiaj w  wolnej Polsce, za którą zginął, 
zabrakło kawałka Ziemi Kaszubskiej, na 
której mógłby stać spokojnie pomnik Wiel­
kiego Kaszubskiego Bohatera.

STANISŁAW UCIŃSKI
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Fot. Maciej Kostun
Uroczystości w Gołubiu

Pamięci 
Józefa Dambka

W  walce o wielkq i sprawiedliwą ojczyznę Polskę I o wolność Kościoła katolickiego poło­
żył iycie swoje dala 4  Marca 1944r. o godi. 2 0  śp. kol. „Lech", założyciel i kierownik Taj­
nej organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski*, zamordowany kulą z rewolweru renegata ■ ge­
stapowca Kaszubowskiego z Gdańska • przed wojną komiwojażera w  Gdyni. Nie mogąc 
w dzisiejszych czasach godnie uczcić pamięci śp. kol. „Lecha" prosimy o pobożne „Zdro­
waś M aryja" za jego duszę. Prosimy również o pobożne memento za dusze innych poległych 
w walce o wolność Ojczyzny. Byli oni prawdziwymi synami ojczyzny Polski i Kościoła kato­
lickiego, których jedynym celem życia w  dzisiejszym okresie dziejów była służba w obronie 
Ojczyzny. Umarł na polu eh woły śmiercią bohaterską, nie zdradził nas i niczego z naszej 
organizacji, wykonując tym samym rotę przysięgi.

Fot. Maciej Kostun
■ P ___ odezwa z 5 kwietnia

# ■  1944 roku, która 
I  przetrwała do dziś, 

ma być testamentowym przesia­
niem byłej organizacji „Gryf Po­
morski” dla wszystkich, którym 
nie jest obojętny los naszego 
kraju. Tak jak dawniej, tak i te­
raz kraj nasz potrzebuje ludzi sil­
nych, mężnych, odważnych. 
Wzorcem godnym naśladowania 
jest porucznik „Lech”, czyli Jó­
zef Dambek, wielki patriota, 
gorliwy syn tej ziemi - powie­
dział podczas sobotnich uroczy­
stości patriotycznych w Golubiu 
Kaszubskim, upamiętniających 
50. rocznicę śmierci Józefa

Dambka, sufragan pelpliński ks. 
bp. Piotr Krupa.

Uroczystości w Gołubiu zain­
augurowano mszą św. koncele­
browaną, prowadzoną przez bi­
skupa chełmińskiego P. Krupę 
w asyście duchowieństwa z gmi­
ny Stężyca i Wejherowa, po­
cztów sztandarowych, organiza­
cji kombatanckich i związko­
wych, delegacji zakładów pracy, 
wojska i szkół. Ku zdumieniu 
nie sposób było nie zauważyć 
delegacji z transparentem: „Po­
rozumienie Centrum Gdynia”.

Po mszy uczestnicy uroczy­
stości udali się nad pobliskie je­
zioro, gdzie 5 marca 1944 roku

z rąk Jana Kaszubowskiego, 
czyli Hansa Kasslera, gestapow­
ca, zginął założyciel i długoletni 
prezes „Gryfa Pomorskiego”. 
Oprócz żołnierzy ruchu oporu 
przybył wojewoda gdański Ma­
ciej Płażyński, przedstawiciele 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego. Licznie zebrała się także 
rodzina por. J. Dambka. Przy 
dźwiękach werbli w wykonaniu 
orkiestry morskiego oddziału 
straży granicznej przy obelisku 
usytuowanym w miejscu tra­
gicznej śmierci Dambka złożo­
no kwiaty i wieńce, zapalono 
znicze. Żołnierze z jednostki 
niebieskich beretów oddali na 
cześć bohatera salwę honorową. 
Syn zamordowanego, Alojzy 
Dambek ze wzruszeniem 
podziękował za liczne przybycie 
i okazaną jego ojcu pamięć. 
Z kolei wnuk, Roman Dambek 
z Sopotu odczytał swojego pióra 
„Odę do porucznika Józefa 
Dambka”, w której podkreśla 
wielkie zasługi dziadka w obro­
nie Kaszub i Pomorza. Uroczy­
stość w Gołubiu zakończył Apel 
Poległych.

Nad całością patriotycznej 
manifestacji czuwali zarówno 
członkowie ZKP, jak i strażacy 
z całego rejonu kartuskiego. Dla 
wszystkich obecnych nie zabra­
kło tradycyjnej grochówki 
z wkładką.
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^  powca, też Kaszuby,
Jana Kaszubowskiego vel Han­
sa Kesslera por. Józef Dambek, 
założyciel i prezes Tajnej 
Organizacji „Gryf Pomorski”, 
nauczyciel, obrońca Kaszub 
i Pomorza przed okupantem.

Relacja i  sobotniej uro­
czystości w  Gołąbią (z udzia­
łem wojewody gdańskiego
Macieja Płałylfiskiego i s«> ... ;■■■ ....... —
frag an a  peip iińskiego ks. ! _  ~~ ~  ZT  *
bp. Piotra Krapy) » p a . i ' t -  V I I  gU* 4 * ^  B gm M  w m m  5 A   ̂ ^  ^ . O * ./ W .  
niajqcej 5 0 .  rocznic* jego W W  | g  V  U  m m  I  ^ > 5 ?
śmierci, na str. 3 . _  ■■

pomordowanym „Gryfowcom
(Inf. wi.) K om pania honoro­

wa żołnierzy „N iebieskich Be­
retów", o rk iestra  wojskow a, 
licane poczty sz tandarow e o r­
ganizacji kom batanckich, Zrze-

> szcnia K aszubfko-Pom orskie- 
t' go, Ochotniczych S traży  Po- 
i żam ych i  imię, przedstaw icie- 
1 l'e w ładz z w ojew odą gdańskim  
'i M aciejem  Płażyńskim . ducho- 
t w ieństwo z b iskupem  P iotrem
o Kruoą, grono kom batan tów  

T ajnej O rganizacji W ojskowej 
! „Gryfa Pom orskiego” i innych, 
f walczących w  II w ojnie św ia- 
!< to woj...
t N iew ielki kościół w Gołubiu 

Kaszubskim, m in ionej soboty 
ledwie mieścił w iernych , k tó ­
rzy przybyli na tę szczególną

uroczystość — nabożeństw o w 
in tencji zam ordow anego Józe­
fa D am bka ora-z poległych i 
pom ordow anych „Gryfowców".

Potem  był przem arsz uczes­
tn ików  uroczystości przez ca­
łą w ieś nad Jezioro Dąbrow­
skie, gdzie dokładnie 50 la t te ­
m u zginął, zastrzelony przen. 
gestapowca Hansa K assnera. 
vel Ja n a  Kaszubowskiego, or­
gan izator i k ierow nik T ajnej 
O rganizacji W ojskowej ..Gryf 
Pom orski” Józef Dambek. Tu 
ksiądz biskup poświęcił krzyż 
drew niany  i tr.biicę pam iątko­
wą. Uczczono też aoelem  i sal­
wą honorow ą „Gryfowców" 
poległych w  w alce z h itlerow ­
cami. pom ordowanych w obo­

zach o raz już po w o jn ie  przez 
oddziały NKWD. Pod tab licą 
pam iątkow ą i krzyżem  złożono 
w ieńce i  kw iaty.

Postać bohatera  i jego w al­
kę partyzancką przypom niał 
zebranym  były członek Rady 
Naczelnej „G ryfa” Alfons P ry - 
czkowski. P rzem aw iał też w i­
ceprezes Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Kasznibsko-Po-mor- 
skiego. dy rek to r W ydziału 
Spraw  O byw atelskich U rzędu 
W ojewódzkiego Jerzy  K iedro- 
wski, a w  im ieniu rodżiny syn 
bohatera — Alojzy D am bek.

H ym n „G ryfow ców ” w yko­
nała m łodzież Szkoły P odsta­
wowej z Leśniew a, nosząca 
imię Jóaefa D am bka. (f)

Pamięci Dambka ( '7

\ m

O V j (
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Dam bek Józef ps. „Jur”, „Lech”, przybr. nazw.
„Adam Kil”, „Adam Falski” (1903-1944), założy­
ciel „Gryfa Pomorskiego”, prezes Rady Naczelnej 
TOW „Gryf Pomorski”, jeden z przywódców 
pomorskiej konspiracji.

Urodzony 7 VII 1903 r. w Zdrojach k. Świecia; 
syn właścicieli miejscowego sklepu kolonialnego 
Józefa (zasłużonego działacza niepodległościowe­
go i członka Organizacji Wojskowej Pomorza) 
oraz Matyldy z d. Szczęsnej. Po przeniesieniu się 
rodziny do pobliskich Gacek w 1910 r. uczęszczał 
do tamtejszej szkoły ludowej. Wiosną 1920 r. za­
angażował się jako robotnik przy budowie ele­
ktrowni w Gródku. W kwietniu 1933 r. ukończył 
roczny kurs nauczycieli pomocniczych w Świeciu 
i, nie posiadając pełnych kwalifikacji, objął posadę w Sławutówku, a następnie 
Domatowie, pow. Wejherowo; z czasem przeniósł się do większych szkół w Leśnie- 
wie i Żarnowcu (w tymże powiecie), gdzie awansował na kierownika szkoły. Współ­
pracując z placówką Straży Granicznej nad Piaśnicą, uczestniczył w rozpracowaniu 
niemieckiej grupy dywersyjnej kierowanej przez Priebego z Pucka. W latach 1928- 
-1929 organizował tzw. Uniwersyteckie Kursy Wakacyjne z udziałem nauczycieli 
warszawskich. Był prezesem miejscowego gniazda Towarzystwa Gimnastycznego 
„Sokół”, działaczem Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, Polskiego Związku Zachodniego, Towa-
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jifta
rzystwa Czytelni Ludowych na Pomorzu Gdańskim. Protestując przeciwko areszto­
waniom działaczy i postów opozycji rządowej we wrześniu 1930 r„ usunął ze swej 
szkoły portrety marszałka Józefa Piłsudskiego, co pociągnęło za sobą odwołanie ze 
stanowiska kierownika szkoły powszechnej w Żarnowcu i zawieszenie w czynno­
ściach nauczyciela. Dzięki interwencji wpływowych Pomorzan otrzymał warunkowe 
skierowanie do szkoły w Gowidlinie, pow. kościerski, a w 1931 r. do jednoklasowej 
szkoły w Kobylu w tymże powiecie, gdzie uczył do 1939 r. W tym czasie ujawnił 
wyraźnie sympatie narodowo-demokratyczne. Wyróżniał się osiągnięciami orga­
nizacyjnymi i wynikami kwesty na rzecz Ligi Morskiej i Kolonialnej w pow. kościer- 
skim. Prawdopodobnie był związany z siecią dywersji pozafrontowej. Nie znajduje 
jednak potwierdzenia informacja kmdta Okręgu Północnego Związku Strzeleckiego 
w W.M. Gdańsku o jego udziale w tej tajnej organizacji w stopniu porucznika, misji 
specjalnej w powiecie kościerskim, a zwłaszcza o członkostwie w zespole specjal­
nym dowódcy DOK VIII. Od pierwszych dni okupacji był w podziemiu; przebywał 
w różnych miejscowościach uchodząc ścigającym go Niemcom (ojca i rodzeństwo
— brata Pawła oraz siostry Bronisławę i Leokadię Niemcy wysiedlili w 1941 r. do 
Pruszkowa). Wiosną 1940 r. stanął na czele TOW „Gryf Pomorski”. Był współ­
organizatorem integracji ogólnopomorskiej ruchu oporu w szeregach TOW „Gryf 
Pomorski”, powołanej 7 VII 1942 r., zastępcą prezesa Rady Naczelnej tej organi­
zacji ppłk. ks. Józefa Wryczy, a po jego odsunięciu się od konspiracji w 1943 r., jej 
przywódcą. Wniósł duży wkład w budowę „Gryfa”, któremu podporządkował wiele 
grup konspiracyjnych z Kaszub i Kociewia. Powołał pismo „Gryf Pomorski”, w 
którym zamieszczał liczne artykuły i odezwy patriotyczne do rodaków. Inspirował 
działalność samopomocową i wywiadowczą. Popełnił jednak błędy w konspiracji, 
a zwłaszcza — wbrew przestrogom — utrzymał ewidencję organizacyjną z uwzględ­
nieniem personaliów gryfowców, co ułatwiło Niemcom masowe aresztowania. Nie 
posiadał kwalifikacji ani predyspozycji do kierowania największą regionalną orga­
nizacją konspiracyjną. Przeciwny bezwarunkowemu podporządkowaniu TOW GP 
Armii Krajowej doprowadził latem 1943 r. do niekorzystnego porozumienia z Ru­
chem „Miecz i Pług” przyczyniając się do rozłamu w „Gryfie”. Jest obarczany odpo­
wiedzialnością za skrytobójczą śmierć kmdta głównego Józefa Gierszewskiego. Bez­
pośrednio po tym wydarzeniu przekazał jego fałszywą interpretację ks. ppłk. Józefo­
wi Wryczy. Swoimi błędnymi decyzjami doprowadził do kryzysu wewnętrznego i 
utraty znaczenia „Gryfa”.

Zginał 4 III 1944 r. pod Sikorzynem z rąk Jana Kaszubowskiego vel Hansa 
Kassnera. w wyniku prowokacji gdańskiego gestapo po załamaniu się w śledztwie 
łączniczki Agnieszki Reflińskiej-Zawadzkiej. Jego zwłoki przewieziono do siedziby 
w Gdańsku, a po identyfikacji i specjalnym pokazie poddano kremacji, prochy 
złożono prawdopodobnie na cmentarzu Zaspa.

Odznaczony Orderem Wojennym Virtuti Militari V kl. (pośmiertnie), Medalem 
XV-lecia Odzyskania Morza, Medalem Dziesięciolecia Odzyskania Niepodległości
i in. W 1970 r. w Szkole Podstawowej w Kobylu, gdzie kiedyś uczył, odsłonięto ku 
jego czci tablicę pamiątkową i otwarto Izbę Pamięci. Miejsce śmierci upamiętniono 
płytą na kamieniu polnym.

Ożeniony w 1933 r. z Anną Reiler (po wojnie Żarach), córką zamożnego rolni­
ka z Klukowej Huty, miał synów Alojzego (ur. 19 VI 1934 r.) i Józefa (ur. 12 II 
1939 r.)

CAW, Akta Krzyża i Medalu Niepodległości Józefa Dambka (ojca) odrzucone 25 VI 
1938; AGKBZHiS, akta sprawy Jana Kaszubowskiego, IV k. 175/54, t. I-III; Rei. 
Aleksandra Arendta i Juliusza Koszałki; C i e c h a n o w s k i  K„ Życie i śmierć boha­
tera, Gdańsk 1980; SI. Biogr. Pom. Naclw. , t. I; S a 1 m o n o w i c z S., Wokół działalno­
ści Józefa Dambka, Zapiski Historyczne 1983, nr 1/2, s. 233-242.

Krzysztof Komorowski
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Józefa Dambka o pseudonimach „Lech”, „Jur” . „Kil” poznałem 
osobiście na wiosnę 1936 r . kiedy to udałem się do szkoły w Kobyle, 
gdzie by) kierownikiem Uzyskałem od niego leksl utworu scenicznego 

Fredry „Miłostki ułańskie’, który nuał zostać wykorzystanywedług A

przez kółko teatralne Związku Młodziezy Pracującej „Jedność” w szkole 
Bartel Wielki pow Starogard. W czerwcu 1936 r dostrzegłem Dambka 
na zakonspirowanym zjeździe w Starogardzie, gdzie za zgodą władz 
powołano Tajną Organizację Wojskową „G ry f’, która miała się 
przeciwstawić przewidywanej agresji Niemców. Podczas okupacji Józef 
Dambek „Lech” był jednym z najbliższych współpracowników ks. ppłk 

j Wryczy, twórcy i komendanta „Gryiji” Po pozornym przekazaniu 
j - naczelnego dowództwa Tajnej Organizacji Wojskowej por. „Rysiowi” 

„Lech” przeniósł się na teren północnych Kaszub, gdzie szanowany 
i doceniony intensywnie organizował nowe jednostki bojowe „Gryfa” .

Kursujący między Warszawa a Berlinem agent „B 06”, posługując się 
renegatem Kaszubowskim (Hans Kassner), przekonał „Lecha” o rzekomej 
zdradzieckiej współpracy „Rysia” z wywiadem radzieckim i o jego ponoć 
bolszewickich przekonaniach, podczas gdy w rzeczywistości „Ryś” 
skłaniał się do współpracy ścisłej z Arnuą Krajową oraz sympatyzował z 
ideą panslawistyczną. Niesłusznie oskarżony „Ryś” zostaje rozstrzelany za 
rzekomą zdradę organizacji.

Z imą 1943/44 nawiązuje „Lech” współpracę z komendantem 
Inspektoratu AK „Hurtownia” kpt. „Lasem” . Wspólnie typują, ochraniają i 
strzegą wytypowane lądowiska dla przewidywanego desantu aliantów.

W dniu 4 marca 1944 na polecenie agenta „B 06”, do którego nikt nie 
miał pełnego zaufania i nazywano go „Judaszem”, Dambek zostaje 
zwabiony w zasadzkę i podczas próby ucieczki zastrzelony przez renegata 
Kassnera. „Lecha” - pomimo jego pomyłek - uważam za bardzo dzielnego 
Polaka i wiernego syna ziemi kaszubskiej.

Dzięki dziwnemu splotowi powojennych wydarzeń, w atmosferze 
wyczekiwania na nadejście tej prawdziwej Polski, szpiega „B 06” nie 

; dosięgnęła ręka sprawiedliwości. Zmarł w Polsce Ludowej.
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ŚWIATOWY ZWIĄZEK 20ŁN1ERZY A P - AR
ih,AP.M Il KRAJOW EJ

Ś ro d o w is k o  P o m o rs k ie -  
OKRĘĆ GDAŃSK 

80 -8 3 0  Gdańsk, ul. Chlebnicka 26
z zebrania Środowiska Pomorskiego Armii Krajowej Okręgu Gdańsk

Pro tokół

19«03*2003. odbyło się w siedzibie Koła śródmieście ŚZŹAK 
105.zebranie Środowiska Pomorskiego AK.
W żebranin uczestniczyło 14 osób wg listy obecności.Przewodniczył 
prof.Maciej Krzyżanowski.

Po złożeniu życzeń imieninowych koledze Józefowi Weltrowskiemu, 
sekretarz Zygmunt Sikorski przeczytał protokół z poprzedniego 104* 
zebrania, które odbyło się 20.02.br.
W nawiązaniu do omawianych w poprzednim zebraniu kwestii i w oparciu
0 dodatkowe informacje podjęto żywą dyskusję.

Boman Dekarczyk zrelacjonował spotkanie spotkanie z prokuratorem 
Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Harodowi Polskiemu 
w siedzibie IPH w Gdyni. W dniu 4*3«>2003. na spotkani* z prokuratorem 
Piotrem Siesynem przybyli - Józef Weltrowski, Zdzisław Kurowski i 
Roman Dekarczyk. R.Dekarczyk w oparciu o szczegółowe informacje uzyska­
ne w 1951.r.i 1952.r. od p.Kleinsehmidta i p.Brunona Bigusa oraz 
p. Pryczkowskiego można stwierdzić prawdziwość relacji historyków o 
błędach Józefa Dambka, jego odpowiedzialności za rozpad TOW "Gryf 
Pomorski* oraz za zabójstwo komendanta wojskowego "Gryfa" - mjr Józefa 
Gierszewskiego "Rysia". Bratanek Józefa Dambka -"Jura" - Roman Dambek 
założył "Zespół do spraw upamiętnienia etosu TOW Gryfa Pomorskiego", 
którego nachalna działalność nie tylko zniekształca historię, ale rzuca 
na szereg osób cień podejrzeń i niesłusznych oskarżeń. Właśnie na dzfeń 
4 .3 . w 59.rocznicę śmierci Dambka "Jura", wyżej wymieniony "Zespół" 
zorganizował szeroko zakrojoną uroczystość w Gołubiu Kaszubskim i Szym- 
ba^rku, której celem głównym ma być nobilitacja pamięci Józefa Dambka. 
Tymczasem pamięć ta powinna oddać jsełną prawdę o tragicznych błędach
1 odpowiedzialności za zbrodrię zabójstwa "Rysia".
W dniu 6 .3 .b r . w r^ozmowie telefonicznej wicemarszałek Województwa 
Pomorskiego został poinformowany o destrukcyjnej roli ww "Zespołu" oraz 
o zlekceważeniu zebrania w Gołubiu Kaszubskim przez szereg miarodajnych 
osób, w tym przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie z prof.Borzyszkowskim 
na czele*

Józef Weltrowski informuje, że był także obecny w Prokuraturze Instytu­
tu Pamięci Sarodowej w dniu 4o3.br., gdzie złożył także zeznanie jako 
świadek i by/ły ezłonek"Gryfa Pom." Powołując się na liczne kontakty 
z byłymi członkami "Gryfa Pom." oraz na znane mu świadectwa, głównie 
na relację ks.płk Wołoszjka /"Ogień i Łzy"/ potwierdził relacje złożone 
przez kolegę Romana Dekarczyka.

Zdzisław Kurowski, który był także w dniu 4.3.br.w  Prokuraturze IPH, 
nie zdążył złożyć swoich zeznań z uwagi na zakończenie czasu pracy IPR, 
Obecnie oczekuje na wezwanie telefoniczne.
Zeznanie Z.Kurowskiego będzie wyjątkowo cenne jako jednego z nielicznych 

żyjących jeszcze podwładnych mjr "Rysia".
W dniu 29.9*1984. w Borzyszkowpch /pow.Bytów/ odsłonięta została uroczyś 
cie tablica powszechnie cenionego działacza i partyzanta mjr "Rysia*. 
Jego imieniem nazwano szkołę w Borzyszkowaeh a w Chełmży i Kowalewie 
Pom. wmurowano odpowiednie tablice pamiątkowe.

Zygmunt Sikorski w imieniu Środowiska Pomorskiego AK przesłał w dniu 
12.3*br do IPH w Gdyni pismo, przy którym zaprezentował kopię wniosku* 
o umieszczenie odpowiedniej tablicy - epitafium w kwaterze akowskiej 
cmentarza Gdańsku - Łostowice.
W piśmie tym zwrócił uwagę IPH na ważne źródła wiedzy o konflikcie 
między Dambkiem a Gierszewskim, a mianowicie na leksykon Konspiracji 
Pomorskiej - płk K.Komorowskiego, biogram o Szalewskim-Zygmunta Sikor­
skiego oraz na artykuł Andrzeja Donarskiego opublikowany w miesięczniku 
"Odra” /nr 7-8/71./. Ten artykuł podaje m.in. nieznany szczegół,iż 
ks.ppłk Wrycza nakazał J.Dambkowi rozwiązać "TOW Gryf Pomorski".
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i  f e s -
¥ riźraie do im  lygamńi 311:-araki zwróci*: także uwagę twa W d z o  zamien­
ny "zbieg okoliczności*; że śmierć Jana Szale w ski ego "Sobola* w dniu 
4 » 3 * 1 S 8 8 . ,  dokładnie w 4 4 . ‘rocznicę śmierci J .Dambka/była spowodowana 
przez potrącenie zgodnie z pogróżkami* które otrzymywał od"nieznanych 
sprawców” .
Ruchliwość omawianego "Zespołu" w środowisku kaszubskim nie została 
zahamowana mimo wielu krytyk i incydentów. Godne ubolewania Jest 
nikłe zainteresowanie historyków dziejami Pomorzan.
W najbliższych dniach sekretarz - Z.Sikorski nawiąże kontakt z rodzi­
ną Stawskich, u których ukrywał się ks.ppłk Wrycza i gdzie zachowały 
się pewne dokumenty z okresu okupacji niemieckiej.

Podczas dyskusji wymieniono szereg obserwaeji wskazujących na funkcjo­
nowanie mylnych opin/ii i opisów nie zgodnych z prawdą historyczną.

Źródłem tych zafałszować są osoby nieodpowiedzialne jak te, skupione 
przy omawianego “Zespołu* usiłującego tworzyć historię zgodną z ich 
poglądami i być może interesami*

Zebrani ustalili, że przygotowany przez prof*Stefana Kaszeję referat 
pn. "Satyn, w świetle aktualnych źródeł naukowych" zostanie wygłoszony 
na następny/m spotkaniue
Prof.S.Raszeja zamierza wykorzystać swoją wiedzę celem skorygowania 
błędnych opracowań preparowanych w PRL na temat działań na Pomorzu defi 
santu polsko-sowieckiego. Los tak pokieriwał grupą Łwiezora, do której 
należał S.Raszeja, że współdziałał z tą grupą desantową a po wojnie 
utrzymywał łączność z osobami, które były jego członkami.

Ustalono, że następne spotkanie odbędzie się 10.4-. w czwartek 
o godzinie 11. w tym samym miejscu.

S E K R E T A R Z  
ŚRODOWISKO POMORSKIE
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HEsaon. Talewski kontra Mielke

W  siupskim sądzie odbyła się 
rozprawa w sprawie publikacji
0 wydarzeniach w  leśniczówce  
Dywan. Adwokat „W Rodzinie” 
proponował polubowne 
załatwienie sprawy.

P i s a l i ś m y ,  ż e  h i s t o r y c z n e  w y d a ­

r z e n i a  i  s p o j r z e n i e  n a  k o n f l i k t  m i ę ­

d z y  p r z y w ó d c a m i  T O W  „ G r y f  P o ­

m o r s k i ”  J ó z e f e m  G i e r s z e w s k i m

1 J ó z e f e m  D a m b k i e m  s t a ł y  s i ę  

p r z y c z y n ą  s p o r u  m i ę d z y  k a t o l i ­

c k i m  d w u t y g o d n i k i e m  „ W  R o d z i ­

n i e "  r e p r e z e n t o w a n y m  p r z e z  A n ­

d r z e j a  M i e l k e  i  d w u m i e s i ę c z n i k i e m

„ N a s z e  G o c h y ”  z e  Z b i g n i e w e m  

T a l e w s k i m  n a  c z e l e .  T a l e w s k i ,  u r a ­

ż o n y  s t w i e r d z e n i a m i  o  „ p o l s k o j ę ­

z y c z n e j  g r u p i e  g e s t a p o ” , z ł o ż y ł  p o ­

z e w ,  d o m a g a j ą c  s i ę  z a p r z e s t a n i a  

p u b l i k a c j i  s z y k a n u j ą c y c h  w e d ł u g  

n i e g o  c z ł o n k ó w  „ G r y f a ”  i  z a ż ą d a ł  

z a d o ś ć u c z y n i e n i a .

A d w o k a t  „ W  R o d z i n i e ”  z a p o ­

w i a d a ł  w n i o s e k  o  o d d a l e n i e  p o z ­

w u ,  a l e  T a l e w s k i  p o d t r z y m a ł  p o ­

z e w  p r z e c i w k o  „ W  R o d z i n i e ” .

P o p r o s i ł  t e ż  o  o b r o ń c ę  z  u r z ę ­

d u ,  m u s i  t a k ż e  p r e c y z y j n i e j  s p o ­

r z ą d z i ć  w n i o s e k .  -  N asz mecenas 
zaproponow a ła , że b y  p rzych y lił

się do w niosku o oddalenie  spra­
w y z  u w a g i na  koszty, ja k ie  
za sobą  p o c ią g n ie  -  p o w i e d z i a ł  

„ P o m o r s k i e j ”  A n d r z e j  M i e l k e .  -  

S zyku je  s ię  d łu g i p roces, k tó ry  
m oże potrw ać dwa, trzy lata.

T a l e w s k i  n i e  c h c e  i ś ć  n a  u g o ­

d ę .  -  M ój s try j i  je g o  szwagier, 
c z ło n k o w ie  „G ry fa " ,  z g in ę li 
w  b u n k rze  w  R o te m b a rk u  
p o d  K o śc ie rzyn ą  s p a le n i p rz e z  
N iem ców , d la te g o  ta k  z a b o la ły  
m nie  n iep rzychy lne  k rz y k i kom ­
b a tan tów , k tó re  u s ły s za łe m  
na s a li  -  m ó w i ł  „ P o m o r s k i e j ” .

BARBARA ZYBAJŁO
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Cezary
Obrach t-Prondzyński

SPRAWY 
GRYFA
ciąg 
dalszy
„Rewindykowanie” historii TOW  
„ Gryf Pomorski” p rze z  panów  D am b­
ka i Ucińskiego zaczęło się od oskar­
żeń, że  A. Arendt nie był ostatnim  
komendantem  „Gryfa”. Później, p rzy  
zainteresowaniu prasy, były pom ó­
wienia o agenturalną współpracę 
z  gestapo, NKWD, UB. Agentami oka­
za ły  się także inne osoby. Głosy histo­
ryków, przedstawiających dotychcza­
sowe badania naukow e o walce 
zbrojnej na Pomorzu, zakrzykują  
osoby manipulujące histońą dla 
własnych celów politycznych. Karu­
zela z  oskarżeniami kręci się dalej.

Artykuł poświęcony sprawie TOW „Gryf Pomorski”
i oskarżeniom pod adresem A. Arendta skończyłem 
pisać pierwszego października 1999 roku. Zamknąłem 
go zdaniem: „Jedno pewne -  nie jest to ostatnia od­
słona teatru absurdu” („Pomerania” nr 10/1999). Nie­
stety, okazałem się dobrym (?) prorokiem -  sprawa to­
czy się dalej, choć główni jej aktorzy jakby trochę spu­
ścili z tonu (a może to tylko wrażenie, ponieważ pra­
sa codzienna już nie tak chętnie opisuje wszystkie 
„rewelacje” pp. Dambków i Ucińskiego?). A zresztą, 
dlaczego miałaby się zakończyć? Widać przecież go­
łym okiem, że niektórzy jej „bohaterowie” ulokowa­
li w  niej własne interesy polityczne (marszałek J. Kur- 
ski wręcz publicznie mówi o „zagospodarowywaniu 
elektoratu kaszubskiego”), inni natomiast starają się 
uspokoić własne sumienie, że w minionych latach nie­
wiele lub zgoła nic nie zrobili dla upamiętnienia po­
staci własnych ojców i wujów, a jeszcze inni starają 
się „wyrobić sobie nazwisko”, jako znawcy tematu 
„okupacja i ruch oporu na Pomorzu” (a kwalifikacje 
merytoryczne i moralne majądo tego co najmniej wąt­
pliwe, o czym przekonuje nas biografia choćby p. 
Ucińskiego). O tym, że nie jesteśmy, niestety, żadnym 
wyjątkiem w skali Polski (choć często podkreślamy, 
że na Kaszubach i Pomorzu Jest lepiej”), przekonu­
je przykład z ostatnich miesięcy -  bulwersujące za­
rzuty pod adresem Jana Józefa Lipskiego, pomówio­
nego na łamach „Naszego Dziennika”, że w momen­
cie wprowadzenia stanu wojennego „siedział sobie 
bezpiecznie” w Anglii, podczas, gdy „my tutaj wal­
czyliśmy i cierpieliśmy”. I cóż stąd, że było dokładnie 
na odwrót, że wywołało to powszechne oburzenie, że 
protestowały środowiska twórcze i związane z dawną 
opozycją. J.J. Lipski, czekając na operację w Anglii, 
gdy dowiedział się o stanie wojennym wrócił, był ra­
zem z robotnikami i został internowany. Zapłacił za 
to własnym zdrowiem i przedwczesną śmiercią. Cóż 
z tego? Oskarżenie, podlane hurapatriotycznym i jak 
najbardziej katolickim sosem, krąży wśród czytelni­
ków „Naszego Dziennika”; będą oni odtąd przekona­
ni, że Lipski to zdrajca, a w dodatku mason (co jedno 
drugie tłumaczy).

Podobny mechanizm działa także w nieszczęsnej 
sprawie weryfikacji historii TOW „Gryf Pomorski”, 
z tym, że mamy tu do czynienia i z manipulacją fak­
tami, i ich wykoślawianiem, i z próbą zbicia kapitału 
politycznego -  co wcale nie musi oznaczać, że wszys­
cy w tej sprawie mają złe intencje. Myślę, że wielu 
byłym „gryfowcom” autentycznie zależy na pełnej 
prawdzie o „Gryfie” i na docenieniu ich konspiracyj­
nego dzieła. Ale też chyba nie do końca zdają sobie 
sprawę, że są  niestety, po raz kolejny, często tylko pion­
kami, używanymi do zupełnie innych celów.

3 6

49



Co się wydarzyło?
Przez cały październik odbywają się spotkania, kon­
ferencje prasowe, główni wykonawcy piszą następne 
elaboraty (rozsyłane we wszystkie strony świata, m.in. 
do oddziałówZKP), ukazująsię kolejne artykuły, choć 
już raczej rzadko w  prasie codziennej, angażuje się au­
torytet najwyższych organów państwowych (np. kil­
kakrotnie mogłem przeczytać o tym, jak to m.in. M. 
Biernacki udostępni lub już udostępnił odpowiednie 
dokumenty w sprawie „Gryfa” -  jak widać maniera 
lustracyjna dosięgła i nas).

Przywołajmy kilka przykładów. W pierwszych dniach 
października odbyła się kolejna konferencja prasowa. 
Zapraszający na niąpanowie Dambek i Uciński pod­
kreślali, że pokażą dokumenty, świadczące o agentu- 
ralnej działalności już nie tylko A. Arendta czy T. Bol- 
duana, ale i innych osób (np. Ludwika Miotka, o któ­
rym R. Dambek jeszcze w 1990 r. pisał jako o uzna­
nym działaczu „Gryfa” i jednym z jego filarów, w  
którego domu rodzinnym bywał). Tematem konfe­
rencji była także ocena „stanowiska ZKP” (o czym da­
lej). Obecny na niej marszałek Kurski, choć przy­
znał, że nie ma dostatecznej wiedzy o tych sprawach, 
zdradził, iż „intuicja” mu mówi, że „zarzuty sąpraw- 
dziwe”.

Kolejna odsłona teatru absurdu z udziałem marszał­
ka odbyła się w Lniskach, w  domu Alojzego Dambka, 
gdzie spotkał się z „gryfowcami” (zaproszono oczy­
wiście prasę!).

Czytaliśmy kolejne oświadczenia: Agnieszki Bigus 
(27.10.99), która stwierdziła, że jej mąż Brunon ni­
gdy nie znał A. Arendta, a komendantem „Gryfa” aż 
do końca wojny był jej kuzyn G. Wojewski; A. Pry- 
czkowskiego (8.11.99), który oznajmił, że A. Arendt 
wymusił na nim podpisanie oświadczenia, że był ko­
mendantem „Gryfa” (Pryczkowski stwierdza, że Arendt 
nie tylko nie był komendantem, ale nie sprawował ża­
dnej funkcji w  „Gryfie” i on, Pryczkowski, wiedział, 
że Arendt był współpracownikiem Kaszubowskiego). 
Alojzy Dambek z kolei obwieszcza, że (9.11.99) Ju­
liusz Koszałka został aresztowany i brutalnie przesłu­
chiwany w sierpniu 1945 roku, gdy „komendantem po­
wiatowym MO był Aleksander Arendt”. W tym miej­
scu warto podkreślić, że Arendt od połowy maja nie 
był już komendantem, a straż obywatelska czy mili­
cja, która powstała tuż po wkroczeniu wojsk sowiec­
kich w 1945 roku, a późniejsza milicja obywatelska 
to, na naszym terenie, dwie różne formacje. Każdy hi­
storyk, badający pierwsze miesiące po wkroczeniu 
Rosjan na Pomorze i Kaszuby o tym wie, chyba, że 
komuś potrzebny jest przysłowiowy kij. Na margine­
sie dodam jeszcze, że nie pierwszy to raz manipuluje 
się biografią A. Arendta. Nie zamierzam bronić jego

Ks. pik Józef Wrycza

wyborów życiowych czy politycznych, ale nie mogę 
przejść obojętnie wobec kampanii oskarżeń, która 
opiera się na dowolnej, wręcz fałszywej ocenie okre­
su i warunków, w jakich funkcjonował Arendt w ra­
mach milicji obywatelskiej po wojnie, na manipulo­
waniu faktami, np. kiedy i jak długo pracował w  sa­
morządzie powiatowym (i nie tylko on, bo przecież 
A. Westphal był także uznanym samorządowcem i w 
pierwszych miesiącach po wojnie pracował w staro­
stwie w Wejherowie), pomijaniu faktów niewygo­
dnych, np., że Arendta wyrzucono z PPS jeszcze przed 
zjednoczeniem partii w 1948 roku za odchylenie pra­
wicowe i orientację londyńską że nigdy później nie 
wstąpił do PZPR, itd. Pewnie kłóciłoby się to z wy­
kreowanym wizerunkiem zdrajcy i agenta, a może tak­
że kłułoby w oczy tych, którzy w partii byli i z reżi­
mem mieli niejedne kontakty.

Jest jeszcze jeden, bardzo istotny wątek. Otóż auto­
rzy kampanii w różnego rodzaju oświadczeniach i ar­
tykułach zaczęli pisać o Arendcie jako volksdeutschu. 
Jak sądzę, K. Ciechanowski, który tyle sił i czasu po­
święcił na zdjęcie z Kaszubów i Pomorzan odium, 
które przylgnęło do niech za podpisanie pod przymu­
sem listy narodowościowej, przewraca się w grobie.
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Józef Dambek. Reprodukcje fotograficzne: Alfons Klejna

Czyżby panowie, prowadzący krucjatę przeciw Aren­
dtowi zapomnieli, jaka była sytuacja na Pomorzu, 
czyżby zapomnieli, że znaczna część członków pomor­
skiej konspiracji to osoby z III, a zdarzały się nawet z
II grupy listy, czyżby zapomnieli o życiowych drama­
tach, wynikłych z podpisania listy, na przykład służ­
ba w  Wehrmachcie? Naprawdę ręce opadają!

Czarna ow ca' 
-  Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie
O tym, że poszerza się krąg osób oskarżonych przez 
pp. Dambków i Ucińskiego, już wspominałem. Na 
swoje „nieszczęście” prezydium Zrzeszenia wydało 
uchwałę odnoszącąsię do całej awantuiy. Na „nieszczę­
ście”, ponieważ dało ono asumpt do zdecydowanego 
uderzenia w naszą organizację. Na wspomnianym spot­
kaniu w Lniskach „gryfowcy” piszą w  swoim oświad­
czeniu, że „z wielkim niepokojem obserwują poczy­
nania niektórych działaczy i członków Zarządu Głów­
nego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego”, którzy o- 
śmielili się wystąpić w obronie A. Arendta i organizacji. 
Odpowiednie odezwy, dyskredytujące ZKP, wydała też 
grupa z Zespołu ds. Upamiętnienia Etosu TOW „Gryf 
Pomorski”. Do chóru dołączył A. Dambek, stwierdza­

jąc, że B. Synak i T. Gleinert „wraz z J. Borzyszkow- 
skim” dążą do „rozłamu pomiędzy członkami a Za­
rządem Głównym ZKP”. Dalej dodaje: „Ubolewam nad 
tym, że Zarząd Główny ZKP jest oderwany od człon­
ków i całej społeczności kaszubsko-pomorskiej i za­
miast czerpać z bohaterstwa »Gryfa« i prawdy o nim, 
co powinno inspirować do lepszego życia i poszerzać 
dziedzictwo historyczne Kaszubów, wykorzystuje 
członków zrzeszenia do swoich osobistych celów”. Ję­
zyk jakby znany. Nieraz już zarzucano nam „oderwa­
nie od mas”, ale to były inne czasy. Jednak wszystkich 
przebił marszałek Kurski, który nie tylko uznał, że 
„prawdziwy Kaszuba jest Polakiem, patriotą i katoli­
kiem”, w związku z czym w imieniu Kaszubów nie 
mająprawa wypowiadać się tacy liberałowie, jak Glei­
nert, Tusk czy Borzyszkowski, aie wezwał do wyja­
wienia i odkrycia „agenturalnych korzeni organizacji 
powstałej na fali odwilży 1956 roku”. („Gazeta Mor­
ska”, 30.10.-1.11.99).

Manipulacja historią
Kiedy prasa codzienna straciła zainteresowanie nowo­
ściami pp. Dambków i Ucińskiego, znaleźli sobie przy- 
tułekwpiśmie „W Rodzinie”, wydawanym przez Sto­
warzyszenie Rodzin Katolickich Diecezji Pelp liński ej 
w Chojnicach. W kilku jego kolejnych numerach za­
mieszczane sąnajróżniejsze teksty, głównie autorstwa 
S. Ucińskiego, w  których aż roi się od oskarżeń o róż­
nego rodzaju zbrodnie, opluwa się Zrzeszenie, dyskre­
dytuje osoby, całe środowisko. Trzeba zapytać, czy dzie­
je się to za zgodą władz duchownych? Mam nadzie­
ję, że nie, bo trudno sobie wyobrazić, aby w  piśmie 
diecezji pelplińskiej mogły bezkarnie być publikowa­
ne artykuły atakujące naszą organizację!

Jakież to więc nowości (bo kto był agentem, to już 
żadna nowość!) są tam publikowane. Otóż w nume­
rze 23 z 19 grudnia w kolejnym oświadczeniu A. Pry- 
czkowski stwierdza, że zabójstwo J. Dambka zostało 
wykonane „raczej z inspiracji NKWD”. Historycy po­
winni się zaczerwienić ze wstydu, że natakprostąpraw- 
dę dotąd nie wpadli.

W tym samym numerze S. Uciński pisze: „W cza­
sie ponad 20-letnich moich badań nad historią »Gry- 
fa« nie znalazłem żadnych przesłanek naukowych, że 
A. Arendt pełnił funkcję komendanta naczelnego »Gry- 
fa«”. Dwadzieścia lat pracy naukowej, a w literaturze 
żadnej wzmianki o badaniach doktora ichtiologii Uciń­
skiego nad historią „Gryfa”. To dopiero konspiracja! 
Doktor ichtiologii stwierdza, że dotychczasowe bada­
nia historyków Ciechanowskiego, Lubeckiego, Gą- 
siorowskiego, Steyera itd. sąpsu na budę, nic nie war­
te (dalej dodaje, że „Arendt był postacią niewiarygo­
dną bo nieznaną przed wojną”, co świadczy tylko o 
tym, że sam Uciński nie wie, co działo się, i kto dzia-
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łał w  kręgach kaszubskich w drugiej połowie lat 3 0 .1 
dyskutuj z takim.

Apogeum manipulowania historią „Gryfa” znajdu­
jemy w  Ucińskiego opisie konfliktu wewnątrz „Gry­
fa” na początku 1943 roku. To zdumiewające, ale ni­
gdzie nie pojawia się informacja o tym, że ks. Wrycza 
nakazał rozwiązanie organizacji i że J. Dambek nie pod­
porządkował się rozkazowi prezesa Rady Naczelnej 
TOW „Gryf Pomorski”. Nie ma żadnej relacji o tle kon­
fliktu między Dambkiem a J. Gierszewskim oraz pod­
łoża straszliwej zbrodni, jaką było zamordowanie ma­
jora „Rysia”, oskarżonego o zdradę, co było począt­
kiem końca organizacji. Powiedzmy szczerze: wojna 
jest czasem okrutnym -  kreuje bohaterów, ale też ła­
mie charaktery. Okupacja ma wiele niewyjaśnionych 
epizodów, ale nie można mistyfikować i pomijać już 
znanych faktów. Jeśli Alojzy Dambek, syn Józefa wy­
stępuje w obronie czci ojca (której zresztą nikt nie ata­
kuje, ani nie podważa), to dlaczego nikt -  także żyją­
cy „gryfowcy”, którzy tak chętnie wydąjąróżne oświad­
czenia — nie ujmie się za por. J. Gierszewskim? Czy 
tylko dlatego, że jego syn, prof. Stanisław Gierszew­
ski, jeden z najwybitniejszych historyków pomorskich, 
już nie żyje i nie może bronić ojca? Szczytem arogan­
cji manipulowania fakturami jest zdanie S. Ucińskie­
go: „W wyniku nieporozumień został (J. Gierszewski) 
odwołany przez Radę Naczelną z funkcji komendan­
ta naczelnego 17.02.1943 r.” („W Rodzinie”, nr 22, 
5.12.99) Dalej dodał, że była to „dymisja”. W żadnym 
tekście podpisanym przez tego „badacza” dziejów oku­
pacji nie trafiłem na przyczyny konfliktu pomiędzy J. 
Dambkiem a J. Gierszewskim i jego następstwem dla 
organizacji. A przecież jest to dobrze opisane w lite­
raturze historycznej. Może panowie Uciński i Dam- 
bkowie nie chcą o tym pisać, bo postawiłoby to w nie­
korzystnym świetle J. Dambka, który nie wykonywał 
poleceń naczelnego dowódcy ks. Wryczy i złamał za­
sady konspiracji, przechowując dokumenty, np. spisy 
członków organizacji, wbrew wyraźnemu poleceniu? 
Dokumenty te, jak wiemy z relacji świadków, sam po­
kazał J. Kaszubowskiemu, który podszył się pod in­
nego „gryfowca”; za tę „beztroskę” wielu ludzi zapła­
ciło życiem, choćby L. Cylkowski, który w liście do 
J. Dambka prosił też, aby list zniszczył, niestety, on 
go zachował, co pomogło gestapowcom w ponownym 
ujęciu Cylkowskiego, co przypłacił śmiercią. Czy to 
odbierze J. Dambkowi imię bohatera? Nie. Ale pa­
miętajmy, że każdy popełniał błędy, miał słabości, am­
bicje, także bohaterowie. Skazy te jednak nie przesą- 
dzająo ich heroizmie. Tym, którzy tego nie chcą zau­
ważać, nie zależy na obiektywnym poznaniu historii, 
prawdzie historycznej. Oni szukają tylko wyrwanych 
z historii faktów wybiórczych, którymi mogąpodeprzeć 
swoje, wykorzystywane do prowadzenia walki polity­
cznej, cele. E
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Gryf 
Pomorski

W domu, który sta l w  tym miejscu dnia  7 lipca
1941 roku, pow ołano organizację wojskową  
„  Gryf Pomorski" do walki z hitlerowskim okupan­
tem w  latach 1941— 45. Organizacją k ierow ali 
z tego miejsca ks. pik. Józef W tycza pseudonim Ra­
wicz i por. Józef Dambek pseudonim Jur. Dla upa­
miętnienia tego wydarzenia— Zrzeszenie Kaszub- 
sko-Pomorskie.

Taki napis widnieje na. tablicy pamiątkowej 
wmurowanej 24 października 1981 roku na ścia­
nie budynku zamieszkałego przez rodzinę ka­
szubską Żmuda-Trzebiatowskich w Czarnej Dąbro­
wie. Poprzedni dom, stara zabytkowa kaszubska 
chata, został przeniesiony po wojnie do Skansenu 
Kaszubskiego we Wdzydzach.

Wspomnianego 7 lipca 1941 roku, doszło do 
bardzo ważnego w dziejach ruchu oporu na Pomo­
rzu spotkania przedstawicieli organizacji bojo­
wych, skupiających w swych szeregach kwiat po­
morskich patriotów, kontynuujących w warun­
kach wojny walkę z tym samym okupantem, który 
przez stulecia niszczył tu wszystko, co polskie, 
słowiańskie— świadczące o rodowodzie zamiesz­
kujących te ziemie ludzi.

W warunkach wojny, prędzej czy później, 
musiało dojść do tego spotkania. Józef Dambek 
kierował do tego czasu Tajną Organizacją 
„Gryf". Ksiądz Józef Wrycza- organizacją „Gryf 
Kaszubski". Postanowiono utworzyć organiza­
cję łączącą wszystkie poczynania. A więc - Tajna 
Organizacja Wojskowa „Gryf Pomorski". Do
1945 roku ta organizacja przeprowadziła sto kil­
kanaście akcji bojowo-dywersyjnych, skutecz­
nie paraliżując wiele przedsięwzięć okupanta 
na Pomorzu. Prowadzono akcję uśw iada­
miającą wśród tysięcy Polaków, zwiezionych na 
Pomorze do obozów karnych, do obozów pracy 
przy ważnych obiektach strategicznych. Łatwiej 
było więc przeprowadzać akcje sabotażowe,

umożliwiać działalność kontrwywiadowi ruchu 
oporu.

Mało kto dziś jeszcze w Polsce wie, że nie ruch 
oporu w ogóle, nie ruch oporu z ośrodkami dyspo- 
zycyjnymi „gdzieś" w centralnej Polsce, a właśnie 
„TOW Gryf Pomorski" rozpracował lokalizację
i charakter militarny obiektów słynnej hitlerow­
skiej Wunderwaffe - wyrzutnię pocisków V-1 i V-2 
w Peenemunde na wyspie Wolin. Dalsza akcja 
bombowców alianckich była już efektem sukce­
sów pom orsk iego ruchu oporu, ciosem  
odkładającym na dalszy plan ziszczenie się zamie­
rzeń skutecznego wprowadzenia przez hitlerow­
ców do walki swojej nowej broni.

Owego sobotniego dnia, 24 października br. 
uroczystość odsłonięcia tablicy przez Annę Dam- 
bek-w dow iepo komendancieTOW „Gryf Pomor­
ski", poprzedziła sesja popularno-naukowa, zor­
ganizowana przez słupski oddział Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego przy współudziale Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Bojowników o Wolność
i Demokrację oraz gospodarzy miasta i gminy By­
tów. Z referatów (wygłoszonych przez doc. drhab. 
Tadeusza Gasztolda z WSP -  Słupsk, d r Jana Sza- 
lewskiego ze Słupska oraz pik. d r Konrada Ciecha­
nowskiego z Gdańska) i  interesującej dyskusji, 
w której uczestniczył m. in. ostatni komendant 
„Gryfa Pomorskiego" Aleksander Arendt z Gda­
ńska, dowiedzieliśmy się mnóstwa nieznanych do 
tychcząs szczegółów.

Mało kto zna cyfry, z których wynika, że konspi­
racyjne dowództwo -  ośrodek kontaktowo-dyspozy- 
cyjnyTOW „Gryf Pomorski" wCzarnej Dąbrowie dys­
ponował ponad 6 tysiącami żołnierzy ruchu oporu 
na Pomorzu. Ich działalność opierała się na więk­
szych i mniejszych oddziałach rozlokowanych w kil­
kudziesięciu miejscowościach. Doskonała konspira­
cja w TOW uniemożliwiła okupantowi dokonanie 
większych aresztowań po wpadnięciu jesienią 1942

Prezydium sesji 4b lecia TOW „Gryfa Pomorskiego" -  (Bytów 24.10. 1981 r.) od lewej doc. Gasztoldz WSP 
w Słupsku, dyr. Manteuffel z  SP w Borzymtuchomiu. Aleksander Arendt ostatni komendant „Gryfa 

Pomorskiego ", dr Leszek Mąka -  Kurator O i W w Słupsku, w-ce prezes ZO ZK-P w Słupsku, Jan Maj-

55



56



!?o/y»vfirQAvi> M  AD ( A ^ v -

H
Cezary Obracht-Prondzyński

SPEKTAKL OSKARŻEŃ 
Z WOJNA W ILE
Od rozpoczęcia wojny minęło ró­

wno sześćdziesiąt lat. Czym jest 
pamięć o wojnie dziś? Czy ten 
straszliwy czas, kiedy łamano lu­
dzkie charaktery, kiedy niszczo­

no nadzieje na lepsze życie, kiedy zbro­
dnia sąsiadowała z bohaterstwem -  czy 
ten czas dla współczesnych jest tylko 
przestrogą, czy też lekcją pokory, po­
kazuj ącąjak ułomną, a może i zbrodni­
czą naturę ma człowiek?

Wojna znów dziś staje w centrum 
wielkich sporów, które tocząsię w wie­
lu krajach. Nie tylko Europy Wscho­
dniej, gdzie po demokratycznych prze­
mianach mogliśmy zacząć swobodnie
i bez ograniczeń dyskutować o historii 
ostatnich kilkudziesięciu lat. Taka dys­
kusja okazała się konieczna także w 
krajach zachodnich, które muszą wy­
jaśnić liczne „białe plamy”, o których 
wcześniej, bez strachu, że zostaną one 
wykorzystane przez wrogąprópagandę, 
nie można było mówić. Przykładów re­
wizji historii, ujawniania nowych fak­
tów, mamy w krajach europejskich mnó­
stwo, a każdy z nich zdaje się nam mó­
wić, że skutki wojny, choć dawno się 
skończyła, trwają. I nic nie wskazuje, 
że przed końcem tego wieku uporamy 
się z całym tragicznym dziedzictwem 
związanym z wojną. Ona nadal wyzna­
cza bieg naszej historii. Podam tylko kil­
ka przykładów z ostatnich lat.

Najgłośniejsza kilka miesięcy temu 
była sprawa tzw. martwych kont, czy­
li lokat finansowych ofiar reżimu hit­
lerowskiego, ukrytych w bankach 
Szwajcarii (ale także W. Brytanii). Do­
piero teraz podejmuje się również sta­
rania o odszkodowania dla ofiar przy­

musowej pracy, przy czym okazuje się, 
że korzystały z tej niewolniczej pracy 
najbardziej znane firmy, że budowę 
Oświęcimia finansował Deutsche Bank, 
że np. zwolennikiem i poplecznikiem 
Hitlera był twórca amerykańskiej po­
tęgi motoryzacyjnej Henry Ford, któ­
rego fabryki w Niemczech pracowały 
na potrzeby reżimu. Innym przykła­
dem może być dwukrotny proces Eri­
cha Priebkego, odpowiedzialnego za 
zbrodnie na Żydach we Włoszech. Za 
pierwszym razem nie doszło do jego 
skazania, gdyż nastąpiło „przedawnie­
nie”. Uniewinniający wyrok obnażył 
słabość włoskiego prawa i wywołał 
skandal międzynarodowy. W drugim 
procesie doszło w końcu do skazania.

Problemy z wojenną historią mają 
także państwa z długą demokracją. 
Szwedzi na przykład, dopiero teraz do­
wiedzieli się, że w ich kraju już w 1922 
roku utworzono, pierwszy w Europie, 
państwowy instytut rasowo-biologicz- 
ny, a ustawa o sterylizacji, wzorowa­
na na hitlerowskich, wprowadzona w 
1935 roku, obowiązywała do 1976 ro­
ku, a więc długo po wojnie, kiedy na 
jaw wyszły już zbrodnie hitlerowskie 
(wysterylizowano 62 tys. ludzi „nie- 
pełnowartościowych rasowo i społe­
cznie”). Podobne ustawy działały nie 
tylko w Szwecji i Niemczech, ale tak­
że wNorwegii, Danii, Finlandii, a prak­
tyki przymusowej sterylizacji jeszcze 
po wojnie stosowano np. w Czechosło­
wacji w odniesieniu do Cyganek.

Przy okazji wrócono do kwestii 
„szwedzkiej neutralności” w czasie 
wojny. Okazało się, że istniały specjal­
ne listy oficerów pochodzenia żydow­

skiego lub mających żony Żydówki; że 
dostarczano hitlerowskim Niemcom 
rudy żelaza, łożyska kulkowe i inne 
materiały dla przemysłu zbrojeniowe­
go, za które Niemcy płacili żydowskim 
złotem, o czym Szwedzi wiedzieli.

Francuzi mieli swój proces M. Papo- 
na, urzędnika rządu w Vichy, odpo­
wiedzialnego za wywózki francuskich 
Żydów do obozów, itd.

Spory dotyczące wojny, nie są tylko 
sporami historycznymi, majątakże cha­
rakter polityczny i ideologiczny. Po­
dobnie w Polsce. Chociaż my i pozo­
stałe byłe kraje komunistyczne, gdzie 
historia była wyjątkowo zakłamywana, 
przed wieloma problemami dopiero 
stoimy. A jeśli tak, to dlaczego na Po­
morzu miałoby być inaczej.

Dlaczego o tym piszę? Bo w ostat­
nich kilku miesiącach byliśmy świad­
kami prób rewidowania historii przez 
osoby, których poziom arogancji i pe­
wności siebie jest odwrotnie proporcjo­
nalny do ich kompetencji i wiedzy. 
Mam oczywiście na myśli oskarżenia 
dotyczące Aleksandra Arendta, jego 
roli w czasie okupacji w  strukturach 
TOW „Gryf Pomorski”. Pomawia się 
A. Arendta o to, że nie tylko nie był ko­
mendantem „Gryfa”, ale wręcz przyczy­
nił się do zakłamania jego historii, fał­
szując dokumenty oraz o prześladowa­
nia „Gryfowców”. Cała sprawa odbiła 
się echem na całym Pomorzu i w po­
ważnym stopniu zaciążyła na imieniu 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, 
którego A. Arendt był pierwszym pre­
zesem. Właśnie dlatego, acz z wielką 
niechęcią, bo taplać się w błocie pomó­
wień nie lubię, zmuszony zostałem do
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opisania całej historii. Ku przestrodze
i dla informacji członków i sympaty­
ków naszej organizacji. Ale bez na­
dziei na to, że osoby, które są spraw­
cami kampanii oszczerstw, zaprzesta­
ną ich. Ktoś, kto karmi się wyłącznie 
niechęcią do osoby i uzurpuje sobie 
prawo do osądzania i rozstrzygania o 
faktach historycznych, a ponadto uwa­
ża, że z tytułu pokrewieństwa i nosze­
nia nazwiska założyciela „Gryfa” na­
leżą mu się jakieś profity i uznanie -  
nie zmieni swego postępowania ani po 
wyjaśniającym artykule, ani po rozmo­
wach osobistych, ani nawet po wyka­
zaniu przez historyków ewidentnych 
błędów w jego rozumowaniu.

Cała historia ma swoje początki w 
dość odległej już przeszłości. Roman 
Dambek, powróciwszy, po sezonowym 
wyjeździe za granicę, do kraju, posta­
nowił odkłamać historię pomorskiego 
ruchu oporu, szczególnie TOW „Gryf 
Pomorski”, którego twórcy -  Józefa 
Dambka jest bratankiem. W 1990 ro­
ku przesłał list do redakcji „Pomeranii”, 
która go opublikowała w numerze 7-8 
(z 1990 r.). W liście stwierdzał auto­
rytatywnie, że dotychczas „Wszelkie 
próby przedstawienia »Gryfa« we wła­
ściwym świetle i oddania Józefowi 
Dambkowi należnego miejsca w histo­
rii Pomorza kończyły się fiaskiem. (...) 
Od najmłodszych moich lat przez nasz 
dom w Gdyni przewijały się dziesiąt­
ki ludzi, byłych partyzantów »Gryfa«
i ludzi pragnących udokumentować ich 
działalność. I tak gościli u nas wielo­
krotnie Ludwik Miotk, Józef Drewa, 
Aleksander Arendt, Marian Jankow­
ski, Juliusz Koszałka, Jadwiga Szukal- 
ska -  wszyscy oni brali czynny udział 
w »Gryfie«. Gościli u nas też dzienni­
karze i pisarze”. Zarzutów było zresztą 
więcej, m.in. dotyczyły zaniedbania 
cmentarza na Zaspie. „Zaniedbany, za­
mieniony praktycznie w latach osiem­
dziesiątych w łąkę. Dziwna to sprawa, 
jeżeli ostatni komendant »Gryfa« pan 
Aleksander Arendt jako szef ZBoWi- 
du w Gdańsku był osobiście odpowie­
dzialny za ten cmentarz, na którym spo­
czywa jego dowódca, prezes Rady Na­
czelnej Józef Dambek.” W kilka mie­
sięcy później spokojną odpowiedź 
zamieścił w „Pomeranii” Konrad Cie­
chanowski, bodaj najbardziej zasłużo­
ny wśród badaczy pomorskiego podzie­
mia (nr 1-2 z 1991 r.). Zgodził się, że

były przykłady zakłamywania dziejów 
konspiracji na Pomorzu, ale zaprze­
czył, że wszyscy kłamali i fałszowali 
historię. Przytoczył w skrócie, co już 
na ten temat napisano i kto, podkreś­
lając przy tym rolę ZKP. Sprostował też 
informację, jakoby A. Arendt był sze­
fem ZBoWiD w Gdańsku: „Arendt ni­
gdy nie był szefem ZBoWiD-u w Gdań­
sku. (...) A. Arendt miał z przebudową 
cmentarza tyle wspólnego w tych latach, 
że chodził do kompetentnych czynni­
ków i monitował w imieniu społeczeń­
stwa, żądając realizacji przebudowy 
cmentarza. Nie był jednak moralnie i 
prawnie odpowiedzialny za realizację 
przebudowy”. Na końcu napisał: „Pan 
R. Dambek, krytykując wszystkie do­
tychczasowe poczynania w zakresie 
utrwalenia w pamięci społecznej TOW 
»Gryf Pomorski« i jej inspiratora i kie­
rownika, postuluje równocześnie, co 
należy zrobić. Na pewno są to postu­
laty słuszne. Szkoda jednak, że tylko 
do tego ogranicza swoją aktywność”.

Po latach okazało się, że R. Dambek 
nie ograniczył swej aktywności do po­
stulowania badań nad historią „Gry­
fa”. Nie oznacza to bynajmniej, że sam 
zaczął ją badać. Szukałem jakichś je­
go opracowań w różnych bibliogra­
fiach, naukowych czasopismach -  nic. 
Szukałem nazwiska R. Dambka w gro­
nach referentów różnych konferencji 
naukowych -  i znowu nic. Badania, do 
których trzeba być przygotowanym me­
todologicznie, zwłaszcza archiwalne, 
należą do zajęć żmudnych i mało efek­
townych. Nie mająna nie czasu osoby 
zabiegane, zwłaszcza takie, które do­
datkowo mają aspiracje polityczne. A 
takie miał i R. Dambek. Niestety, pech 
chciał, że mimo ulotek odwołujących 
się do kaszubskiego pochodzenia, za­
ufania wyborców nie uzyskał i do par­
lamentu się nie dostał.

Co się odwlecze, to nie uciecze -  uz­
nał i zaczął działać.

Zanim będzie ciąg dalszy, musi w 
tym miejscu być krótka dygresja, o pra­
cy historyków właśnie. Dorobek ba­
dawczy, dotyczący okresu II wojny 
światowej na Pomorzu, już przed 1989 
rokiem był znaczący. Aby w pełni do­
cenić to, co zrobiono po przełomie de­
mokratycznym, kiedy można było wy­
korzystać także nowe źródła, do któ­
rych nie było dostępu wcześniej, trze­
ba by przeanalizować pracę środowiska

historycznego Gdańska, Torunia, Słup­
ska i Bydgoszczy, skupionego na wy­
ższych uczelniach, w muzeach (głów­
nie w Muzeum Stutthof), w placówkach 
PAN itd. Wielkie zasługi ma tu toruń­
ska Fundacja Archiwum Pomorskie Ar­
mii Krajowej, ZKP i organizacje kom­
batanckie. Co roku odbywa się kilka 
konferencji poświęconych dziejom II 
wojny na Pomorzu i pomorskiej kon­
spiracji. Sama fundacja toruńska wy­
dała ponad dwadzieścia książek tej pro­
blematyce poświęconych. Ukazały się 
słowniki biograficzne poświęcone wy­
łącznie pomorskiemu ruchowi oporu 
(nie mówiąc, że sporo biogramów jest 
w Słowniku Biograficznym Pomorza 
Nadwiślańskiego) oraz pierwsze książ­
kowe opracowania biograficzne (swo­
ją  biografię pióra K. Ciechanowskie­
go ma J. Dambek). Powstały monogra­
fie pomorskich organizacji konspira­
cyjnych (np. Polskiej Armii Powstania) 
oraz opracowania monograficzne po­
święcone Polskiemu Państwu Podziem­
nemu na Pomorzu. Zebrano bogaty ma­
teriał wspomnieniowy, który częścio­
wo został opublikowany. Wielokrot­
nie opisyw ano okres okupacji w 
licznych monografiach miast i wsi. Wy­
dano również źródłowe publikacje do­
tyczące losów pomorskich konspirato­
rów po zakończeniu II wojny świato­
wej. Wydane w ostatnich dziesięciu la­
tach pozycje bibliograficzne, tylko 
książki i poważniejsze artykuły w cza­
sopismach naukowych (nie licząc drob­
niejszych opracowań o charakterze pub­
licystycznym, licznych prac magister­
skich i doktorskich poświęconych ostat­
niej wojnie, w tym także konspiracji) 
przekroczyły liczbę 100. Do tego do­
jdą wkrótce nowe publikacje, wieńczą­
ce daleko zaawansowane prace badaw­
cze, jak na przykład przygotowywana 
przez Krzysztofa Steyera nowa mono­
grafia TOW „Gryf Pomorski”. Czy to 
wszystko mało? Jeśli ktoś chce auto­
rytatywnie wypowiadać się na temat 
pomorskiej konspiracji, powinien  
przede wszystkim odnieść się do star­
szej i najnowszej literatury. Powinien, 
w oparciu o własne badania i poszuki­
wania archiwalne udowodnić, gdzie 
popełniono błąd, gdzie są niejasności
i jak je wyjaśnić. To nie jest łatwe za­
danie, bo wymaga miesięcy, lat trud­
nej pracy badawczej. I w dodatku, im 
lepiej poznaje się źródła, tym ostroż­
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niejszym się jest w wydawaniu defini­
tywnych sądów. Historyk jest zawsze 
ostrożny, szczególnie przy opisywaniu 
tak skomplikowanej rzeczywistości, 
jak wojenna, a już na pewno przy ba­
daniu losów konspiracji, gdzie docho­
dzi jeszcze element braku źródeł (bo ta­
kie były wymogi, aby dokumentów po­
wstawało jak najmniej).

Kiedy więc trzeba by było zabrać się 
do niewdzięcznej pracy badawczej, nie 
przynoszącej w istocie żadnych profi­
tów, szczególnie politycznych, lepiej i 
łatwiej chwycić się innego sposobu
-  należy po prostu zacząć głośno, dzię­
ki mediom, krzyczeć i oskarżać. Trze­
ba też wykorzystać swoje powiązania 
rodzinne i zdolności wpływania na in­
ne osoby, zwłaszcza starsze. Tą drogą 
poszedł R. Dambek, znajdując wspar­
cie w dr. Stanisławie Ucińskim (kiedy 
pytałem w kręgach pomorskich histo­
ryków kim jest i czym w latach minio­
nych na gruncie badawczym wykazał 
się dr Uciński, stawiający się w roli 
eksperta, nikt nie był w stanie udzielić 
mi jakiejkolwiek informacji, sam tak­
że na żadne opracowanie dr. Ucińskie- 
go nie trafiłem).

Kilka miesięcy temu otrzymaliśmy od 
R. Dambka list z żądaniem opubliko­
wania na łamach „Pomeranii” oświad­
czenia państwa Pryczkowskich z Kar­
tuz, zarzucających A. Arendtowi uzur- 
pację i fałszerstwo. Oświadczenia, ma­
jącego wszelkie walory pomówienia, nie 
popartego żadnym dowodem, postano­
wiliśmy nie publikować. Tym bardziej 
że nie otrzymaliśmy go od autorów, 
lecz za pośrednictwem osoby trzeciej. 
Oczywiście R. Dambek nie omieszkał 
wywierać na nas presji, abyśmy jednak 
to oświadczenie opublikowali.

Niestety, w jakiś czas potem oświad­
czenie opublikowała „Norda” (nr 14/99), 
bez żadnego wyjaśnienia redaktora E. 
Paczkowskiego. Na publicznie posta­
wione zarzuty odpowiedział na łamach 
„Nordy” T. Bolduan. W tekście „Skrzyw­
dzono człowieka” nie tylko brał w obro­
nę A. Arendta, stwierdzając, że jego ro­
la w „Gryfie” jest bezdyskusyjna, ale 
również podważył wiarygodność oświad­
czenia p. Pryczkowskich, przypomina­
jąc, że wiele lat wcześniej złożyli oś­
wiadczenie dokładnie odwrotnej treści.

Do zajęcia stanowiska przygotował 
się także Zarząd Główny ZKP. Prezy­
dium uznało, że kiedy atakuje się pier­

wszego prezesa organizacji, należy za­
reagować. Niestety, na czerwcowym 
posiedzeniu ZG ZKP stanowiska ta­
kiego nie przegłosowano.

A tymczasem sprawa nabierała roz­
pędu. Już w maju, po tekście T. Bol- 
duana, R. Dambek rozesłał szeroko list, 
w którym w niewybredny sposób zaa­
takował raz jeszcze A. Arendta, zarzu­
cając mu tym razem nie tylko to, że nie 
był komendantem „Gryfa”, ale i to, że 
„współpracował on z NKWD i UB” 
oraz chronił gestapowca Jana Kaszu­
bowskiego. Dostało się także T. Bol- 
duanowi. Ponadtrzystronicowy list za­
kończył stwierdzeniem „pohańbił [A. 
Arendt -  C.P.] wszelkie ideały »Gry- 
fa« jak również Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego”. Tym sposobem R. Dam­
bek stał się czołowym lustratorem po­

morskiej historii powojennej, a przy 
tym obrońcąetosu Zrzeszenia (choć na 
jakiej zasadzie, tego nie wiadomo, sko­
ro członkiem ZKP nie jest, i dla środo­
wiska niczym się nie zasłużył).

List dotarł nie tylko do władz ZKP 
czy „Pomeranii”, ale i do środowiska 
toruńskiego (to zresztą cecha całej ak­
cji -wszystkie listy, oświadczenia, ko­
mentarze są rozsyłane do „wszystkich 
świętych”), po kilku tygodniach uka­
zał się na łamach kościerskich „Ka­
szub”, a następnie, w wersji nieco skró­
conej, znowu na łamach „Nordy”.

Od tego momentu ruszyła lawina. A. 
Arendt zagroził skierowaniem sprawy 
do sądu (niestety, przeszkadza mu w 
tym zaawansowany wiek i kłopoty ze 
zdrowiem, choćby bardzo słaby wzrok). 
Dziennikarze zwęszyli sensację. Mno­
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żyły się artykuły w prasie gdańskiej .Ale 
trzeba powiedzieć, że pojawiły się tak­
że głosy starające się nadać całej spra­
wie odpowiednie proporcje i rozmia­
ry. W czasie debaty w „Dzienniku Bał­
tyckim”, Krzysztof Steyer stwierdził 
jednoznacznie: „Po tylu latach od za­
kończenia wojny i tylu publikacjach 
historycznych na temat »Gryfa Pomor­
skiego^ zarzuty wobec Aleksandra 
Arendta, że nie był komendantem na­
czelnym tej organizacji, uważam za ab­
surdalne” („Spór wokół legendy”, 
„Dziennik Bałtycki”, 1.09.1999).

Głos historyków i badaczy oraz obu­
rzenie społeczności zrzeszonej nie zro­
biły jednak wrażenia na organizatorach 
akcji. Wydobyli nawet oświadczenie 
od Krystyny Ciechanowskiej, zaprze­
czającej jakoby kiedykolwiek Konrad 
Ciechanowski przyznawał, że A. Arendt 
był komendantem „Gryfa” (opubliko­
wała je oczywiście „Norda”). Sprawa
o tyle jest dwuznaczna, że przecieżjuż 
w latach 70. na łamach „Pomeranii” to 
właśnie K. Ciechanowski opublikował 
pełną listę obsady kadrowej dowództwa 
TOW „Gryf Pomorski”, pisząc o A. 
Arendcie jako jego komendancie, co 
powtarza w swych publikacjach na te­
mat „Gryfa”. List wyjaśniający jak wy­
korzystano matkę K. Ciechanowską, 
wysłał do redakcji „Dziennika Bałtyc­
kiego” syn. Między innymi pisze on: 
„Po zapoznaniu się z oryginałem po­
wyższego listu [tj. oświadczenia K. 
Ciechanowskiej], a szczególnie z jego 
formą (ręczne pismo) oraz rozmową z 
matką, stwierdzam, iż nie jest ona au­
torem listu, a jedynie nieświadomie go 
podpisała”. Listu ani „Dziennik”, ani 
„Norda” nie opublikowały.

Co dzieje się dalej? Prezes ZG ZKP 
prof. Brunon Synak otrzymuje kopię ad­
resowanego doń listu otwartego, pod­
pisanego przez kilkadziesiąt osób, z 
żądaniem wyjaśnienia „sprawy A. A- 
rendta”. Autorzy listu, posiłkując się 
publikacjami prasowymi, napisali m.in. 
„Publikacje te i oświadczenia mówią, 
że A. Arendt współpracował z gesta­
powcem Janem Kaszubowskim, a na­
stępnie z NKWD i UB; utrudniał na te­
renie swego działania jako twórca ad­
ministracji państwowej i milicji obywa­
telskiej, zaraz po II wojnie światowej, 
pochówku »Gryfowców« pomordowa­
nych w lasach i bunkrach, ogłosił się 
komendantem »Gryfa Pomorskiego« i

używał tej funkcji do stałego szkodze­
nia partyzantom »Gryfa« i całej społe­
czności kaszubsko-pomorskiej”. Logi­
ka nagonki działa bezbłędnie -  rośnie 
spirala oskarżeń, pojawiająsię nowe za­
rzuty, autorzy i sygnatariusze listu nie 
mają już wątpliwości -  jest winien! 
Czy ma tu jakieś znaczenie prawda hi­
storyczna?

List, również kolportowany bardzo 
szeroko, byłby kolejnym przyczynkiem 
do poznania mechanizmu rozbudzania 
histerii, gdyby nie fakt, że podpisało się 
pod nim grono osób czynnych polity­
cznie, związanych z konkretnymi par­
tiami politycznymi (ZChN i SKL). Jest 
wśród nich np. Jacek Kurski, wicemar­
szałek sejmiku pomorskiego. Być mo­
że nikt jeszcze nie powiedział panu 
marszałkowi, że nie ma żadnego tytu­
łu do recenzowania pracy ZKP, ani je­
go uznanych działaczy. Może panu mar­
szałkowi pomyliły się role? Zresztą to 
bardzo ciekawe, że list sygnują przed­
stawiciele opcji politycznej wspiera­
nej zawsze przez Kaszubów i samo 
Zrzeszenie. Czy to nie nauczka dla nas 
na przyszłość?

Pod listem podpisali się jednak rów­
nież członkowie Zrzeszenia i to nawet 
jego władz naczelnych -  Zygmunt 
Orzeł, Bolesław Niemkiewicz czy Ar­
tur Jabłoński. Zdaje się, że zapomnie­
li o tym, iż są członkami Zrzeszenia i 
jego Zarządu Głównego. Podpisują list 
skierowany także do siebie?

Nie dość było panom, mianującym 
siebie obrońcami etosu „Gryfowców”, 
wytoczenia najcięższych oskarżeń pod 
adresem A. Arendta, to jeszcze zaczę­
li oczerniać T. Bolduana, który, tylko 
dlatego, że uznał za swój moralny obo­
wiązek obronę A. Arendta, stał się tak­
że obiektem ataku. Pojawia się więc os­
karżenie o współpracę z UB i rozpra­
cowywanie „Gryfa”. Oświadczenie ta­
kiej treści podpisał Alojzy Dambek, 
syn Józefa Dambka. Jest ono znowu 
szeroko kolportowane, dociera i do na­
szej redakcji. Kolejny raz okazuje się, 
że wszystkie „oświadczenia” pisane są 
drukowanymi literami. Bazując na tym 
„oświadczeniu” kilku „Gryfowców” 
wystosowało pismo do wojewody po­
morskiego o odsunięcie „agenta Boldua­
na” od uczestnictwa w uroczystościach 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej w Stę­
życy 4 września br. W ślad za oświad­
czeniem rozdzwoniły się telefony do

wojewody i jego współpracowników. 
Presja wywierana jest także na wójta 
gminy Stężyca oraz organizatorów z 
kręgu stężyckiego oddziału ZKP. Tym 
razem bez efektu -  uroczystość odby­
wa się tak, jak ją  zaplanowano. Woje­
woda przyjechał, a mowę wygłosił T. 
Bolduan. I tylko „ktoś” rozdawał szka­
lujące ulotki. Już kilka dni później otrzy­
małem informację, że o całej sprawie, 
pokazując także te ulotki, mówiono w 
środowisku polsko-niemieckim pod­
czas seminarium w Kulicach koło 
Szczecina. To się nazywa strzelaniem 
do własnej bramki.

Po tych wydarzeniach nie można by­
ło dłużej milczeć. Prezydium Zarządu 
Głównego podjęło stosowną uchwałę, 
biorącą w obronę A. Arendta oraz ape- 
lującąo rzeczową dyskusję, w trosce o 
prawdę historyczną. W obronie dobre­
go imienia red. Tadusza Bolduana wy­
stąpiło grono osób, związanych ze śro­
dowiskiem regionalnym i pomorskimi 
mediami, rozsyłając list otwarty (oba 
dokumenty publikujemy obok). Prezy­
dium ZG Zrzeszenia zorganizowało 
konferencję prasową. Historycy K. 
Steyer i Andrzej Gąsiorowski, badają­
cy dzieje pomorskiego ruchu oporu, 
wyjaśniali dziennikarzom istotę niepo­
rozumień i przedstawili aktualny stan 
wiedzy historycznej o tym okresie. Mó­
wili o konieczności trzymania się fak­
tów w sprawdzonych źródłach, a nie 
szukania absolutnej prawdy w sprze­
cznych ze sobą relacjach. Na pewno 
istnieje potrzeba dalszych badań, ale at­
mosfera nagonki nie sprzyja spokojne­
mu dociekaniu prawdy.

Czy głos historyków przerwie całe za­
mieszanie i skieruje uwagę na prace 
badawcze (ZKP postanowiło zorgani­
zować, wspólnie z Instytutem Kaszub­
skim, Muzeum Stutthof oraz Fundacją 
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej, 
wiosną przyszłego roku, konferencję 
naukową na temat roli i dziejów pomor­
skiej konspiracji, ze szczególnym u- 
względnieniem „Gryfa Pomorskiego”). 
Wątpię. Zbyt wiele słów i oskarżeń 
padło, zbyt mocno uwikłano w to inte­
resy polityczne; jedno z kół ZChN w 
Gdańsku poczuło się uprawnione aże­
by wystąpić do Jacka Taylora, szefa 
Urzędu ds. Kombatantów, by ten spraw­
dził uprawnienia kombatanckie A. 
Arendta. Motywowało to rozbrajająco 
„licznymi artykułami prasowymi”. Co
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jeszcze wymyślą, panowie lustrujący 
historię „Gryfa Pomorskiego”, „zatros­
kani” o dobre imię Zrzeszenia, jak bę­
dzie się rozwijał spektakl z oskarże­
niami -  nie wiadomo. Kilka wniosków 
można jednak już teraz wysnuć.

Zaczęło się od oskarżeń, że A. Arendt 
nie był komendantem „Gryfa”, skoń­
czyło, że był agentem UB, NKWD i na 
dodatek współpracował z gestapo. No 
i jeszcze agentem okazał się także T. 
Bolduan. Absurd nie zna granic. Cie­
kawe, kto teraz padnie ofiarąlustracyj- 
nego amoku?

Oskarżenia pod adresem Arendta 
i Bolduana rzuciły cień na ZKP; Zrze­
szenie w czasie tej kampanii oszczerstw 
straciło bardzo wiele. Ucierpiał na tym 
autorytet i wizerunek organizacji. 
Niestety, przyczynili się do tego tak­
że członkowie samej organizacji, bio­
rąc, świadomie lub nie, udział w tej 
kampanii.

Tu jest miejsce na pytanie o rolę me­
diów. Dziennikarze bardzo nie lubią, 
jak ktoś wytyka im niekompetencję i 
niesolidność. Widzą w tym od razu za­
mach na swoją niezależność. Niestety, 
było często tak, że dziennikarz w po­
goni na sensacją, nie mając o okupacji 
na Pomorzu, o pomorskiej konspiracji 
najmniejszego pojęcia, zatracał obiek­
tywizm. To, że dwie osoby zabierają 
głos w danej sprawie nie oznacza je­
szcze, że są one równie kompetentne. 
N ie wystarczy wysłuchać jedynie 
dwóch stron i zakładać, że prawda sa­
ma wypłynie na wierzch jak oliwa.

Jaka jest w tym wszystkim rola „Nor­
dy” i red. Eugeniusza Pryczkowskiego? 
Do tej pory na łamach „Pomeranii” nie 
komentowaliśmy pracy tej redakcji i 
jej redaktorów. Teraz wszakże skończy­
my z tą tradycją. Redaktor Pryczkow­
ski wypuścił dżina z butelki, publiku­
jąc tekst oświadczenia Pryczkowskich,

nie starając o naświetlenie tej kwestii 
przez historyków. Później nastąpiła es­
kalacja oskarżeń poprzez publikację R. 
Dambka i zamieszczenie zaskakującego 
treścią listu niby K. Ciechanowskiej.

Czy po tym wszystkim red. Pry­
czkowski zreflektował się, że zagrywa 
znaczoną kartą, naraża na szwank imię 
ZKP, którego jest członkiem (nie mó­
wiąc już o naruszeniu dóbr osobistych 
A. Arendta)? Skądże! W opublikowa­
nym w „Nordzie” (nr 39/99) tekście 
„Polemiczne zakola” stwierdził: „nie­
którzy działacze ZKP całą winę kumu­
lują wokół »Nordy« i mojej osoby, co 
jest wysoce krzywdzące”. Jeśli ktoś ma 
takie nastawienie, to wszelka polemi­
ka staje się bezsensowna.

Jedno pewne -  nie jest to ostatnia od­
słona teatru absurdu, w  którym głów­
ne role zaczynają grać hałaśliwi poli­
tycy i podobni do nich dziennikarze.

1.10.1999 r.

Spoty wokół przeszłości IOW „Gmf Pomorcki”
Uchwała Prezydium Zarządu Głównego 

Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego z 9 września 1999 r.
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie za swój statutowy i moralny obowiązek uważa m.in. upowszechnianie wie­
dzy, w tym o tragicznym okresie drugiej wojny światowej na Kaszubach i Pomorzu oraz upamiętnianie najważ­
niejszych postaci i wydarzeń, także z okresu 1939-1945. Zawsze, nawet w najgorszych czasach, mieliśmy ścis­
łe kontakty ze środowiskiem żołnierzy polskiej konspiracji na Pomorzu -  otaczaliśmy ich szacunkiem i staraliś­
my się wspierać, choćby przez ochronę ich dobrego imienia przed tymi, którzy w minionej rzeczywistości nie­
jednokrotnie godzili w ich honor.

Dziś, w wolnej Rzeczypospolitej, raz jeszcze czujemy się zobowiązani do zabrania głosu w tej sprawie i do 
wystąpienia w obronie czci i godności dowódcy TOW „Gryf Pomorski”, zarazem pierwszego prezesa naszej or­
ganizacji Aleksandra Arendta. Ataki prasowe, pomówienia i polityczne oskarżenia przyjmujemy z głębokim smut­
kiem i zażenowaniem. Pełnienie przez Niego funkcji komendanta „Gryfa Pomorskiego” znajduje jednoznaczne 
potwierdzenie w istniejących dokumentach i opracowaniach naukowych. Zawsze staliśmy na stanowisku, że o 
minionej rzeczywistości wypowiadać powinni się przede wszystkim historycy, prowadzący rzetelne badania źród­
łowe, w tym obejmujące również bogaty materiał oraz literaturę fachową. Jesteśmy świadomi tego, że wiele jest 
jeszcze spraw do wyjaśnienia, że są sprawy trudne i kontrowersyjne. Ale rozwiązywać można je jedynie na dro­
dze spokojnej analizy i rzeczowej rozmowy. Wszelkie inne działania, podejmowane przez osoby niekompeten­
tne, mają charakter wyłącznie personalnego ataku i służą zupełnie innym celom niż poznanie prawdy history­
cznej. Taki charakter mają także ataki na prezesa Arendta, zamieszczane w lokalnej prasie oraz w różnego ro­
dzaju listach, które są szeroko kolportowane po Kaszubach i Pomorzu.

Oświadczamy, że naszej pracy nad pełnym poznaniem tragicznych lat okresu wojny nie zaprzestaniemy. Pod­
jęliśmy starania, aby wspólnie z różnymi instytucjami naukowymi na początku przyszłego roku przygotować 
konferencję podsumowującą współczesny stan badań, poświęconą całości obrazu konspiracji pomorskiej. Nie 
pozostaniemy także obojętni wobec bezpodstawnego atakowania znanych działaczy regionalnych oraz wobec 
prób dyskredytowania dorobku i dobrego imienia naszej organizacji. ■
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Lisi otwarty
Jesteśmy oburzeni niezwykłą brutalnością kampanii oskarżeń i rozliczeń, ja ­
ką niektóre osoby, a szczególnie panowie -  Roman Dambek i dr Stanisław 
Uciński, prowadzą od pewnego czasu przeciwko b. komendantowi „ Gryfa ” 
Aleksandrowi Arendtowi. Kwestionując jego status jako komendanta tej par­
tyzanckiej organizacji w końcowej fazie je j istnienia, „ rewizorzy ” i napra­
wiacze historii w demaskatorskim zapale, nie tylko rozmijają się z obiekty­
wizmem, ale sięgają także po kalumnie i zniewagi.

Swoistym curiosum jest fakt, że reperkusje ich poczynań, firmowanych, 
niestety, przez różnych reprezentantów kaszubskiej społeczności, sprawują­
cych także funkcje publiczne, zataczają coraz szersze kręgi, uderzając w oso­
by, które ośmielają się mieć inne niż oni zdanie o „ Gryfie Pomorskim ”. Taką 
właśnie osobą jest publicysta i społecznik Tadeusz Bolduan. Dysponuje on 
znacznie większym zasobem wiedzy o „ Gryfie ” niż jego adwersarze, także 
wiedzą o działalności Aleksandra Arendta. Rewidenci „ Gryfowej ” historii, 
posługując się prymitywną metodologią, podejmują m. in. próby podważenia 
merytorycznych kompetencji T. Bolduana poprzez szukanie domniemanych 
„ haków ” w jego życiorysie. Przykładem wyjątkowej perfidii jest stawianie 
znaku równości między jego zasadniczą służbą w wojsku, a rzekomą działal­
nością agenturalną, wymierzoną -  o ironio -  w „ Gryfowców ”.

Starsi z nas doskonale znają działalność Tadeusza Bolduana w pierwszych 
latach istnienia Zrzeszenia Kaszubskiego i dwutygodnika „Kaszebe”, jego 
niepodatność na polityczne naciski, prostolinijność i postawę bezkompromi- 
sowości w dążeniu do prawdy.

Właśnie Tadeusz wraz z innymi członkami władz Zrzeszenia angażował się 
ofiarnie w sprawę Słowińców, dobijając się u ówczesnych władz o poprawę 
ich losu. Ogromnie wiele uwagi poświęcał partyzantce „ Gryfa ”, starając się 
wydobywać na światło dzienne prawdę o dramatach i zasługach jego człon­
ków. To wszystko nieważne dla tych, którzy spór o komendanturę w „ Gryfie 
Pomorskim ” sprowadzają do żenujących rozgrywek personalnych w atmo­
sferze skandalu. Arcysmutne, że w tym spektaklu biorą udział poniektórzy 
„ kaszebsczi naszińcowie W oczach krzewicieli lustracyjnego horroru, wy­
syłających szkalujące pisma również do wojewody pomorskiego, do mediów, 
nie liczy się troska o godność osoby, nie liczy się wieloletnia bezinteresowna 
praca. Pod pozorem walki o prawdę historyczną TOW „ Gryf Pomorski”, na­
kręcają spiralę wrogościi, co absolutnie nie przynosi im chluby, a zatruwa 
życie publiczne.

Protestujemy stanowczo przeciwko takim metodom weryfikowania prawdy
o TOW „ Gryf Pomorski ”, metodom, które w niczym nie kojarzą się ze spo­
kojną, rzeczową dyskusją, raczej przypominają polowanie na czarownice.

Gdańsk, 8 września 1999 r.

Dr Cezary Obracht-Prondzyński, redaktor naczelny „Pomeranii”; 
prof Józef Borzyszkowski, prezes Instytutu Kaszubskiego;
Tadeusz Gleinert, wiceprezes Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego; Stanisław Jankę, publicysta „Pomeranii”; Krystyna Puzdrow- 
ska, sekretarz redakcji „Pomeranii”; Edmund Puzdrowski, członek Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego, członek Pen Cłubu; Stanisław Pestka, publicy­
sta, członek Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego; Edmund Szczesiak, czło­
nek Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego; prof. Andrzej Ceynowa, prorektor 
ds. nauki Uniwersytetu Gdańskiego; Alina Ceynowa, członek Zrzeszenia Ka­
szubsko-Pomorskiego; prof. Jerzy Samp, kierownik Zakładu Pomorzoznaw- 
stwa Filologii Polskiej Uniwersytetu Gdańskiego; prof. Stefan Raszeja, 
członek oddziału partyzanckiego Jeremi TOW „ Gryf Pomorski ”.

STEŻTCKI
ŚWETO
.GRYFA"

Oddział Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego w Stężycy zor­
ganizował 4 września uroczy­

stość odsłonięcia tablicy upamięt­
niającej, w 60. rocznicę wybuchu 
wojny, Tajną Organizację Woj- 
skową„Gryf Pomorski”. Uroczy­
stość połączono z obchodami 20- 
lecia stężyckiego oddziału ZKP i 
wręczeniem  organizacyjnego 
sztandaru.

W intencji zmarłych partyzantów 
„Gryfa” odprawiono mszę św. pod 
przewodnictwem ks. Jana Walku- 
sza, historyka i poety rodem z po­
bliskiej Klukowej Huty. Podczas 
okolicznościowej homilii (którą 
drukujemy obok) ks. J. Walkusz 
przypomniał heroizm „Gryfow­
ców”, ich poświęcenie dla dobra 
przyszłej wolnej ojczyzny.

Po mszy św. licznie zgromadze­
ni uczestnicy uroczystości, z wo­
jewodą pomorskim Tomaszem 
Sowińskim, przeszli w pobliże 
cmentarza, gdzie usytuowano obe­
lisk z tablicą pamiątkową. Pod 
obeliskiem, po jego poświęceniu, 
złożono urny z ziemią z grobów 
dziesięciu zamordowanych pod­
czas okupacji mieszkańców Stę­
życy oraz z terenu bitwy pod Łu­
bianą największej potyczki „Gry­
fowców” z wojskami hitlerow­
skimi.
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UCHWAŁA

ZJAZDU REGIONU POMORSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA CHRZEŚCIJAŃSKO NARODOWEGO 

Z DNIA 9 PAŹDZIERNIKA 1999 ROKU.

Zjazd Regionu Pomorskiego Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowego 

składa hołd pamięci Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” oraz 

kieruje serdeczne pozdrowienia dla wszystkich żyjących partyzantów „Gryfa”.

Tajna Organizacja Wojskowa „Gryf Pomorski” była organizacją 

patriotyczną zbliżoną do nurtów Stronnictwa Narodowego przedwojennej Polski 

o programie ideowym prawicowym, narodowo -  katolickim.

Zjednoczenie Chrześcijańsko -  Narodowe Regionu Pomorskiego jako 

spadkobierca tych pomorskich tradycji w sposób szczególny czuje się 

odpowiedzialne za przywrócenie należnego szacunku i uznania dla bohaterów 

„Gryfa Pomorskiego”.

Solidaryzujemy się w pełni z działaniami niezależnych badaczy w tym z 

Zespołem do spraw Upamiętniania Etosu „Gryfa Pomorskiego”, zmierzającymi
V

do odkłamania oficjalnej historiografii „Gryfa” sporządzonej w czasach PRL- u 

na użytek ówczesnych władz i ideologii. Ubolewamy że niektórzy działacze 

Zrzeszenia Kaszubsko — Pomorskiego - jeszcze przed ujawnieniem 

zasadniczych*dokumentów historycznych -  bronią tamtej propagandowej wersji 

wraz z osobami, na których ciążą niezwykle poważne zarzuty zdrady narodowej. 

Dlatego udzielamy pełnego poparcia powstającemu Instytutowi Pamięci 

Narodowej i zwracamy się doń o udostępnienie wszelkich dokumentów 

mogących wyjawić prawdę o działalności tajnej organizacji wojskowej „Gryf 

Pomorski”.
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Tomasz Sowiński 
Wojewoda Pomorski 
Gdańsk

O Ś W I A D C Z E N I E

W związku z planowanym odsłonięciem tablicy pamiątkowej założycieli „Gryfa Kaszubskiego” w 
Stężycy w dniu 4 września 1999 r. niniejszym oświadczamy, że nie wyrażamy zgody, aby o bohaterach 
Gryfa podczas uroczystego odsłonięcia tablicy pamiątkowej zabierał głos Tadeusz Bolduan najbliższy 
współpracownik samozwańczego komendanta naczelnego Gryfa, Aleksandra Arendta i obecny jego 
obrońca w umozliwiamu wyjawiania prawdy.

Pragniemy poinformować, że jak podaje Alojzy Dambek, syn dowódcy Gryfa Józefa Dambka, w 
swoim oświadczeniu 16 lipca 1999 r. -  „Mama dokładnie wiedziała, że T. Bolduan był oficerem 
politycznym UB i miał opinię wśród Gryfowców, że jest szpiclem. Juliusz Koszała (były komendant 
naczelny Gryfa) przestrzegł mamę, bo krótko przed tym spotkaniem był przez niego przesłuchiwany i 
dalej prześladowany”. Pisał również artykuły do wojskowych gazet, m.in. do „Żołnierza Polski 
Ludowej”, w których niszczył patriotyczne charaktery powojennej młodzieży polskiej.

Jest to według nas prowokacja, bo oficer polityczny okresu PRL-u i ubowiec miałby przedstawiać 
historię Gryfa. To przecież oni łącznie z NKWD mordowali po wojnie Gryfowców i wielu wysyłali na 
Sybir.

Pragniemy również nadmienić, że przewodnicząca oddziału ZK-P w Stężycy Wanda Kiedrnwska 
była jedną z organizatorów likwidacji pomnika legendarnego Bohatera Narodowego Józefa Dambka w 
Gołubiu Kaszubskim i zdecydowanie odmówiła podpisania naszego protestu przeciwko likwidacji 
pomnika -  protest został złożony 4 marca 1999 r. w Urzędzie Gminy w Stężycy po zakończonej 
manifestacji. '

Jeżeli organizatorzy nie zmienią T. Bolduana i W. Kiedrowskiej na innych, ale godnych, to nie 
będziemy uczestniczyć w tej uroczystości, bo byłoby to sprofanowaniem pamięci założycieli „Gryfa” .
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Dambek Alojzy

83-330 Żukowo ul.Gdańska 2

Żukowo dnia 0 2 .0 9 .1 9 9 9 '.

Urząd Gminy 

Stężyca

. i

Solidaryzuję się w pełni z oświadczeniem z dn.25 .08 .1999 r

skierowanym do Wojewody i do opini publiczne,-] Pomorza wybitnych 

partyzantów "Gryfa,na czele z Prof.Alfonsem Pryczkowskim członkiem 

Rady Naczelnej na.iwyć. szej władzy w "Gryfie11 

Z Oświadczenia tego wynika oburzenie i zażenowanie faktemfże 

w uroczystościach tych wiodąca rolę pełni Tadeusz Bolduan Oficer 

politycznv i ubowiec z okresu PRL,z opcji której wielu"Grvfowców" 

zostało wymordowanych i wywiezionych na Sybir.

ptUSpór Wokół Legendy" inspirowany głównie przez Tadeusza Bolduana, 

którv pomniejsza znaczenie "Gryfa i atakuje jeso lesrendę y.« wśród 

ludności Pomorza i przytacza wszystkie argumenty z okresu ekstermina 

powojennej partyzantówMGryfa",atakuje również Dowódcę "Gryfa"

■ser.Józefa Dambka .mojego ojca ,

- wie będę uczestniczył w tej farsie ,bo uręgałoby to godności 

Bohaterów 11 Gryfa "

V związku z napastliwym artykułem w,łDzienniku Bałtyckim"

Syn Dowódcv "Gryfa" 
Por ..Józefa Dambka

Alojzy Dambek
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ZESPÓŁ DS. UPAMIĘTNIANIA ETOSU 
T.O.W. „GRYF POMORSKI”

Tel. 620-16-48
Siedziba: 81-366 Gdynia, ul. Armii Krajowej 32

Uroczystość poświęcenia sztandaru Szkoły Podstawowej imieniem 
Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” 

w Redkowicach gm. Nowa Wieś Lęborska

Dzisiaj, kiedy święcimy sztandar i modlimy się powierzając Bogu opiekę nad Młodzieżą 
Szkolną, Gronem Nauczycielskim i Rodzicami, przypominamy sobie bohaterskich 
partyzantów „Gryfa Pomorskiego” i ich ideały, o które walczyli.

To właśnie w tych dniach mija 60-ta rocznica powstania T.O.W. „Gryf Kaszubski”, który 
potem został przemianowany na „Gryf Pomorski”. „Gryf’ został powołany w celu obrony 
Ojczyzny i Kościoła Świętego.

Społeczność Redkowic skupiona wokół szkoły i kościoła, może być dumna, że dokonała 
takiego wyboru patrona szkoły, ponieważ bohaterska walka partyzantów „Gryfa” rozsławiła 
Kaszuby na całą Polskę i poza jej granice.

Twórcą i Dowódcą „Gryfa” był nauczyciel kaszubski, por. Józef Dambek. Józef Dambek 
zaproponował współpracę, która została przyjęta, legendarnemu już w tym czasie księdzu 
ppłk. Józefowi Wryczy, znanemu działaczowi Stronnictwa Narodowego i uczestnikowi wojny 
polsko-bolszewickiej z 1920 r.

Powstały „Gryf’ głosił program aktywnej walki bojowej i propagandowej z okupantem 
hitlerowskim wzniecając płomień walki na całe Pomorze od Torunia, Bydgoszczy, poprzez 
Bory Tucholskie po brzegi Bałtyku. Był na Pomorzu najliczniejszą organizacją konspiracyjną 
liczącą ponad 20 tys. członków, kontynuował ciągłość Polskiego Państwa Podziemnego w 
warunkach wojennych, a por. Józef Dambek, ks. ppłk. Józef Wrycza i por. Augustyn 
Westphal byli mężami stanu Polskiego Państwa Podziemnego w wymiarze regionalnym.

W tych trudnych warunkach, na ziemiach Pomorza, włączonych do III Rzeszy walki 
bojowe odznaczały się wyjątkowym bohaterstwem. Partyzanci „Gryfa” wiedzieli, że walczą o 
wolną Ojczyznę i Kościół Święty.

Ostoją partyzantów „Gryfa” nie mogły być -  jak w Generalnej Guberni lub na terenach 
wschodnich -  wsie, przysiółki, gajówki, czy obozowiska leśne. Tam wytropiono by ich 
natychmiast. Były nią bunkry w liczbie ponad 400, którymi poryto wszystkie kaszubskie lasy, 
od Lęborka i Wejherowa do Tucholi i od Bytowa do Skarszew. Pod darnią i mchem_lasów w 
„Gnieździe Gryfowców”, w „Ptasiej Woli” i w „Lisiej Jamie”, jak je nazywano, w 
ziemniankach wygrzebanych na wyspach Jeziora Wdzydzkiego, w ciasnych wilgotnych 
norach, tam kryli się księża, nauczyciele, chłopir wszyscy, na których czekały gestapowskie 
kule lub w najlepszym wypadku baraki Stutthofu. I stamtąd prowadzili swą walkę 
partyzancką.

Dzisiaj właśnie podczas tego uroczystego poświęcenia sztandaru Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Pomorski”, łączymy się w modlitwie z bohaterami tamtych lat, na czele z
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braćmi Kwidzyńskimi Brunonem i Zygmuntem, obrońcami bunkra w Kamienicy Królewskiej 
zwanym „Gniazdem Gryfitów”, nazywanym też „Kaszubskim Westerplatte”.

T.O.W. „Gryf Pomorski” osiągnął szereg sukcesów, tysiące osób obronił przed zagładą, 
prowadził i organizował tajne nauczanie, wydawał prasę podziemną, krzepił ducha 
narodowego i przygotował społeczność Kaszub i Pomorza do życia w wolnej i niepodległej 
Polsce. Stoczył szereg zwycięskich akcji bojowych na czele ze słynną akcją w listopadzie 
1943 iVna lotnisku w Strzebielinie, gdzie zniszczono wiele samolotów wroga.

Po wkroczeniu Armii Czerwonej na Pomorze, NKWD wspólnie z UB, wymordowało duże 
ilości „Gryfowców”. Sowieci dobrze wiedzieli, że ponieważ w statucie „Gryfa” mocno 
akcentowany jest charakter „Gryfa”: narodowy i katóiicki, i że w jego szeregach było dużo 
księży i to, że będą oni przeszkodą we wprowadzaniu komunizmu w Polsce, więc dlatego 
należy „Gryf’ zlikwidować.

Wymordowano całe kierownictwo, a setki innych wywieziono na Sybir, skąd już więcej 
nigdy nie wrócili. I tak pod koniec wojny zamordowany został legendarny Twórca i Dowódca 
„Gryfa” por. Józef Dambek. Nastąpiło to w Sikorzynie -  Gołubiu Kaszubskim gm. Stężyca 4 
marca 1944 r. Następnie zamordowany został przez NKWD i UB Komendant Naczelny 
pionu wojskowego inż. Grzegorz Wojewski -  zginął skrytobójczo w marcu 1945 r. i zwłok 
jego nigdy nie znaleziono. Taki sam tragiczny los spotkał ostatniego Dowódcę „Gryfa”, 
Augustyna Westphala, który został zamordowany 27 września 1946 r.

Po tych wszystkich wykonanych przez NKWD i UB zbrodniach, których 
współuczestnikiem był między innymi Aleksander Arendt, postanowiono sfałszować historię 
„Gryfa”, oczernić dowódców, aby wymazać z pamięci Polaków Jego bohaterską legendę. 
Dlatego ten współpracownik gestapo, potem NKWD i UB -  Aleksander Arendt, podszywając 
się przez dziesiątki lat, jako komendant „Gryfa”, wyrządził tym wielką szkodę całej 
społeczności kaszubsko-pomorskiej.

W wolnej i niepodległej Polsce od 10-ciu lat zostały stworzone warunki do wyjaśniania 
prawdziwej historii „Gryfa Pomorskiego” i pokazania w pełni Jego bohaterstwa.

Dzisiejsza nasza uroczystość, na której również jest licznie reprezentowane Zrzeszenie 
Kaszubsko-Pomorskie z powiatu lęborskiego, orcu^liCŁn, j? pCKńt^ócj
OŚyOjZ-firtjchj jest najlepszym przykładem realizowania się właśnie tej prawdy o „Gryfie”. 
Szkoda tylko, że niektóre osoby z najwyższych władz Zrzeszenia nie są uczestnikami tego 
procesu wyjaśniania prawdy. W dalszym ciągu bronią propagandowej wersji sporządzonej w 
czasach PRL-u na użytek ówczesnych władz i ówczesnej ideologii, bronią osób, na których 
ciążą niezwykle poważne zarzuty zdrady narodowej.

Zespół ds. Upamiętniania Etosu T.O.W. „Gryf Pomorski” wyraża szczególną radość z 
dzisiejszej uroczystości kościelno-patriotycznej i przekazuje najserdeczniejsze życzenia 
księdzu proboszczowi za modlitwy w tej intencji, za poświęcenie sztandaru, a młodzieży 
życzy, żeby bohaterstwo partyzantów „Gryfa” było przykładem i lekcją służby dla dobra 
Kościoła Świętego i ukochanej Ojczyzny.

Przewodniczący Zespołu

tm /d ik
(ir Stanisław Uciński 

Redkowice, 20.11.1999 r.

Sekretarz Zespołu

mgr Roman Dambek
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REDAKTOR NACZELNY RONALD ŁANIECKI

Zwracam się z uprzejmą prośbą o wydrukowanie mego listu w ramach dyskusji o kombatantach 
T.O.W. „Gryf Pomorski”

Członek Rady Nadzorczej 
T.O.W. „Gryf Pomorski” 
w okresie II wojny światowej 
Alfons Pryczkowski

W „Wiadomościach Gdyńskich” ukazał się interesujący artykuł pana dr St. Ucińskiego pt. 
„Komendanci Naczelni T.O.W. „Gryf Pomorski”, w którym autor w sposób naukowy przedstawił 
sylwetki kolejnych komendantów naczelnych T.O.W. „Gryf Pomorski” oraz ich dokonania.

Pod koniec artykułu autor omawiając sylwetkę Aleksandra Arendta stwierdza jednoznacznie, 
że podczas ponad 20-letnich jego badań nad historią „Gryfa”, nie znalazł żadnych przesłanek 
naukowych, żeby A. Arendt był Komendantem Naczelnym „Gryfa”. Uważam, że autor mało 
miejsca poświęcił negatywnej działalności A. Arendta w czasie okupacji hitlerowskiej i po wojnie, 
dlatego pozwalam sobie to uzupełnić.

W czasie okupacji niemieckiej znajdowałem się od 1940 r. w osobistej ochronie por. Józefa 
Dambka założyciela i dowódcy „Gryfa”. Od 1942 r. byłem członkiem Rady Naczelnej „Gryfa 
Pomorskiego” aż do końca wojny. Rada Naczelna mianowała między innymi komendantów 
naczelnych.

Jako członek Rady Naczelnej „Gryfa” pragnę stwierdzić, że A. Arendt nigdy nie był 
Komendantem Naczelnym, jak również nigdy nie pełnił obowiązków Komendanta Naczelnego. Pod 
żadnym pozorem A. Arendt nie mógł wydawać żadnych oświadczeń ani odezw bez zgody Rady 
Naczelnej, na które się obecnie powołuje. Po prostu takich odezw nie było w czasie wojny.

Jego kariera zaczęła się dopiero po wojnie, kiedy podjął ścisłą współpracę z NKWD i UB, a 
szczególnie wtedy, kiedy NKWD i UB zamordowała ostatniego Prezesa-Rady Naczelnej i Dowódcę 
„Gryfa” Augustyna Westphala w 1946 r. Mord ten został wykonany w;następujący sposób. Był on 
wielokrotnie aresztowany, przesłuchiwany, bity po nerkach uszkadzając je i umiera wskutek 
zatrucia organizmu po paru tygodniach. Jest to mord z opóźnioną śmiercią, znany bardzo dobrze z 
NKWD i UB. Jak również po skrytobójczej śmierci Komendanta Naczelnego „Gryfa” inż. 
Grzegorza Wojewskiego, którego zwłok nigdy nie znaleziono.

Aleksander Arendt po przejęciu części archiwum „Gryfa”, szczególnie po śmierci A. 
Westphala ogłasza.się Komendantem Naczelnym „Gryfa” i korzystając z tych dokumentów i 
pieczątek uwiarygadnia się wydając po wojnie dokumenty z jego podpisem z pseudonimem 
„Konar” jako Komendant Naczelny -  w ten sposób fałszując historię.

Postawienie A. Arendta po wojnie na czele „Gryfa” było gwarantem zniszczenia struktur 
„Gryfa”, a to było potrzebne dla NKWD i UB w celu walki z narodem polskim, a w szczególności z 
polską opozycją niepodległościową i z kościołem. „Gryf’ był organizacją bardzo patriotyczną o 
silnym charakterze narodowym.

Wszystkie te wydane odezwy, oświadczenia, czy inne dokumenty są wydane po wojnie i 
spreparowane przez A. Arendta.

Członek Rady Nadzorczej 
T.O.W. „Gryf Pomorski” 
w czasie II wojny światowej
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Alojzy Dambek Żukowo, 9.11.1999 r.
syn twórcy i dowódcy T.O.W. „Gryf Pomorski”
83-300 Żukowo 
ul. Gdańska 2

OŚWIADCZENIE

Po październiku 1956 roku będąc w Sierakowicach na nowym osiedlu mieszkaniowym, 
gdzie wówczas mieszkała moja matka Anna Dambek wdowa po dowódcy „Gryfa 
Pomorskiego” Józefie Dambku, byłem świadkiem rozmowy pomiędzy moją matką, a 
Tadeuszem Bolduanem, który żądał od matki bardzo dokładnych informacji o personaliach i 
stosunkach hierarchicznych w dowództwie „Gryfa” -  formalnie przesłuchiwał ją. Ponieważ 
matka dokładnie wiedziała z kim ma do czynienia, bo została wcześniej uprzedzona przez 
Juliusza Koszałkę, byłego Komendanta Naczelnego „Gryfa” (Juliusz Koszałka był bardzo 
bliskim współpracownikiem Józefa Dambka, przyjacielem jeszcze sprzed wojny) i nic nie 
wyjawiła. Mama dokładnie wiedziała, że T. Bolduan jest oficerem politycznym UB i miał 
opinią wśród „gryfowców”, że jest szpiegiem. Juliusz Koszałka przestrzegł mamę, bo krótko 
przed tym spotkaniem był przez niego przesłuchiwany i dalej prześladowany.

Alojzy Dambek
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Alojzy Dambek Żukowo, 9.11.1999 r.
syn twórcy i dowódcy T.O.W. „Gryf Pomorski”
83-300 Żukowo 
ul. Gdańska 2

OŚWIADCZENIE

Juliusz Koszałka ps. „Jeremi” był współorganizatorem „Gryfa Pomorskiego” i 
członkiem jego Rady Naczelnej. Pełnił funkcję komendanta naczelnego. Był bliskim 
współpracownikiem mojego ojca, twórcy i dowódcy „Gryfa” por. Józefa Dambka, 
przyjacielem jeszcze sprzed wojny. Był aresztowany w Rębięlicy 5.02.1943 r. przez gestapo, 
zdradzony przez Jana Biangę, który współpracował z gestapowcem Janem Kaszubowskim. 
Tak twierdził sam Juliusz Koszałka i ks. ppłk. Józef Wrycza na spotkaniach, które po wojnie 
odbyły się w Sztumie na ulicy Sienkiewicza 2. Ks. ppłk. Józef Wrycza, główny organizator 
spotkań, twierdził, że Aleksander Arendt był współpracownikiem Jana Kaszubowskiego i 
gestapo. Mówił o tym . wielokrotnie. Takich spotkań było kilka. W tych zebraniach 
zorganizowanych przez ks. ppłk. Józefa Wryczę uczestniczyli między innymi mój dziadek 
Jakub Reiter i jego synowie tj. Franek, Aleksander, Alojzy i Jan, który powrócił z Londynu z 
Armii Andersa (walczył pod Monte Cassino) oraz moja matka Anna Dambek. Były to 
spotkania WIN (Wolność i Niezawisłość) skierowane przeciw drugiemu okupantowi -  
sowietom. WIN powstał po zakończeniu wojny w 1945 r. Ksiądz Józef Wrycza w drugiej 
opozycji nosił pseudonim „Śmiały”. Grupa ta między innymi udzielała pomocy 
bohaterskiemu oddziałowi „Łupaszki”.

Juliusz Koszałka został osadzony w obozie Stutthof, a potem przeniesiony do obozu 
koncentracyjnego w Manthausen. Kiedy po wojnie powrócił schorowany i wycieńczony w 
ogólnym złym stanie zdrowia, już w sierpniu 1945 r. został aresztowany, przeprowadzono 
tam brutalne przeszukanie całego obejścia w Rębienicy. Przeszukiwania tego dokonało MO i 
UB z Kartuz, kiedy komendantem powiatowym był Aleksander Arendt. Będąc u matki 
siostry, Apoli Kaliszewskiej w Sierakowicach w tym czasie, sam widziałem na własne oczy 
okaleczonego w ranach po tym pobiciu podczas przesłuchań Juliusza Koszałkę 
wypuszczonego z aresztu wraz z Alojzym Kaliszewskim moim wujkiem. Alojzy Kaliszewski 
został przewieziony wozem konnym i wysadzony w Sierakowicach, natomiast Juliusz 
Koszałka pojechał tym wozem konnym do Rębienicy. Wiem też z opowiadania Juliusza 
Koszałki, że był on wielokrotnie prześladowany i aresztowany przez miejscowe władze MO i 
UB.

Alojzy Dambek
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Nr 47/342, 24 listopada 1999 r.

Z redakcyjnej poczty:

Niewygodny 
(?) GRYF*

Czytając artykuły ukazujące 
się w różnych gazetach, a 
szczególnie w "Dzienniku Bał­
tyckim", w  wypowiedziach Pre­
zesa Z K - P  Brunona Skibaka i  
jego zastępcy Tadeusza Gle- 
inerta, którzy urągają prawdzie 
i  przez to wystawiają na śmiesz­
ność członków Zrzeszenia Ka­
szubsko -  Pomorskiego, widać 
wyraźnie, że wraz z Józefem 
Borzyszkowskim dążą oni za 
wszelką cenę do rozłamu po­
między członkami a Zarządem 
Głównym Z K -P .

Kierownictwo Zrzeszenia 
niewiele obchodzi prawdziwa 
historia TOW 'GRYF POMOR­
SKI". Nie stają w obronie praw­
dy, a bohaterowie ‘GRYFA’ ich 
zdaniem nie zasługują na upa­
miętnienie. Przemilczają fakt 
morderstw przywódców 'GRY­
FA " pod  koniec okupacji, a 
przede wszystkim wymordowa­
nych po wojnie przez NKWD i 
UB i udział w  tym gestapowca 
Jana Kaszubowskiego i jego 
współpracownika volksdeut- 
scha Aleksandra Arendta.

Nie liczą się ze zdaniem 
naocznych świadków tamtych 
wydarzeń, a wręcz obrażają ich, 
wypominając im podeszły wiek.

Zarząd Główny Z K - P  nie 
reaguje np. na artykuł w 'Echo
-  Gryf WejherowskTz dn. 23 lip­
ca 1999r.pt. “Kolejarz na ante­
nie" swojego członka, Henryka 
Połchowskiego, który pisze o 
zbrodniarzu Janie A. Biandze, 
niemal jak o bohaterze, a prze­
cież był to jeden z najbliższych 
współpracowników gestapowca 
Jana Kaszubowskiego i  Alek­
sandra Arendta. Zdradził on 
szyfr "Gryfa" i  wiele bunkrów z 
partyzantami, których w ten spo­
sób skazał na śmierć. Za te czy­
ny nawet władze PRL w latach 
50 -  tych skazały go na długo­
letnie więzienie.

Dlaczego na tablicy założy­
cieli “Gryfa Kaszubskiego" w 
Stężycy zabrakło nazwisk zało­
życieli? Przecież wśród history­
ków  n ie  m a w okó ł tego 
kontrowersji, a warto było je  
wymienić, bo jest ich zaledwie 
kilka. ■

Pani Wanda Kiedrowska, 
członek ZG Z K - P  ze Stężycy 
stwierdziła, że co do niektórych 
osób spośród założycieli są za­
strzeżenia. Wśród odczytanej 
listy nazwisk pominięto osobę 
Klemensa Bronka. CZYŻBY W  
PRZYSZŁOŚCI MIAŁY POJA­
WIĆ SIĘ NOWE NAZWISKA 
PSEUDOZAŁOŻYCIEU?

Ponadto do dzisiejszego 
dnia nie została rozwiązana 

(d okoń czen ie  na str. 11)

(d okoń czen ie  ze  str. 10)

Niewygodny (?) GRYF*

S a n o ka

sprawa wykupu ziemi w miejscu 
śmierci mego ojca w Gołubiu 
Kaszubskim, mimo obietnicy 
zajęcia się tą sprawą przez pa­
nów Synaka i  Gleinerta oraz 
przez inne osoby z ZK -P , z któ­
rymi przeprowadziłem rozmowy 
w sierpniu ubiegłego roku. Nie 
uzyskałem żadnej odpowiedzi i  
chyba je j się w najbliższym cza­
sie nie doczekam, gdyż nie jest 
to w  interesie Z K -P .

Przykro m i tym bardziej, 
bo gdy była zbiórka pienię­
d z y  na  budow ę  S ie d z ib y  
Głównej Z K -  P  w Gdańsku, 
to na Cegiełce o nom inale  
100, - z ł obok podobizny Flo­
riana Ceynowy i  Aleksandra  
Majkowskiego, była podobi­
zna  m o je g o  o jca , Jó ze fa  
Dambka.

Ubolewam  nad tym, że 
Zarząd Główny ZK  - P  je s t 
oderwany od członków i  ca­
łe j społeczności Kaszubsko
-  Pom orskie j i  zamiast czer­
pać z bohaterstwa i  legendy 
“G ryfa”, które powinno inspi­
rować do lepszego życia i 
poszerzać dziedzictwo histo­
ryczne Kaszubów, wykorzy­
stu je  cz łonków  Zrzeszenia  
do swoich osobistych celów.

A lo jz y  D am bek - Syn 
T w ó rcy  i  D ow ó d cy  TO W  
“G ryfa” por. Józefa Dambka

Podpisali także:
Prof. Alfons Pryczkowski -  

członek Rady Naczelnej od  
1940 r. w  ochronie osobistej 
Dowódcy Por. Józefa Dambka,

a od 1 9 4 2  r. do końca wojny w 
Radzie Naczelnej “Gryfy" 

Agnieszka Bigus z. d. Ko­
szałka - główna negocjatorka z 
ramienia Rady Naczelnej do 
rozmów zjednoczeniowych z 
innymi grupami partyzanckimi. 
Córka komendanta naczelnego 
“Gryfa”, żona Brunona Bigusa 
komendanta Powiatu Kartuzy.

Agnieszka Pryczkowska z 
d. Tempska -  zaufana łącznicz­
ka dowódcy “Gryfa”; w zabudo­
waniach rodzinnych był sztab 
dowódcy “Gryfa”

Jó z e f B lo k  i  Agn ieszka  
Blok (żona Józefa) - osobisty 
łącznik Augustyna Westtwala. 
W  zabudowaniach był sztab 
dowódcy Augustyna Westpha­
la.

Tadeusz B lok  -  młodszy 
brat Józefa -  łącznik

Brunon Kw idziński i  Zyg­
m unt Kwidziński, Józef Kre­
fta -  legenda rn i obrońcy  
“Gniazda Gryfitów” w Kamieni­
cy Królewskiej, w  którym to bun­
krze wielokrotnie ukrywał się 
dowódca Józef Dambek.

Bronisław  B igus -  Kurier 
“Gryfa”, w którego rodzinnym 
gospodarshvie mieściła się ko­
menda "Gryfa” Dambka i  West­
twala.

*  Od redakcji: Otrzymali­
śmy powyższy tekst kilkana­
ście dni temu. Wahaliśmy się, 
czy nadaje się on do druku 
akurat w  Kurierze Wejherow- 
skim, gdyż nie dotyczy bezpo­
średnio spraw naszego miasta

czy powiatu, lecz historii dzie­
jącej się szerzej. Poza tym nie 
jesteśmy znawcami tematu i 
trudno było nam ocenić jedno­
znacznie nie tyle wartość tek­
stu, co rzetelność zawartych 
w nim argum entów. Jedna 
rzecz -  oprócz wymowy pod­
pisanych pod tekstem osób, 
którym nie mamy powodu nie 
wierzyć - skłoniła nas do pu­
blikacji. Niestety, nam też czę­
sto zdaje się, że sporo osób w 
naszym otoczeniu (mamy na 
myśli miasto i gminy) nagina, 
delikatnie mówiąc, historię i 
stroi się w  piórka “kombatan­
tów". Publikujemy ten tekst, bo 
dotyka on tego tematu. Warto
o tym, naszym zdaniem, dys­
kutować.

Na o g ó ł byw a tak , że 
prawdziw i bohaterow ie od­
chodzą w cień, a na wierzch, 
niczym ekstrem enty w ypły­
w ają  inni. Krzykacze i karie­
ro w ic z e , b e z  s k ru p u łó w  
hand lu jący  etosem  czy to 
wojennego, czy nibysolidar- 
nościowego kombatanctwa. 
R oze jrzyjm y się: ilu w okół 
nas niby gnębionych przez 
komunę “bojowników o w ol­
ność” . M oże w a rto  by im 
przypomnieć, że za komuny 
właśnie zaliczali się także do 
prom inentów ? Może warto 
by się pośmiać nie tylko z mi­
nistra Taylora, który jako mi­
n is te r od k o m b a ta n c tw a  
nader szybko przystroił się w 
piórka w ielkiego kombatanta
- oseska? Wszak mamy nie­
wiele od niego starszych par­
tyzantów (oczywiście chodzi

o jedynie s łuszną partyzant­
kę, czyli AK czy NSZ), któ­
rzy podczas w o jny  gan iać 
mogli jedynie z majtkam i w 
zębach a nie szkopów...

Albo taki przykład: kto pa­
mięta skład osobowy pierwsze­
go komisji międzyzakładowej 
podregionu "Solidarności” w 
Wejherowie? A kto z nich -  na­
prawdę gnębionych przez esbe- 
qę  - jest dziś szychą? Choćby 
w  mieście czy powiecie? A  kto 
z miejskich czy powiatowych 
szych był wtedy w  komisji? 
Mało w tym zakresie w idać 
zbieżności. I obawiać się trze­
ba, że im dalej w  czas, tym 
będzie ich jeszcze mniej. Po­
dobnie jak za komuny, wszak 
ostatni prawdziwi komuniści w  
Rosji (i nie tylko tam) zginęli z 
ręki Stalina. Potem to już była 
tylko NKWD i ubecja.

( O d . )
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Drodzy Czytelnicy!
W kołettych kilku numerach gazety przybliżamy dzieje Tajnej Organizacji Wojskowej "G ryf Pomorski" działającej w czasie U uojny świato­

wej na terenie Pomorza.
Temat "Gryfa Pomorskiego " stał się w ostatnim czasie bardzo głośny z powodu działań grupy łudzi powołujących się na etos tej organizacji, 

niegdyś współpracujących gestapo i  AA H'1). 
ilateriuły. które publikujemy, udostępnił nam Zespół ds. Upamiętniania Etosu T O W "G ryf Pomorski".
Czekamy na listy odnoszące się do tych spraw oraz relacje świadków tych wydarzeń. Andrzej Mielke

Z kart historii Pomorza i Kaszub...
Niewygodny „Gryf’

Czytając artykuły ukazujące się w różnych 
gazetach, a szczególnie w „Dzienniku Ba­
łtyckim”, wypowiedzi prezesa ZKP Bruno­
na Synaka i jego zastępcy Tadeusza Gleiner- 
ta, którzy urągają prawdzie i przez to ośmie­
szają członków Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego, nabieramy przekonania, że wraz 
z Józefem Borzyszkowskim dążą oni za 
wszelką cenę do rozłamu pomiędzy człon­
kami a Zarządem Głównym ZKP.

Kierownictwo zrzeszenia niewiele obcho­
dzi prawdziwa historia TOW „Gryf Pomor­
ski”. Nie stają w obronie prawdy, a bohate­
rowie „Gryfa”, ich zdaniem, nie zasługują 
na upamiętnienie. Przemilczają fakt mor­
derstw czołowych przywódców „Gryfa” pod 
koniec okupacji, a przede wszystkim wy­
mordowanych po wojnie przez NKWD i 
UB, i udział w tym gestapowca Jana Ka­
szubskiego i jego współpracownika volks- 
deutscha Aleksandra Arendta.

Nie licząsię ze zdaniem naocznych świad­
ków tamtych wydarzeń, a wręcz obraża się 
ich, wypominając im podeszły wiek.

'03!

(GRYP POMORSKI

Zarząd Główny 
ZKP nie reaguje, np. 
na artykuł w „Echo- 
Gryf Wejherowski” z 
23 lipca 1999 r. pt.
„Kolejarz na antenie” 
zredagowany przez 
członka tegoż zarzą­
du Henryka Połchowskiego.

Pisze on o zbrodniarzu Janie A. Biandze 
niemal jak o bohaterze, a przecież był to 
jeden z najbliższych współpracowników 
gestapowca Jana Kaszubowskiego i Alek­
sandra Arendta. Zdradził on szyfr „Gryfa” i 
wiele bunkrów z partyzantami, których w 
ten sposób skazał na śmierć. Za te czyny 
nawet władze PRL w latach 50. skazały go 
na długoletnie więzienie.

Dlaczego na tablicy „Gryfa Pomorskie­
go” w Stężycy zabrakło nazwisk założycie­
li? Przecież wśród historyków nie ma co do 
tego kontrowersji, a warto by wymienić te 
nazwiska (jest ich zaledwie kilka).

Pani Wanda Kiedrowska, członek ZG 
ZKP ze Stężycy, stwierdziła, że co do nie­
których osób spośród założycieli są zastrze­
żenia. Wśród odczytanych nazwisk pomi­

nięto osobę Klemensa Bronka. Czyżby w 
przyszłości miały pojawić się nowe nazwi­
ska pseudozalożycieli?

Ponadto do dzisiaj nie została rozwiąza­
na sprawa wykupu ziemi w miejscu śmierci 
mego ojca w Gołubiu Kaszubskim, mimo 
obietnicy zajęcia się tą sprawą przez panów 
Synaka i Gleinerta oraz przez inne osoby z 
ZKP, z którymi przeprowadziłem rozmowy 
w sierpniu ubiegłego roku. Nie uzyskałem 
żadnej odpowiedzi i chyba się jej w najbliż­
szym czasie nie doczekam, gdyż nie jest to 
zapewne w interesie ZKP.

Przykro mi tym bardziej, bo na cegiełce
o nominale 100 zł na budowę siedziby głów­
nej ZKP w Gdańsku była podobizna moje­
go ojca Józefa Dambka obok podobizny 
Floriana Ceynowy i Aleksandra Majkow­
skiego.

Ubolewam nad tym, że Zarząd Główny 
ZKP jest oderwany od członków i całej spo­
łeczności kaszubsko-pomorskiej i zamiast 
czerpać z bohaterstwa „Gryfa” i prawdy o 
nim, co powinno inspirować do lepszego 
życia i poszerzać dziedzictwo historyczne 
Kaszubów, wykorzystuje członków zrzesze­
nia do swoich osobistych celów.

Alojzy Dambek, 
syn twórcy i dowódcy TOW „Gryf 

Pomorski” por. Józefa Dambka

Dzisiaj publikujem y oświadczenie Józefa D am bka, syna twórcy i  dowódcy “G ryfa  ”  Alojzego Dam bka. Potwierdza ono haniebne  
postępowanie A. Arendta i  jeg o  sojuszników wywodzących się z nurtu  zdrady narodowej.

Myślę, i i  pow ołanie prezesa Instytutu Pam ięci Narodowej spowoduje szybkie odtajn ienie a k t z tam tych czasów i  ludzie tego 
pokroju zostaną osądzeni za swoje czyny.

l i ' im ieniu redakcji szczególnie dziękuję za m ateriały nadesłane przez naszą Czytelniczkę z Brus. F akty  w n ich  zaw arte potw ier­
dzają udział agentów gestapo w rozpracowywaniu działalności “G ry fa ”.

Andrzej Mielke

Tajna Organizacja 
Wojskowa „Gryf Pomorski”

POLACY!
Od dłuższego czasu gestapo bezskutecznie wytęża wszystkie siły, 

by zlikwidować naczelne władze Tajnej Organizacji Wojskowej 
“Gryf Pomorski i przez to zniszczyć organizację. Jednakże, dzięki 
opiece Opatrzności Boskiej, władze te nadal istnieją i walcząz bar­
barzyńcami hitlerowskimi. Dlatego wróg przypuścił nowy atak, by 
skompromitować naczelne władze TOW “Gryf Pomorski” wobec 
społeczeństwa polskiego i tym samym utrudnić przygotowanie spo­
łeczeństwa polskiego na Pomorzu do nadchodzącej walki orężnej. 
Wróg wynajął kilku zdrajców podszywających się pod nazwę TOW 
“Gryf Pomorski” i wznowił na Kaszubach ruch separatystyczny 
dążący do oderwania Kaszub od Polski i stworzenia z nich oddziel­
nego państwa.

Ci najemnicy hitlerowscy, a wrogowie naszej Ojczyzny, chcąc 
pozyskać zwolenników swej zdradzieckiej polityki, obrzucają bło­
tem oszczerstw naszych działaczy: wmawiając nieuświadomionym, 
iż TOW “Gryf Pomorski” zaprzedała Pomorze Warszawie, że Ka­
szubi są dość silni, by sami bez pomocy innych się oswobodzić, że 
na stanowiska wyznaczymy Niemców itp.

W związku z powyższym Rada TOW “Gryf Pomorski”, będąca 
główną siłą ustawodawczą, rozkazodawczą i kontrolującą TOW 
“Gryf Pomorski”, składająca się z przedstawicieli duchowieństwa, 
rolnictwa, rzemiosła, nauczycielstwa, urzędników państwowych i 
samorządowych, przemysłu i handlu, oświadcza w imieniu całego 
odwiecznie nolskieeo Pomorza, a wiec i Kaszub, i zapewnia Rząd

Rzeczypospolitej oraz cały Naród Polski, iż TOW “Gryf Pomor­
ski” jest organizacją wojskową, stoi wyłącznie do dyspozycji na­
czelnego wodza Sił Zbrojnych Rzeczypospolitej gen. K. SosnJcow- 
skiego, że głównym jej zadaniem jest oswobodzenie ojczyzny i 
Kościoła katolickiego, co jasno wynika z naszej przysięgi, że po­
lityka partyjna nie jest, nie była i nie będzie celem naszej organi­
zacji.

Dążenia separatystyczne jako szkodliwe dla państwa i narodu 
zdecydowanie potępiamy i stanowczo się tej robocie przeciwsta­
wiamy. Stwierdzamy, iż Kaszubi, szczepu odwiecznie polskiego, 
którzy dali dużo dowodów gorącego patriotyzmu i przywiązania 
do Macierzy polskiej, aw  czasie wojny za króla Kazimierza Ja­
giellończyka na polach Święcina koło Żarnowca sprawili Krzyża­
kom drugi Grunwald, ze wzgardą i wstrętem odwracają się od na­
jemników hitlerowskich.

Zdrajcom ojczyzny i separatystom odpowiadamy słowami wiel­
kiego poety kaszubskiego -  Derdowskiego: “Nie ma Kaszub bez 
Polonii, a bez Kaszub Polski” oraz stanowczym oświadczeniem 
złożonym na konferencji pokojowej w Wersalu przez delegata 
Kaszub, słynnego Kaszuby i działacza niepodległościowego An­
toniego Abrahama, że “Ani purtek nam Ziemi Kaszubskiej nie 
wedrze”.

Sekretarz Rady Prezes Rady i założyciel
Wrzos Zdunowski TOW “Gryf Pomorski”

Adam Kil
Na Pomorzu, dnia 12.12.1943 r.
Ps. Adam Kil to pseudonim legendarnego dowódcy por. Józefa 
Dambka.
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Przemówienie Alojzego Dambka, syna dowódcy „Gryfa” por. Józefa Dambka

W środku syn porucznika Józefa Dambka - Alojzy.

fa dzisiejsza nasza uroczystość ma 
;. jątkowy charakter, ponieważ 
zypada w 60-lecie powstania 
ryfa”, jak również w 56. rocznicę 

lierci mojego ojca Józefa Damb- 
. który zginął z 4 na 5 marca 1944 
•v tym miejscu, w którym stoi po- 
lik i krzyż.
'ginął w zasadzce zorganizowanej 
7ez gestapowca Jana Kaszubow- 
:ego, który był już od 1943 r. tak- 
agentem NKWD i pracował na 

■ ie strony. Jego najbliższym wspó- 
acownikiem był między innymi 
eksander Arendt, który po wojnie 
wieścił się komendantem „Gry- 

a w późniejszym okresie, w 
-idniu 1956 r., był pierwszym pre- 
-em Zrzeszenia Kaszubskiego. "
o w gminie Stężyca, w Czarlinie, 
Waszym terenie, w sercu Kaszub, 
stniały najlepsze warunki do za­

wiązania się 
„Gryfa Ka­
szubskiego”, 
którego zało- 
ż y c ie la m i  
byli kaszub­
scy patrioci: 
K l e m e n s  
Bronk z 
C z a r 1 i n a , 
m iej sco wy 
przew odni­
czący Stron­
nictwa Naro- 
d o w e g o , 
B ro n is ła w  
Brunka 
wójt ze Stę- 
życkiej Huty, 

Józef i Jan Gierszewscy - ojciec z 
synem, rolnicy z Czarlina - oraz por. 
Józef Dambek - 
mój ojciec, szef 
dywersji poza- 
frontowej na po­
wiat kościerski.

W tych okoli­
cach, wśród 
swoich, w Siko- 
rzynie i Gołu­
biu, ojciec mój 
w ie lo k ro tn ie  
ukrywał się i 
stąd dowodził 
całym „Gry­
fem”. To dzięki 
pomocy Waszej 
sp o łe c zn o śc i 
konspiracja pomorska mogła rozwi­
nąć się i działać na Kaszubach i ca­
łym Pomorzu. Dziękuję Wam za to.

Już od samej 
śmierci moje­
go ojca to miej­
sce było na­
wiedzane jako 
miejsce szcze­
gólnej pamięci
- nasiąknięte 
Jego krwią; 
tym bardziej, 
że do tej pory 
historycy i ba­
dacze nie usta­
lili rzeczywi­
stego miejsca 
jego pochów­
ku. To miejsce

zostało upamiętnione dzięki społe­
czeństwu Gołubia i Sikorzyna.

Kiedy została podjęta próba likwi­
dacji pomnika przez pewne grupy z 
Zarządu Głównego Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego, to właśnie 
Wy, mieszkańcy Gołubia i Sikorzy­
na na czele z sołtysem Andrzejem 
Zaborowskim, przewodniczącym 
rady sołeckiej Grzegorzem Zwarą, 
Waldemarem Pobłockim, z party­
zantami stanęliście w obronie po­
mnika, który jest Waszą historią, 
Waszych Ojców. Obecnie dniem i 
nocą osłaniacie go. Czekamy wraz 
z Wami na uszanowanie pomnika 
mojego Ojca, tym bardziej, że żyje­
my ponad 10 lat w uwolnionej Pol­
sce.

Składam również serdeczne po­
dziękowanie Zjednoczeniu Chrze-

ścijańsko-Narodowemu, które czu­
jąc się spadkobiercą narodowokato- 
lickiego „Gryfa” stanęło w obronie 
pomnika.

Szczególnie pragnę podziękować 
prezesowi ZCHN-u p. Jackowi Kur- 
skiemu i p. wojewodzie Edmundo­
wi Głombiewskięmu.

Dziękuję bardzo doktorowi Stani­
sławowi Ucińskiemu i mojemu ku­
zynowi Romanowi Dambkowi, któ­
rzy w imieniu całego naszego Zespo­
łu do Spraw Upamiętnienia Etosu 
Tajnej Organizacji Wojskowej 
„GRYF POMORSKI” prowadzą 
badania na rzecz ustalenia prawdy o 
„Gryfie”.

Gołubie Kaszubskie, 
4 marca 2000 r.75
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Święto „Gryfowców” i ich dowódcy

4 marca br., w dniu św. Kazimierza, 
w Gołubiu Kaszubskim i Szymbarku 
odbyły się uroczystości związane z 56. 
rocznicą śmierci założyciela i dowód­
cy „GRYFA”, legendarnego por. Józe­
fa Dambka, i z 60-ieciem powstania 
„GRYFA KASZUBSKIEGO”.

Uroczysta Msza Święta w kościele pa­
rafialnym pw. Najświętszej Maryi Pan­
ny Częstochowskiej w Gołubiu zgroma­
dziła bardzo wielu uczestników.

Patriotyczną homilię, nawiązującą do 
patrona tygodnia, św. Kazimierza, w y­
głosił ks. Mariusz Drogosz z Lęborka. 
Podkreślił on bohaterskie czyny party­
zantów „GRYFA POMORSKIEGO” i 
jego już legendarnego dowódcy por. 
Józefa Dambka.

W tej uroczystości, zorganizowanej 
przez Zarząd Regionu Pomorskiego 
Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodo- 

' wego, uczestniczyli wiceprezes Zarzą­
du Głównego ZCHN-u p. Jacek Kurski 
i wicewojewoda pomorski p. Edmund 
Głombiewski oraz wielu radnych w o­
jewódzkich, powiatowych, gminnych i 
sołeckich.

Pod przewodnictwem prof. Alfonsa 
Pryczkowskiego, członka Rady Naczel­
nej, licznie zgromadzili się kombatanci 
„Gryfa” oraz przedstawiciele AK i 
WiN-u.

W uroczystościach szeroko w zięła  
udział młodzież szkolna z różnych stron 
Kaszub z pocztami sztandarowymi.

Między innymi przybyli uczniowie ze 
Szkoły Podstawowej im. por. Józefa 
Dambka z Leśniewa k. Pucka, SP im. 
TOW „GRYF POMORSKI” z Redko- 
wic k. Lęborka oraz młodzież szkolna 
z Sikorzyna, Gołubia, Stężycy i Szym­
barku, także młodzież gimnazjalna ze 
Stężycy i Szymbarku.

Obecne były też liczne delegacje po­
szczególnych kół ZCHN-u z wojewódz­
twa pomorskiego, z nowo przyłączo­
nym z powiatu chojnickiego.

Po Mszy Świętej nastąpił przemarsz 
z pocztami sztandarowymi i transparen­
tami pod pomnik bohatera narodowego 
por. Józefa Dambka nad malowniczym 
jeziorem w miejscu jego śmierci 4 mar­
ca 1944 r.

Pod pomnikiem zostały złożone wień­
ce i kwiaty. Okolicznościowe przemó­
wienie wygłosiła dawna łączniczka Do­
wódcy „Gryfa” p. Agnieszka Pryczkow- 
ska, zd. Tempska. Zaprotestowała wo­
bec próby likwidacji pomnika w Gołu­
biu, gdy w tym samym czasie, jak do­
niosła prasa, podejmuje się próby upa­
miętnienia wermachtu w Gdyni.

M łodzież ze Szkoły Podstawowej z 
Gołubia wykonała tu wiązankę pieśni 
patriotycznych przy akompaniamencie 
szkolnego zespołu instrumentalnego.

Prezes Zarządu Regionu Pomorskie­
go ZCHN-u p. Jacek Kurski wygłosił 
przemówienie, w którym poinformował 
zgromadzonych o wniosku przeciwko 
Aleksandrowi Arendtowi za jego udział 
w rozpracowywaniu i likwidacji TOW

„GRYF POMORSKI” w czasie okupa­
cji hitlerowskiej i w latach powojen­
nych, skierowanym przez Zarząd Regio­
nu do Instytutu Pamięci Narodowej i 
Głównej Kom isji Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu.

Dalsza część uroczystości odbyła się 
w Szymbarku, gdzie zostały złożone 
kwiaty pod pomnikiem pomordowa­
nych Gryfowców, a następnie w lokalu 
p. A. Młyńskiego odbyła się dyskusja 
związana z 60-leciem powstania „GRY­
FA”.

Naoczni świadkowie tamtych czasów 
potwierdzili zasadność, a wręcz potrze­
bę ukazywania i dokumentowania wy­
darzeń zw iązanych z d ziałalnością  
„GRYFA POMORSKIEGO”.

Mówiono o pięćdziesięcioletnim za- 
kłamywaniu i fałszowaniu historii do­
tyczącej konspiracyjnej działalności żo­
łnierzy ziemi pomorsko-kaszubskiej.

Przedstawiciele redakcji, obecni na 
uroczystościach w Gołubiu i Szymbar­
ku, otrzymali szczególnie gorące po­
dziękowania za dotychczasowe publi­
kacje nt. „Gryfa” i wręcz zostali zobo­
wiązani do kontynuowania tej proble­
matyki mimo przeciwności, obelg i szy­
kan ze strony „możnych” minionego i 
obecnego czasu-.

Sprawiedliwej oceny tamtych zdarzeń 
oczekujemy od Instytutu Pamięci Na­
rodowej i powierzamy ją  wstawiennic­
twu św. Kazimierza.

Szczęść Boże! 
redakcja

Na pierwszym planie kombatanci i młodzież szkolna. W drugim rzędzie siedzą, od lewej: Krzysztof Ziółkow­
ski, asystent wicewojewody pomorskiego. Edmund Głombiewski. wicewojewoda pomorski. Danuta Makow­
ska. radna sejmiku wojewódzkiego. Zenon Miler, sekretarz Zarządu Pomorskiego ZChN. Jacek Kurski. wice­
marszałek województwa pomorskiego.
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PROGRAM 
uroczystych obchodów rocznicy 

śmierci por. Józefa Dambka
Miejsce obchodów: Golubie Kaszubskie, Kościerzyna 
Dzień obchodów: 4 marca 2001 r. (niedziela)
Golubie, godz. 10.00 - uroczystość pod pomnikiem:
- odśpiewanie hymnu państwowego,
- złożenie wiązanek kwiatów,
- rys historyczny o TOW “Gryf Pomorski”, por. Józefie Dambku i Janie Gończu,
- przemówienia okolicznościowe:

Jacka Kurskiego - wiceprezesa ZG ZCHN,
Edmunda Glombiewskiego - wicewojewody pomorskiego,
Romana Giedrojcia - posła RP;

- wystąpienia partyzantów “Gryfa”,
- wystąpienie Alojzego Dambka - syna por. J. Dambka,
- wystąpienie Urszuli Suchomskiej - córki Jana Gończa,
- prawykonanie utworu na skrzypce poświęconego kaszubskim bohaterom J. Dainb- 
kowi i J. Gończowi przez więźnia Potulic Stanisława Kiedrowicza,
- wystąpienie miejscowych władz,
- występ młodzieży szkolnej.
Kościerzyna, godz. 12.30:
- Msza Święta w kościele pw. “Świętej Trójcy” w intencji śp. Jana Gończa i śp. Józefa 
Dąmbka,
- uroczyste odsłonięcie na rynku w Kościerzynie tablicy poświęconej Janowi Goń­
czy z Kościerzyny, archiwiście i kronikarzowi “Gryfa Pomorskiego” zamordowanemu 
w marcu 1945 r.

Organizatorzy

5F/vjŁm
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„Józef Dambek nie jest ani porucznikiem, ani 
bohaterem”
Opublikowany: 2007-09-21 10:44 Autor: W ojciech Drewka

Według Jana Piepki, kombatanta, członka AK, odznaczonego 
orderem Virtuti Militari, Józef Dambek, o którego pomnik 
znajdujący się w Gołubiu toczy się spór, nie był porucznikiem, ani też
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bohaterem. -  Gdyby on żył, to dostałby karę śmierci, bo zdradził całą 
dokumentację „Gryfa” i AK -  mówi Jan Piepka.

Jan Piepka, podpułkownik AK, pseudonim "Orzeł". fot.W.Drewka

O „Gryfie Pomorskim” usłyszeli ludzie w całej Polsce za sprawą protestu Kaszubsko-Kociewskiego 
Stowarzyszenia im. Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, która nie zgadza się na usunięcie 
pomnika Dambka z prywatnej działki w Gołubiu (gm. Stężyca).

Stryj bohater

Sprawa nabrała rozgłosu i wróciła dyskusja na temat rzeczywistej roli Dambka w „Gryfie Pomorskim”. Roman 
Dambek, prezes stowarzyszenia i jednocześnie bratanek założyciela Gryfa, stara się podkreślić zasługi swojego 
stryja dla „Gryfa”.

N ie zgadzają się z tym jednak środowiska pomorskiej Armii Krajowej. Dotarliśmy do podpułkownika AK,
Jana Leona Piepki, który pochodzi z Wejherowa, a mieszka obecnie w Gdyni. Pan Jan brał udział w  
pierwszych walkach w 1939 r., w okolicach Redy, Rumii i Pucka. Później jako członek “Gryfa Pomorskiego” i 
AK prowadził działalność dywersyjną na terenie III Rzeszy.

Wszyscy mówili “poruczniku”

- Uczestniczyłem też w pierwszych rozmowach związanych z „Gryfem Pomorskim”, w których brali udział 
Józef Dambek, ks. Józef Wrycza (podpułkownik Wojska Polskiego -  red.) oraz ówczesny poseł na sejm 
Formela -  opowiada Jan Piepka. -  Do Józefa Dambka wszyscy zwracali się „poruczniku”, ale wówczas do 
głowy mi nie przyszło, że on mógł nie być porucznikiem. Nie interesowałem się tym nawet po wojnie, bo cały 
czas chodziło za mnąUB.

Pan Jan opowiedział nam szereg szczegółów ze swojej wojennej działalności. Mimo, że ma 88 lat, bardzo 
dokładnie pamięta daty i wydarzenia.

- Wie pan, mam coś takiego, że to co było dawniej pamiętam lepiej, niż wydarzenia najnowsze -  śmieje się. 

Dambek nie był nawet żołnierzem

Zapytaliśmy, co sądzi na temat działalności Józefa Dambka i na temat tego co dzieje się wokół pomnika w 
Gołubiu.

- O działalności Dambka dowiedziałem się długo po wojnie, zupełnie przypadkiem, przy okazji rozmowy z 
jakimś historykiem, z którym nie potrafiłem się zgodzić -  mówi Jan Piepka. -  Zacząłem szukać informacji i
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udało mi się ustalić, że Dambek nie był nigdy w żadnym wojsku, nie był porucznikiem i nigdzie nie figurował 
nawet jako żołnierz. To dało mi do myślenia. Później dowiedziałem się, że przez niego wielu ludzi poszło na 
śmierć. Powiem tak, gdyby żył, to dostałby karę śmierci, bo przecież zdradził całą dokumentację Gryfa i AK. 
Dambek nie jest ani żadnym porucznikiem, ani bohaterem.

Jan Piepka nie zgadza się też z członkami stowarzyszenia im. TOW „Gryf Pomorski”, którzy twierdzą, że 
Józef Dambek zginął w Gołubiu, w  miejscu, gdzie do tej pory na prywatnej działce stał pomnik.

“Zmieńcie tablicę na pomniku”

- To jest kompletna bzdura, bo Dambek zginął w Sikorzynie, gdzie był u swojej narzeczonej -  mówi Jan 
Piepka. -  Próbował uciekać, kiedy młody chłopak przyleciał i powiedział mu, że dom jest otoczony przez 
jakieś wojsko. Dambek wyskoczył przez okno, ale trafili go i tam został zabity. Ponieważ do Sikorzyna nie 
można było dojechać samochodem, wzięli jego ciało na wóz i dowieźli do Gołubia, właśnie w to miejsce, gdzie 
stoi pomnik. Stamtąd zabrało go gestapo na posterunek, bo mieli zadanie pokazać go żywego, albo martwego.

Jan Piepka mówi, że wiele razy rozmawiał na ten temat z prezesem stowarzyszenia, Romanem Dambkiem.

- Mówiłem Romkowi: zmieńcie tablicę, bo przecież Dambek nie był porucznikiem, napiszcie, że to miejsce ku 
czci pomordowanych członków Gryfa i AK, ale on nie chciał mnie słuchać -  opowiada Jan Piepka. -  
Proponowałem, żeby dogadali się z właścicielem działki, żeby spróbowali wziąć od niego 50 m kw. pod 
pomnik i sprawa byłaby załatwioną ale Roman Dambek mówił, że chce co najmniej 300 metrów 
kwadratowych. Po co? Wie pan, to jest dobre miejsce, żeby postawić jakiś mały kiosk z pamiątkami i po 
prostu robić interes. I z tego co mi wiadomo, chyba właśnie o to chodzi.

- Ja nie mam żadnego interesu w tym, żeby podważać działalność Józefa Dambka, czy żeby kłamać na jego  
niekorzyść, bo po co miałbym to robić, ale nie można na siłę przekłamywać faktów -  tłumaczy Jan Piepka.

Więcej szczegółów rozmowy z panem Janem Piepką opublikujemy jutro.

m Komentarze [27]
• 3 dni temu # Krzysztof

Boże mój jestem  pórażony.Tojest sprawa,którą należy do końca wyjaśnić.Czekam na dalsze 
informacje.To sensacja,boświadczy o podłościach,zdradzie,zakłamywaniu historii.Ciekawe ile Roman 
Dambek ma lat,od kogo miał informacje o wuju,dlaczego tak fantazjuje,czy brał udział w  
partyzantce?Dlaczego chce robić biznes na cudzej ziemi

• 3 dni temu # Legendarny Kapelusznik z Pragi

Pan pułkownik ma pewnie rację, w podobnym tonie pisze Jerzy Śląski, także oficer AK w swojej książce 
"Polska Walcząca". Z tego można wysnuć prosty wnisek "Gryf Pomorski - TAK, Józef Dambek - NIE".

• 3 dni temu # Sowa

Sensacyjny artykuł,gratulacje dla zespołu redakcjnego za dążenie do prawdy .Niezależnie od finału 
sprawyjest to bardzo interesująca historia.Wreszcie rozmawiacie z ludźmi,uczestnikami walk na 
Kaszubach,a nieRomanem Damkiem,facetem z PRL-u.Brawo za odwagę w odkłamywaniu 
historii.Społeczeństwu należy się prawda,a wnioski wyciągniemy sami.Zapytajcie Pana Pułkownika o
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tych,co zginęli przez tego Damka.Kto o nich pamięta,o bohaterach Kaszub ginących przez 
głupotę,zaniedbanie i zwykłe kretyństwo

• 3 dni temu # internauta

Ale numerjeśli Premier pojedzie do Gołubia składać kwiaty pod zdemontowanym obeliskiem,to okaże 
się naj bardziej ośmieszonym facetem w kraju i to na życzenie własnych partyjniaków.Będzie wtedy 
wielki smród i jeszcze większy wstyd.Poczekajmy,zobaczymy

• 3 dni temu # Don Pierzchalski

Ciekawe czy pewni politycy z pewnej partii powiedzą teraz, że to co robią weterani z Armii Krajowej 
jest nacechowane postawą anty-polską ? Być może wkrótce z kręgów zbliżonych do partii władzy 
dowiem się, że niejaki Józef Dambek stworzył i kierował Polskim Państwem Podziemnym aż do swojej 
śmierci.

• 3 dni temu # Jacek

W czwartek 21.09.2007 roku prawda o Józefie Dambku wyszła na jaw. Podpułkownik AK Jan Piepka 
zatwierdził,że Józef Dambek nigdy nie był w wojsku ,nie miał stopnia porucznika,był mordercą wielu 
Kaszubów.Członkowie Gryfa Pomorskiego powinni wszystko odszczekać i przeprosić właściciela 
działki za utrudnianie mu życia

• 3 dni temu # Mity

Wokół Dambka narosło tyle mitów ile wokół mjr. Sucharskiego.

• 3 dni temu # xyz

ciekawe czy rodziny pomordowanych też mogłyby coś wiecej dopowiedzieć BRAWO !!!za ten artykuł

• 3 dni temu # agat

Świetny artykułAWbyłem ciekawy,dlaczego ten Dambek przypiął się do cudzej ziemi.Teraz wszystko 
jasne.Chce ukraść ziemię prawowitemu właścicielowi rękoma Premiera.Ciężko myślącego wojewodę 
już wkręcił w swoją maszynkę.Z Kaczyńskim nie pójdzie mu łatwo.Premier się nie da.Może by ktoś 
powiadomił Kaczorajakich mózgowców hoduje na Pomorzu.Wstyd i hańba

• 3 dni temu # wwwww

z tego co wiem to właściciel działki jest rodowitym KASZUBEM.

• 3 dni temu # Artur

Panie Pułkowniku dziekujemy za uczciwość i odwagę w obalaniu mitów.
Historie przekłamywali kom uniści, teraz różni politycy przed wyborami chcą na tym zbić kapitał.I to ma 
sie nazywać "odnowa moralna" . Wstrętne.
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• 3 dni temu # Realista

Myślę że sprawę rozdmuchała etatowa "patriotka" PiSu niejaka Pani Arciszewska.Nic w Senacie ani w 
Sejmie nie zrobiła przez 6 lat więc stara sie kobieta podczepić pod "Gryfa"

• 3 dni temu # Babsi

Realista - święta prawda, ta Pani nic nie zrobiła i na pewno nie zrobi, widziałm ją  w stroju kaszubski z 
wypowiedzią oficjalną - my kaszubi - byłam sflustrowana,

• 2 dni temu # kaszalot

I W KOŃCU PRAWDA WYSZŁA NA JAW!!!!!!!!!

• 2 dni temu # daka

Miał całą dokumentację, a ponoć był nikim. Gestapo chciało ciała bo był nikim ważnym?
Kto go podkablował? Może ten co Piepka z nim rozmawiał???
Zresztą rozmawiał jak dokładnie pamięta tylko że takie opowieści są wyssane z brudnego palca

• 2 dni temu # kaszub

sprawą "porucznika" Dambka trzeba wyjaśnić, to powinni zrobić historycy-naukowcy, a nie politycy-PiS
i krewni
Dambka, bo być może dziś sie czci fałszywego patriotę i to ze szkodą dla całego Gryfa-organizacji która 
trzeba szanować.

• 2 dni temu # Historyk

W nawiązaniu do wypowiedzi daki informuję, że Niemcy polowali na każdego partyzanta. Nikt nie 
musiał na niego kablować bo sam chodził po wsiach i się chwalił na lewo i prawo ilu to ludzi liczy 
organizacja. Dambek był nieszczęściem dla Gryfa, a wątpliwą "zasługą" jest to, że dał się zabić koło 
domu swojej dziewczyny i to nie w walce. Natomiast jego zbrodnia, poza zamordowaniem porucznika 
Gierszewskiego polega też na tym, że Niemcy znaleźli przy nim spisy członków Gryfa. Na jego  
przykładzie widać jakim nieszczęściem jest głupota i nieudolność w połączeniu z chorobliwą ambicją. 
Pomniki należą się bezimiennym bohaterom Gryfa i AK ale na pewno nie Dambkowi.

• 2 dni temu # Jakub

Zostawmy na boku historyczne aspekty bo w tym wypadku Romanowi Dambkowi chodzi tylko i 
wyłącznie o szmal. Jest mu potrzebna ta prywatna działka nie z uwagi na jego "bohatera", a z uwagi na 
jezioro. Z tego co słyszałem ma tam zamiar otworzyć Szymbark bis. Wycieczki szkolne będą przez 
chwilę oglądać pomnik"bohatera", a potem biznes Dambka( jadłodajnia, kiosk z pamiątkami, 
wypożyczalnia sprzętu wodnego, może też się będzie lało piwo jak w  Szymbarku)

• 2 dni temu # doradca
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panie Trojanowski, postaw pan płot wysoki na dwa metry ( na to pozwolenie nie jest wymagane)- 
najlepiej murowany, a nikt panu po działce nie będzie chodził, a ci wszyscy krzykuni co najwyżej bedą 
mieli sciane płaczu, zamiast pomnika

• 2 dni temu # wyborca

do parlamentarzystów PiSu: ludzie zajmijcie sie rzeczywisctymi, przyziemnymi problemami ludzi!, co z 
autostradą?, dlaczego zastała wstrzymana?!, co z drogami?!, co z kościołem Św Katarzyny? mieliście 
dac 40 milionow-a nie daliście nawet zlotowki!, tylko obiecujecie i pchacie sie przed kamery!!! 
obrzydliwość!!!

• 2 dni temu # DON CORLEONE

DAMBEK PODOBNO NIE CHCE ZBUDOWAĆ KIOSKU KOŁO POMNIKA.PRĘDZEJ BURDEL 
DLA SWOJEJ BANDY .PANIE ROMANIE CZY PAN SIĘ NIE WSTYDZI ?

• 1 dzień temu # biurokarcja

a witkowski popiera dambków i ma w tym interes wszędzie się pcha kręci z nimi lody tak jak z innymi 
zaraz się wyłoży wszyscy to widzą tak jak gołuński pierwsza łapa do brania kasy

• 22 godziny temu # ormo czuwa...

Działkę chce wykupić Arciszewska.
To przecież świetna okazja przedwyborcza...
Sprzedaje ponoć w pośpiechu swój poniemiecki majątek 
w Borczu za 18 min zł. więc będzie trochę drobnych 
na koszta przedwyborcze...
ALE TO WSTRĘTNE !!!

• 14 godzin temu # Andrzej

Arciszewską wszysey już znają.Kiedyś sprzedawała kity,że jest potomkiem generała wojsk koronnych z 
XVII wieku,Krzysztofa Arciszewskiego.Przymykali ludzie poważni oko;dziewczyna była biednajak 
mysz kościelna,ale ambina,a te brednie niegrożne.Teraz ,w naszym bezhołowiu daleko zaszła,skupuje 
majątki,np w Borczu,drogo odsprzedaje je st arogancka,nie liczy się ze słowami,wynosi ponad 
społeczeństwo.Do pani też zapukają,miła pani senator i zapytają o parę spraw.Ludzie szybko się uczą i 
przyswoją wasze metody działania.Historia lubi się powtarzać.

• 3 godziny temu # Antoni

Nie widzę sensacji. PPrzecież on opowiada, brałem udział w rozmowach z Gryfem ..., wszyscy do nie go 
zwracaliśmy się porucznik. Dodajmy, ze Gryf nie był struktura AK, była to partyzantką która nie 
powstała na podbudowie armii walczącej we wrześniu, tylko grupa osób, niewątpliwie patriotów, która 
się sama zorganizowała, zatem sama sobie wybrała dowódców, którzy mieli stopnie nadane 
prawdopodobnie przez organizację którą stworzyli, a nie przez ramie zbrojne państwa podziemnego- 
AK. Być może z uwagi na brak właściwego wojskowego szkolenia, Dambek popełnił jakieś błędy, dał 
się zabić. Nie ma dowodu że wówczas w gatkach (uciekając od dziewczyny) miał dokumenty swojej
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organizacji. Niedawno w dzienniku pisał o tych wydarzeniach p. Szubarczyk, który badał sprawę, z 
przedstawionych badań wynika że Dambek jest bohaterem zasługującym na uznanie.

• 2 godziny temu # IPN

pan Szubarczyk niech zrobi w końcu kwerendę w archiwum bo teksty pisane pod dyktando R.Dambka to 
żenada, odnośnie spisów znalezionych przy J. Dambku to niestety prawda wszystkie źródła o tym mówią 
zresztą chyba kaszubowski także się tym chwalił że gestapo dzięki temu udało się zlikwidować znaczną 
część TOW Gryf Pomorski

• 7 minut temu # kapral

Ot takie nasze polskie piekiełkoa gdzie w tym wszystkim jest państwo PRAWA!

Publikowane komentarze są prywatnymi opiniami użytkowników. Express Kaszubski nie ponosi 
odpowiedzialności za treść komentarzy. Redakcja zastrzega sobie prawo do usuwania komentarzy obraźliwych 
lub zawierających wulgaryzmy.
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- ir&Y*' PO iM Ó liŚK l"  
PAMIĘCI DOW ÓDCY  

por. Józefa  D am bka  
w  Przyrow iu  

Stanisław Bigus 
83-323 PRZYROWIE

18.02.2006r.

Pan 
Roman Dambek 
Gdynia Karwiny 
Ul. Iwaszkiewicza 6b/3

Zwracamy się do Pana z apelem o to, by powstrzymał się Pan od udziału 
w organizowaniu nadchodzących uroczystości rocznicowych „Gryfa Pomorskiego”.
Nie wyobrażamy sobie, by w obecnej sytuacji mógł Pan mieć jakikolwiek współudział 
w organizowaniu uroczystości, na którą zamierza przybyć spora grupa „gryfowców”, 
patriotów-Polaków, a także młodzieży i dzieci.. Nie chodzi nam o fakt rozbicia przez Pana 
kolejnej rodziny, ale o to, że tym razem skrzywdził Pan naszego kolegę „gryfowca”, 
Franciszka Okunia, któremu do dziś utrudnia Pan skutecznie kontakt z dziećmi.
Do czasu pełnego wyjaśnienia całej sprawy przez właściwy sąd -  powinien Pan unikać 
udziału w uroczystości, na której wystąpią dzieci i młodzież. Fakt uczestniczenia 
w uprowadzeniu dzieci swego kolegi w dniu poprzednich uroczystości (odsłonięcie pomnika 
żołnierzy „Gryfa Pomorskiego” 13.08.2005 w Szymbarku) jest bardzo znaczący
i krzywdzący, a przecież nie powinien w żadnym stopniu, nikomu, nigdy kojarzyć się 
z nazwiskiem Dambek, bohater, przykładny Polak.
Jeżeli w dalszym ciągu zamierza Pan swoja obecnością zakłócić uroczystości rocznicowe, to 
rozważymy inne formy sprzeciwu wobec Pana niegodnego zachowania, które przyczynia się 
do rozbicia środowiska „gryfowców”.
Dążyć będziemy do pełnego wyjaśnienia i upublicznienia Pana podwójnej roli 
w wydarzeniach z 13.08.2005, podczas których jednocześnie uczestniczył Pan we Mszy św.
i realizował uprowadzenie dzieci kolegi ( z Luzina do swojego mieszkania na Karwinach ). 
Ponieważ pańska podwójna moralność niszczy zamiast upamiętniać etos „Gryfa 
Pomorskiego”, -  dlatego oczekujemy również szybkiego zrzeczenia się zaszczytnej funkcji 
prezesa Stowarzyszenia im. TOW „Gryf Pomorski”.
Zwrócimy się do stosownych władz o zbadanie przyczyn łamania statutu i brak zwoływania 
posiedzeń Zarządu Stowarzyszenia im. TOW „Gryf Pomorski”.

„gryfowcy” i sympatycy „Gryfa”

/ / .  g / u U t i L , ,  & - G 2 C  ę c M i U  * j .

Kopie listu otrzymują: Z '  S W O L - S U t O t ,  -
Władze samorządowe woj. Pomorskiego J Z  ktLćcjS k(  -  Sctpo i
Posłowie i Senatorowie Pomorza , t j c j f  s
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\ Jan-Leon Piepka Gdynia dnia 2& .X .2007r 11/ !- l
81-6o2 Gdynia-Witomino
ul. Chwarznieriskal36/138 '

Pan Przev/odniczący
— Az-wOt}, +yas '  Rady Gminy

83-322 Stężyca
tĆL. 9 Marca 7T

Z powodu narastających niepokoi wśród ludzi na Polskie 
Kaszubach,ale za pośrednictwem gazet-radia i telewizji leci to 
na cały jświat że Polacy nie potrafią usżanować Pomników swoich 
Bohaterów??? Co robią Władze Gminy Stężyca ?f?? która ponosi na 
większą i bezpośrednią odpowiedzialność za to co tam się dziej 

To Władze Gminy wszystkich kadencji odpowiadają ża  nie 
wyjaśniają przyczyn którego powodem jest oluwanie Polskich-Ka- 

x szubów na szerokim Jwiecie??? -P
Gdzie są ?/ładze Powiatowe?? Wojewódzkie ???co robi/ni 

Policja ??? Prokuratura ??? Czyżsnikt nic nie widzi nie słyszy 
Dla czego takiemu WATAŻCE Romanowi Dampkowi, jego ro 

dżinie i koleżkom pozwala się na fałszowanie historji o prawdz 
wychi Bohaterach kturzy walczyli o Wolną i Niepodległą Polskę, z 
najpierw hitlerowskim najeźdźcą a po wojnie z drugim gorszym 
najeźdźcą i okupantem, obaj niszczyli wszystko co było prawdzi 
wie Polskie Polskie Bohaterki i Bohaterów, bo oni wiedzieli ż.e 
Nie ma Polski bez Kaszub a kaszub bez Polskie

A może zapytam Wojewódzkie Władze Instytutu Pamięci 
Narodowej??? Wy nie: wiecie a może nie macie w Waszych dokumen­
tach kto to był prawie analfabeta W A T A Ż. K Ł  Józef Dambek?? 
Czy nikt na prawdę nie wie że to on spowodował swoimi hulankam
i pijaństwem z dziwkami dostarczone przez; gestapo, ale i  z nim 
się kumplował i chwalił co to on jest za wielki dowódca???

Jeżeli to była taka sprawna Organizacja która podob: 
miała swój wywiad i kontrwywiadto gdzie to wszystko było jak 
ochraniali swego dowódcę??? To są wszystko spreperowane bajki 
przez drugiego watażkę Romana Dampka bratanka tego Józefa.

To'Roman Dambek i jego Z&spół stworzyli sobie boha^ 
tera z Józefa Dampka i z tego jak do' tych czas mają niezłe do­
chody. Czy oni policzyli ile Żołnierzy Gryfa i A .K . zginęliza 
że nie mieli opieki Doowództwa. Ilu zginęło Gryfofców i Akowcó' 
w oblężonych bunkrach/gdzie- był ten WYWIAD ??ile zginęło w kaz; 
matach gestapo a później po wojnie w kazamatach bandytów z;bez; 
a ile zgarnęło w Obozie śmierci Szstuthofie ??? a ile zginęło w 
tak zwanej drodze śmierci podczas ewakuacji Sztuthofu??? a ile 
zginęło w końcowych obozach zanim doszli sowieci ???? Za to 
wszystko odpowiada watażka Józef Dambek. Dla tego należy natycl 
miast likwidować wszystkie Pomniki i Tablice z jego nazwiskiem 
Na te i na inne miejsca przesiąknięte krwiąBohaterów stanąć 
muszą pomniki by nasze dzieci,wnuki, prawnuki i dalsze pokoleń; 
wiedzieli że tu walczyli i zginęli Polsko-Kaszubscy Bohaterowi* 

Ponieważ, jestem już ostatnim jedngem z pięciu zało­
życieli Gryfa i A .K . i mam jeszcze dobrą pamięć jeżeli się  mog< 
przydać kttórej Instytucji to służę prawdziwą prawdą. M  (Un 

W załączeniu przesyłam dowó.d o Józefie Dambku

t Do wiadomości:
‘ * Pan Wojewoda Pomorski Gdańsk Z w p e ł A ithh

2. Pan Starosta Kartuzy “Gryte Fessarskiege i Arna
3 . Pan Komendant Policji Kartuzy *r tafcsfe
4 . P£-n Prokurator Kartuzy-
5. Zarz. Gł. Pilskich Kombatantów Gdańsk
6. Rada Kombatantów Os. Repres. Gdańsk _

-  /C O S r i rY<i GL-ÓWNV Polsce2 'Z s  '  ,r  Pamięci Oiiar Stalinizm u w  Polsce
2 ?  ^  • & S C *  ’  f r '  * i  o r z * . *  j ^ . g a t u w  n a  W y b « « u

S1-602 Gdynia, Chworznieńsko 136/139 
T.l 624 15 25 Ppik Jan Piepka
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CENTRALNE ARCHIWUM WOJSKOWE W arszawa, dnia 23.10.2006 r.

Nr
ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH 

Ó0-9T6 wa"rszawa Żołnierzy Armii Krajowej
i Ofiar Stalinizmu w Polsce 
ul. Chwarznieńska 136/138
81-602 Gdynia-Witomino

Odpowiadając na pismo uprzejmie informuję, że Centralne Archiwum 
Wojskowe nie posiada w swoich zbiorach akt personalnych na nazwisko Józef 
DAMBEK (DĄBEK, DOMBEK) ur. 1903 r. i wobec powyższego nie mamy możliwości 
udzielenia Państwu żadnych informacji na temat ww. żołnierza.

s z
SEKCJI kw eren: 
.•entra!n«go Arch

: ) ! .  m g ?  i n ż .  r-

D E090W V C !-'

Wyk. AJ tel. 6813-353

JACEK. W ĄR0^ŚKI 
oco K0TARIUS2

tel.
NIP 586-01;- ':-.fax 620-64-56 

-34-0Z

REPERTORIUM a  nr 1 zmf
.la niżej podpisany notańtez JACEK WARONSM 
poświadczam zgodność tego odpisu z okazanym mt 

oryginałem dokum entu i pobrałem :
1) z art. 1 ust. o opl. s k ......... ....... ........
2) z §13 rozp. w spr. taksy notarialnej.......T & -
3) 22% podstaw

/!!ilu " ii '  i
G d y n ia  d n ia .. .. . .
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GAZETA KCM

Historia

NIECODZIENNA WIZYTA
Irenę M azurow ską, piszącą 

dla “G azety Kociewskiej" a r ty ­
kuły o Tajnej Organizacji Wo­
jskow ej "G ryf P o m orsk i” od­
wiedził 83 letni, sędziwy Paweł 
Dam bek, b ra t D am bka - założy­
ciela To w. “G ryf J ̂ miorsk i”, oraz 
jego żona Czesława i syn Ro­
m an. Z w izyty  te j p rz e p ro ­
wadzono wywiad di a  “G azety 
Kociewskiej.

GIC: P a n i  C z e s ła w o , czy  
b y ła  P a n i  p o w i ą z a n a  z 
“G ry fem  P o m o rs k im ”?

adnotacje prasow e z la t  ubie­
głych i obecnych posłużą mi do

przez nasz doin w Gdyni p rze­
winęły się dziesiątki ludzi, byłych 
p a rty z an tó w  “G ry fa” i ludzi 
pragnących udokum entować ich 
d z ia ła ln o ść  w ie lu  p is a rz y  i 
dziennikarzy. W szystkie próby

dalszych  p ra c  o "G ryfie Po- p rz e d s ta w ie n ia  “G ry fa ” we|
m orskim".

C ieszy  m nie  t o , 'ż e  m oje 
o p ra c o w a n ia  o “G ry fie  P o ­
m orsk im  ”, d rukow ane n a  ła ­
m ach “G aze ty  K o c iew sk iej”, 
państw o Dambkowie przyjęli z 
u zn an iem  i sa ty s fa k c ją  jako  
zgodne z p raw dą i oczyszczające 
“G ryfa  Pom orskiego” z wielu 
zarzutów  staw ianych w okresie 
władzy kom unistycznej. J e s t  to

I re n a  C z esław a  M affurow- 
sk a  u ro d z iła  s ię  14.12.1922r. w 
Z blew ie. <Jej ro d z c e  byli ro l­
n ikam i. I re n a  M azu ro w sk a  po 
w o jn ie  u k o ń czy ła  LO w S ta ­
r o g a rd z ie ,  a  p o te m  W SP w 
G dańsku . I*racow ała 'w  S P  w 
S kórczu , Ilad o sIo w ie , K akow - 
cu , by ła  d y re k to re m  w S P  w 
O palen iu . W “G azecie  Koeiew- 
sk ie j” o p u b lik o w a ła  cykl a r ty ­
k u łó w  n a  te m a t  “G ry fa  P o ­
m o rs k ie g o ”. Z w ie lk ą  p a s ją  
w alczy ła  o p raw d ę  h isto ry czn ą : 
b o la łą  j ą  k rzy w d a  w3rrząd zo n a  
All-owcom i gryfow com  przez  
k om unistów . S p ra w a  ta  by ła  jej 
b lisk a  m iędzy  innym i d la tego , 
że h i t le ro w c j ' z a m o rd o w a li  
b r a ta  je j m atk i, S te fa n a  Kwa.ś- 
n iew sk iego  (k o m en d an ta  “G ry­
fa P o m o rsk ieg o ” w T czew ie). 
I re n a  M azurow ska na  ten  tem at 
ch c ia ła  jeszcze  dużo  nap isać . 
Ś m ierć  n ie  liczy s ię  je d n a k  z

p lan am i. I. M azurow ska zm a rła  
8 k w ie tn ia  f992 ro k u . T ek st, 
k tó ry  p u b lik u jem y , p o w s ta ł w 
m a rc u  b r. l \ ib l ik u je m y  go w 
n a d z ie i, że jacy ś in n i h is to ry cy  
d o k o ń c z ą  p rz e rw a n e  dzieło .

O /.esław a  D am b ek : - S p ra­
wy “Gryfa" zawsze byty mi bl isk ie 
ze względów rodzinnych. Przyj­
m owałam w naszym  domu w 
('•dyni wielu ludzi z “G ryfa’' oraz 
zain teresow anych  t ą . sp raw ą  
pisarzy  i dziennikarzy. Ludwik 
Miotk, dzielny partyzant, zwany 
k ron ikarzem  “G ryfa  Pom ors­
kiego", był u nas częstym goś­
ciem.- Pom agałam  Ludwikowi 
M iotko wi w jego opracow ań i’ ich 
p isem nych, dotyczących it.-ui- 
hilnośoi "Gryfa".

C K : P a n i  I re n o , t a  w iz y ta  
je s t  chy lm  taiii (»ani w ii-ik im  
p rzeży c io m .

I r e n a  M azu ro w sk a : Wizy­
ta  Państw a Dnmbków jes t dla 
m nie wzruszającym  przeżyciem, 
a szczególnie spotkanie z panem  
P aw łem  D am hkiem , h ra lc m  
b o h a te ra  Jó z e fa  D am bka - 
m o żn a  rzec  g łów nej p ostaci 
“G ryfa Pom orskiego”.

O trzym ane od pań stw a  1 )ain- 
bków  m a te r ia ły ,  d o ty c z ą c e  
d z ia ła ln o śc i “G ry fa  P o m o r­
skiego” jak  i szereg dokum en­
talnych zdjęć, pam ią tk i uczest- 
n ik ó w  w alk  p a r ty z a n c k ic h ,

d la  m n ie  n a g ro d ą  z a  t r u d  
włożony w moje opracowanie. 
W spólne zdjęcie z moimi gośćmi 
jes t d la  mnie niezw ykle m iłą 
pam ią tką . Czuję się tą  w izytą 
bardzo zaszczycona.

GK: P a n  P a w e ł  D a m b ek , 
ja k o  b r a t  z a ło ż y c ie la  “G ry fa  
P o m o rsk ie g o "  J ó z e fa  D am ­
b k a  n u  p e w n o  w ie le  m oże 
n u m  p o w ie d z ie ć  o  le j  o rg a n i-  
f.acji i ó s  w '] d z m ’alnośc-id la  
niej.

K o m a n  D am b ek : Będę mó­
wił w im ieniu mego ojca, który 
p o łto ra  ro k u  te m u  u d z ie lił  
w yw iadu d la “G azety Kociew­
skiej”. N iestety , obecnie cierpi 
nu dość znaczny zanik pamięci.

Ojciec mój był wiceprezesem 
Zrzeszenia Kaszubsko - Pom or­
skiego i prezesem  Oddziału Gdy­
nia w latach 1956 - 1960. Całe 
swoje po wojenne życie poświęcił 
sprawom  Pomorza, a szczególnie 
TOW “G ryf Pom orski”. Jak o  brat 
bohatera JózefaD am bkka posia- 
dałsilny bodzieedo prow adzenia 
badań historycznych.

Od najm łodszych moich la t

właściwym św ietle ioddan iam u ' 
należnego m iejsca  w h isto rii 
Pom orza kończyły się fiaskiem . 
T em at te n  uk azy w ał się  na 
łam ach p rasy  tylko w okresach 
koniunkturalnych, dla chwilo­
wego przypodobania się społe­
czeństwu: w październiku 1956 
r., po grudniu  1970 r., od sierpnia 
1980 r. do g rudnia  1981 roku .

Do mego ojca zgłaszali się 
różni badacze h istorii Pom orza, 
a między nim i pan  Jak u b iak , 
którego p raca  m ag iste rska  była 
p ięć ra z y  p o p ra w ia n a  p rz ez  
towarzyszy. W ieludziennikarzy, 
którzy deklarow ali p isanie p ra ­
wdy o organizacji i jej dzia łal­
ności, sfaszowało praw dę i po­
m niejszało lub p rzedstaw iało  
“G ryfa” w fałszywym świetle.

GK: C zy  w  o b e c n e j s y tu ­
ac ji p o lity c z n e j  s p o s tr z e g a  
P a n  z m ia n y  n a  lep sze ?

R o m an  D a m b ek : Tylko w 
pew nym , n ie s te ty  n ie w y s ta r ­
czającym  stopniu. Podaję p rz y ­
kłady b rak u  zrozum ieh ia  dla 
tych spraw . Rodzice moi wy­
stosowali lis t do redakcji "Ty­
godnika Solidarność” w G dańsku 
w dniu 22 XI 1989r. w ! spraw ie 
zan ied b an eg o  c m e n ta rz a  na  
Zaspie w G dańsku. N a  cm en­
tarzu  tym  spoczywają Obrońcy 
Poczty  P o lsk ie j w G d ań sk u , 
p a trio ci z Polonii G dańsk ie j, 
więźniowie S tu ttho ffu , p a r ty ­
zanci ruchuoporu ,orazdow ódca 
“G ryfa”, p rezes Rady N aczelnej 
Jó ze f D am bek. N ie ste ty , l is t  
moich rodziców nie został n a  
łam ach  p ra sy  opublikow any. 
Rodzice nie otrzym ali też żadnej 
odpowiedzi. C m en ta rz  te n  w 
latach  osiem dziesiątych zostnł 
praktyczne Zamieniony n a  łąkę, 
poniew aż był niew ygodny dla 
wielu ówczesnych prominentów.
Oif>ir»r» rv»Ól W •! J -i- i .
lonym dla “G azety Kociewskiej’ 
w dniu 7 kw ietn ia  1990 r. jako 
nauczyciel h istorii ubolewał nad 
tym, że młodzież nasza  nadal 
korzysta z fałszowanych pod­
ręczników historii i w ogóle nie 
z n a  sp ra w  TOW  “G ry f  P o ­
morski". N ajm niej jednuk w ia­
domo o pow ojennych p rzeży ­
ciach gryfowców, więzionych i 
to rtu row anych  przez UB.

Dziś w ielu ludzi z tego środo­
w iska już n ie  żyje, a  ci co pozo­
stali, nauczeni złym dośw iad­
czeniem, niechętnie w spom inają

/ 5 / «
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tam te  lata . Ju ż  najwyższy czas 
by odkryli całą praw dę. Cieszy 
m nie i m oją rodzinę to, że pan i 

j Irena M azurowska jako historyk 
z w y k sz ta łcen ia  i w ie lo le tn i 

H pedagog" p o d ję ła  się  tru d n e j 
; i pracy oczyszczenia TOW "Gryf 
'! Pom orski” z wielu k łam stw  i 

niesłusznych zarzutów. W m iarę 
moich możliwości będę w spierał 
jej działalność. M am nadzieję 
oczyścić “przedpole” polityczne i 
wyjaśnić wszelkie uprzedzenia i 
n iep ra w d z iw e  in fo rm a c je  o 
"Gryfie Pom orskim ’’.

M a z u ro w sk a  I re n a :  Panie 
Redak to r  ze, chciałabym  u zu ­
pełnić wjypo wiedź Pana  Romana.1 
Porównlijąc pracę dr. K onrada 
Ciechanowskiego “Ruch opóru 
n a  Pom orzu G dańskim  1939 - 
1945”, w ydaną przez MON w 
1972 r .  z p racą  tego samego 
au to ra  “Życie i śm ierć b o h atera” 

i o Józefie Dam bku, w ydaną w 
1980 r .  w okresie  re p u b lik i 
“solidarnościowej”, zauważa się, 
że są  to prace całkiem odmienne. 
K onrad Ciechanowski, staw ia­
jący wiele zarzutów  TOW “G ryf 
Pom orski” w 1972 r. n a  pod­
stawie dokum entów z archiwum  
KW PZPR w G dańsku, arch i­
w um  po byłym Urzędzie Bez­
pieczeństw a i kom endach MO, 
w 1980 niektórych zarzutów  już 
nie staw ia, inne zaś tłum aczy na  
korzyść TOW “G ryf Pom orski", 
a  szczególn ie  jego  dow ódcy 
Józefa  Dam bka.

M am  nadzieję, ż e ‘ sp raw ą  
TOW  “G ry f P o m o rsk i’ z a i­
n teresu je  się w ielu nauczycieli 
h is to rii n a  P om orzu  i nasza  
m łodzież zapozna się z dzia- 

I łalnością tej organizacji. T rzeba 
czynić sta ran ia , aby działalność 
tej największej polskiej zbrojnej 
organizacj in a  Pom orzu w latach 

| okupacji hitlerow skiej znalazła 
n a le ż n e  je j m ie jsce  w p o d ­
ręcznikach naliczania historii.

M artw i - m nie -to, że moje 
JprucK iwanie “Działalność TOW 
"Gryf ,om orski”naziem itczew - 

latachokupacji hitlerow ­skiej'
ski€j
rękop
Tczew
duszy

u awocn iul iez> w
isie. R a d a  M ie jsk a  w 
ie z powodu braku  fun- 
odmownie załatw iła  tę

spraw  }. “G azeta Tczewska" od 
blisko pół ro k u  również tej 
p ra cy  n ie  d ru k u je , pom im o 
moich interw encji oraz in ter- 
wencj: posła Ziemi Gdańskiej 
p a n a  J a n a  K ulasa . N a  mój 
o sta tn i list sprzed dwóch m ie­
sięcy nie odpisano. Chyba nie 
dojdzie do tego, że pan Roman 
D am bek, tymczasowo przeby­
wający w USA, p o sta ra  się o 
d ruk  tej pracy w drugim  obiegu?

GK: C zyte ln icy  naszej 
“Gazety” są zainteresowani 
powojennym życiorysem ok­
rutnego prześladowcy gry­
fowców, renegata Jana Ka­
szu b ow sk iego  v c l H ansa  
Kassnera, o którym pisała 
pani Irena.

Roman Dambek: K aszu- 
[ b ow sk i, k tó ry  w p o d s tę p n y  
I sposób zastrzelił b ra ta  mego oica. 
! Józefa  D am bka, doczekał końca 
wojny, a  potom  pom agał UB w 
a re sz to w a n ia c h  gryfow ców  
których -podobnie iak  żołnierzy 

; AK - k o m uniści u w a ża li za 
<wrogów Polski. W 1954 r ., gdy 
UB widocznie już m iał dość tej 
w spółpracy, K aszubow skiem u 
wytoczono proces sądowy. Zóstał 
skazany n a  dożywocie, potdm  tę 
karę  - niby zadobre sprawoWanie
- zam ieniono n a  5 la t, a  w ypusz­
czono go n a  wolność po 3 latach. 
W więzieniu z resz tą  n iem iał źle, 
bo pracow ał w w ięziennej bi­
bliotece. P<ł_wyjściu n a  wolność 
zorganizowano m u w yjazd do 
N iem iec Zachodnich. W obecnej 
zmienionej sy tuacji politycznej 
(jako rodzina Józefa  D am bka) 
czynimy s ta ran ia  o ekstradycję  
H ansa  K assn era  vel J a n a  K a­
szubowskiego i m am y nadzieję, 
że H an s K assn er poniesie n a ­
reszcie spraw ied liw ą k a rę  za 
bestialskie zbrodnie, popełnione 
na  gryfowcach oraz oczernianie 
tej organizacji.

GK: Jak ie od n iósł Pan  
wrażenia ze swego pobytu w 
USA? Czy pełni Pan lam  
jakieś funkcje dla polskiej 
sprawy?

R o m a n  D am b ek : Przeby­
wam  tym czasow o w USA, w 
Chicago, bo uw ażam , że moje 
stałe  miejsce je s t n ad  W isłą. Po 
ra z  p ierw szy w yjechałem  do 
USA w 1974 r. jako uc iek in ier 
polityczny. Pracow ałem  w C hi­
cago w biurze konsultingow ym  
przy projektow aniu  e lektrow ni 
atomowych. Posiadam  dvplom  
ingr inżyniera budowy maszyn.

W 1980r. w okresie “republiki 
solidarnościowej” wróciłem  do 
kra ju , zapisałem  się do “Soli­
darności” i w łączyłem  w w ir 
zachodzących przem ian, biorąc 
w nich czynny udział. W spół­
p raco w a łem  n a  W y b rzeżu  z 
Jan u szem  Lew andowskim , póź­
n iejszym  m in istrem , M ieczy­
sław em  W achowskim, obecnym  

i szefem  g ab in e tu  P re z y d e n ta  
Lecha Wałęsy, byłym p rem ierm  
Jan em  Olszewskim  oraz z b ra ć ­
mi Kaczyńskim i. W 1989 po raz  

i drugi wyjechałem  d aU S A .T am  
włączyłem  się w polonijne życie 

, polityczne, w celu w spierania

d z ia ła ń  pom agających  w yjść 
Polsce z kryzysu gospodarczego.

W Chicago byłem przew od­
niczącym  Komisji Wyborczej w 
w yb o rach  do P a r la m e n tu  w 
Polsce. Miałem częste ko n tak ty  
z konsu la tem  w Chicago. W ielu 
pracow ników  konsu latu , (jakieś 
50 %), było jeszcze z dawnego 
u k ład u  politycznego. O kazało 
się, że w konsulacie polskim  nie 
m a ani jednego p o rtre tu  P rezy ­
d e n ta  Rzeczpospolitej L echa 
Wałęsy. Spraw ę tę  sk ierow ałem  
bezpośrednio do gab inetuP rezy- 
d en ta , a  stam tąd  tra fiła  do NSZ
i m am  nadzieję, że to się zm ie­
niło. i |l

Obecnie jestem  w Z arządzie 
Polsko - Amerylcanskiego Ko­
m ite tu  W spierania D em okracji 
w C hicago  (jeś teśm y  m ocno 
zaangażow ani w podniesieniu  
p re s tiżu  Polski na  a ren ie  m ię­
dzynarodowej).

N asz K om itet organizuje w i­
zytę jachtów polskich w Chicago.

W izy ta  ta  m a n a  celu zm ienić 
obraz Polski i Polaków w oczach 
spo łecznośc i a m e ry k a ń s k ie j ,  
o b raz , k tó ry  n ie je s t  n a jc ie ­
kawszy. Polak  w oczach A m ery­
k a n in a  je s t  postrzegany  jako  
człowiek lubiący ciężką, a  n aw et 
b r u d n ą  p ra cę , s tro n ią c y  od 
nauk  i, nie stroniący od alkoholu. 
W idok w ielu polskich jachtów  
p rz y  r e p re z e n ta c y jn y m  n a ­
brzeżu  w Chicago z żeglarzam i, 
czystym i, w ładającym i obcymi 
językam i, um iejącym i się z a ­
chować, o dużej wiedzy m orskiej, 
zmieniłby ten  stereo typ  Polaka. 
P rzyjechałem  do Polski Z go­
tow ym  p ro jek tem  tej w izyty. 
Jeże li zdołamy przez nasz Ko­
m ite t zainteresow ać tym  w pły­
wowe osoby ze św iata polityki i 
b izn esu  w Polsce i U SA, to 
prezydent W ałęsaobejmie p a tro ­
n a t nad  dalszą działalnością w 
przygotow aniu tej wyprawy." Z 
tym  zapewnieniem  po spotkaniu  
w Belw ederze w racam  aó C hi­
cago, by zrealizować tę p iękną  
ideę. •

M azurow ska Irena: N a  za­
kończenie naszej rozmowy chcę 
w y raz ić  p o d z ięk o w an ie  N a ­
czelnem u R edaktorow i "G azety . 
Kociewskiej” pan u  Tadeuszow i 
M ajew skiem u za przychylność 
d la spraw  TOW “G ryf Pom orski” 
poprzez w ydrukow anie m ego 
opracow an iao te j o rgan izacjina  
łam ach "G azety Kociewskiej”. 
M am  n a d z ie ję , że t ą  p r z y ­
chylność n adal uzyskam  i moje 
opracow anie o Jan ie  i A rtu rze  

■ PiBarach, sta rogardzk ich  g ry ­
fowcach zostanie również wy­
d ru k o w an e .
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Toruń £000-02-i 1

Pan
l . d z » C 3 5 2  /PGM/2000 Alojzy Dambek

l : / \  ... ul .Gdańska E
. *83-*33$ Hukowo /Lniska/

BIURO FUND ACJ I  •  8 7 - 1 0 0  TORUŃ •  UL.  WIELKIE  GARBARY 2 •  T E L . /F A X  ( 0 - 5 6 ) 6 5 - 2 2 - 1 8 6  
KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY II ODDZIAŁ W TORUNIU NR 1 0 9 0 1 5 0 6 - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

I# Szanowny Panie t
Chciałabym podziękować za przesłane Fundacji artykuły

i opracowania d o t y c z ą c e  konspiracyjnej działalności Pańskiego 
Ojca Sp.Józefa Dambka, założyciela TOW "Gryf Pomorski", Prezesa 
Rady Haczelnej tej Organizacji, a także jednego z przywódców 
konspiracji na Pomorzu. Dokumenty i opracowania na temat 
Pańskiego Ojca w naszym Archiwum gromadzimy w teczce opatrzonej 
'sygnatura M-53. Chociaż w Archiwum Fundacji posiadamy spora 
ilość dokumentów na temat walki konspiracyjnej członków TOW 
"Gryf Komorski", to jednak bardzo nam zależy na ich 
uzupełnianiu. Bylibyśmy wiec zobowiązani za udostępnienie lub 
przekazanie kserokopii pracy magisterskiej na temat Pańskiego 
Ojca, a także innych dokumentów związanych z*Jego działalnością.

Sądze^ iż’ moja prośba, * która przekazuje w imieniu Pani 
Profesor Elżbiety Zawackiej, spotka sie ze zrozumieniem z Pana 
strony. Bardzo żałuje, że . w czasie spotkania w Państwowym 
Archiwum w Gdańsku/latem/, * nie udało mi sie z Panem dłużej 
porozmawiać.

Łącze serdeczne pozdrowienia z nadzieja na 
„ . p m p ™ , .  p o w a i a n i e m  _ .  .............................

mgr Ella Skerska 
dokumentalistka Fundacji Archiwum 

Pomorskie AK w Toruniu

i
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A l

Dambek Józef - ur .8 .7 . 190.3r.rc. miejscowości 
Zdroje, wówczas powiat Tuchola. W 1,922 roku,po 
rocznym kursie nauczycielskim rozpoczął pra.cę ja 
ko nauczyciel w Sławotówku,pow. Puck. W" 1927 roku 
został kierownikiem szkoły w Żarnowcu.Stąd zą po 
tępienie p,olityki J.Piłsudzkie/ro został zdjęty 
ze stanowiska kierownika szkoły w Żarnowcu.Ufcjpi 
Pracował'jako nauczyciel w Gowidlinie. Po roku 
został przeniesiony do Kobyla na stanowisko kie­
rownika szkoły, gdzie pracował do wybuchu wojny. 
Był aktywnym działaczem ZNP oraiz PZZZ i szeregu 
organizacji społeczno-kulturalnych.W wojsku nie 
służył.Od pierwszych* dni okupacji do listonada 
1939r.ukrywał się u swojej rodziny w powiecie- 
świeckim.Następnie u rodziny żony w Klukowej Hu­
cie.W grudniu 1939r.przeniósł się do Józefa Gier 
szewskiego w Czarlinie koło Steżyce^Wijo^na 194«r 
jest inspiratorem utworzenia or&V.:tź*«T 'fonspf-
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racyjnej pod nazwą"Gryf Kaszubski". Z chwilą odsunię­
cia się od aktywnej działalności ks. J.Wryczy,przejmuje 
funkcję Prezesa Rady Naczelnej,pełniąc dajej funkcję 
kierownika G.W.Org. 4..ma.rca 1944r.wciągnięty przez ge 
stapowca J.Kaszubowskiego w zasadzkę został zastrzelo 
ny. W działalności konspiracyjnej używał nazwiska 
Adam Felski. - .

Źródło: K.Ciechanowski , Ob.sada pers.T. O.W. Gryf Pom. 
"Pojnerania" 1977/5.
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Dambek Józef (1903-1944), vel. Adam Kil, Adam Falski, ps. „Jur”, „Lech” na-

Urodzony 7.07.1903 r. w Zdrojach k. Świecia, syn właścicieli sklepu kolonialnego Józefa
i Matyldy z d. Szczęsnej. Ojciec był znanym działaczem niepodległościowym oraz człon­
kiem Organizacji Wojskowej Pomorza. W  1910 r. rodzina przeniosła się do pobliskich Gacek
i Dambek uczył się w tamtejszej szkole ludowej. W  1922 r. ukończył roczny kurs nauczycieli 
pomocniczych w Świeciu. Pracował w szkole w Sławutówku w pow. puckim, a w 1927 r. 
w Domatowie i Leśniewie. Przeniesiony do Żarnowca po pewnym czasie zosiał tam kierow-

waniu niemieckiej grupy dywersyjnej dowodzonej przez Priebego z Pucka. Był aktywnym  
działaczem społecznym, w latach 1928-1929 organizował tzw. uniwersyteckie kursy wa­
kacyjne, był prezesem Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół” w Żarnowcu, członkiem  
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej, Polskiego Związku Zachodniego, Towarzystwa Czytelni Ludowych. Później działał 
w Lidze Morskiej i Kolonialnej. Cechowały go zdecydowane poglądy narodowo-demokra- 
tyczne. W związku z aresztowaniami wśród opozycji rządowej we wrześniu 1930 r., usunął 
w kierowanej przez siebie szkole portrety marszałka Józefa Piłsudskiego. Spowodowało to 
usunięcie go z zajmowanego stanowiska oraz zakaz wykonywania zawodu nauczyciela. Po 
wstawiennictwie, powrócił do pracy. Prawdopodobnie na skutek swojej działalności w sieci 
dywersji pozafrontowej skierowany został w 1931 r. do przygranicznej szkoły w Kobylu. 
Ponadto był prawdopodobnie porucznikiem (obwodowym) Okręgu Północnego Związku 
Strzeleckiego, zaprzysiężony jako oficer do zleceń Ludwika Muzyczki -  komendanta Okrę­
gu Północnego Związku Strzeleckiego w Gdańsku. Ukrywał się od początku okupacji. Był 
współzałożycielem TOW „Gryf Kaszubski” (później „Gryf Pomorski”). Był współtwórcą 
masowego charakteru organizacji. Jako przeciwnik połączenia „Gryfa” z AK doprowadził 
do krytykowanej później unifikacji z „Mieczem i Pługiem”. Zginął 4.03.1944 r. pomiędzy 
Sikorzynem i Gołubiem w czasie prowokacji gestapo, zastrzelony podczas ucieczki przez 
funkcjonariusza gestapo Jana Kaszubowskiego. Jego zwłoki przewiezione zostały do siedzi­
by gdańskiego gestapo w celu identyfikacji przez przetrzymywanych tam aresztowanych 
członków „Gryfa”. Symboliczny grób Dambka znajduje się na cmentarzu Gdańsk-Zaspa.

_______________Krzysztof Steyer________________________

Po wojnie obciążany odpowiedzialnością za śmierć por. rez. J. Gierszewskiego. Odznaczony 
pośmiertnie m.in. Orderem Wojennym Virtuti Militari V kl.

K. Ciechanowski, Życie i śmierć...-, A. Gąsiorowski, Józef Dambek, [w:] Zasłużeni Pomorzanie..., f  
s 42-45; K. Komorowski, Konspiracja.., s. 46-47; K. Komorowski, Dambek Józef, [w:] SBKP..., cz. 2, 
s. 49-51; S. Salmonowicz, Wokół działalności Józefa Dambka, „Zapiski Historyczne”, 1983, nr 1/2, 
s. 233-242.

uczyciel, założyciel TOW „Gryf Kaszubski” (później „Pomorski).

nikiem szkoły. Współpracował z placówką Straży Granicznej, brał udział w rozpracowy-

t
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ą
Dambek Józef, ps. "Lech”, "Jur" Kobyle.

pow. Puck 
Czarlin 
pow.Kartu-; 

z y

TCW "Gryf 
Kaszubski"
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